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M. EREM

ZWIĄZEK RADZIECKI A PALESTYNA

M. EREM 
członek Biura Światowego 

„Poalej Sjon" lewicy

NIE JESTEŚMY OSAMOTNIENI 
W WALCE

Co czeka nas na międzynarodo
wej arenie politycznej, kiedy na 
porządku dziennym stanie sprawa 
Palestyny? Nie pewne wybawie
nie i pociecha, lecz twarda i ciężka 
walka, która może zakończyć się 
sukcesem, jeżeli nie tylko zmobili
zujemy wszystkie nasze siły, lecz 
także nauczymy się skierowywać 
je we właściwym politycznie kie
runku w zawikłanym labiryncie 
międzynarodowych stosunków po
litycznych.

Imperializm brytyjski jest sil
ny, imperializm amerykański jest 
jeszcze silniejszy, ale nawet te 
imperfalizmy, którym daleko 
zresztą jeszcze do zgody ze sobą, 
nie mogą rządzić się swobodnie w 
Palestynie i narzucić narodowi 
żydowskiemu takie rozwiązalne, 
które zniweczyłoby jego nadzieje 
i dążenie do wolnego bytu narodo
wego w Palestynie.

Nie mogą one tego, albowiem w 
międzynarodowym życiu politycz

nym istnieją takie siły i czynniki, 
bardzo różnorodne zresztą, — któ
re przeciwstawiają się planom im
perialistycznym ze względu na 
swoje własne interesy.

Nie mogą, bo społeczeństwo ży
dowskie w Palestynie stało się sa
mo także politycznym czynnikiem 
i siłą, która jest w stanie stawić 
opór i nie dać się złamać.

Nie mogą, bo żydowska bez
domność i przymusowa tułaczka 
doprowadzone zostały do najwyż
szego stanu napięcia i są teraz jak 
gdyby materiałem palnym, które
go wybuchu nie można już dłużej 
powstrzymywać i który posuwa 
się z uporem i zaciętością w jed
nym głównym kierunku — do 
Palestyny.

Nie mogą, bo życie żydowskie 
na całym świecie, także w „bez
piecznych” krajach, jest już zwią
zane z Palestyną tysiącami niero
zerwalnych nici. Każde uderzenie 
w żydostwo palestyńskie odbija 
się natychmiast donośnym echem 
w całym świecie żydowskim i mo
że zawikłać imparializmy w sze
reg wewnętrznych komplikacji.

I na koniec: nie mogą, ponieważ 
u nich samych, w ich własnych 
krajach, daleko nie wszystko jest 
w porządku i im bardziej reakcyj
ny kurs przybiera imperializm, 
tym większą wrogość i tym bar
dziej wzmożoną opozycję wywo
łuje ze strony radykalnych i po
stępowych grup i partii politycz
nych u siebie.

Nie znaczy to oczywiście, że po
lityka imperialistyczna da się od
straszyć „automatycznie” przez te 
wszystkie czynniki, i że „nie zdo
będzie się na odwagę”; przeciw
nie, nie jest wykluczone, że właś
nie ze strachu przed przeciwni
kiem będzie imperializm jeszcze 
gwałtowniej przeprowadzał swą 
linię. I taką właśnie była i pozo
stała polityka Bevina. Już teraz 
jest jednak jasne, w świetle dwu 

lat doświadczeń w Palestynie, że 
nawet tam, gdzie działał faktycz
nie tylko jeden czynnik, prze
ciwstawiający się imperializmowi, 
— walka zorganizowanego społe
czeństwa żydowskiego w Palesty
nie — linia imperialistyczna nie
jednokrotnie uległa wykrzywie
niu i zepchnięciu na śliską drogę 
awantury i nieudanych improwi
zacji. Najazd wojsk angielskich 29 
czerwca ub. r. na kolonie żydow
skie i haniebna akcja brytyjska 
przeciwko imigrantom, która de
moralizuje i ośmiesza flotę i sta
wia rząd i przeciętnego Anglika, 
płacącego podatki, przed koniecz
nością ponoszenia nowych cięża
rów, są dostatecznym tego dowo
dem.

Obecnie otrzymuje imperializm 
brytyjski solidny zastrzyk w po
staci zapowiedzianej ekspansji a- 
merykańskiego imperializmu i ka
pitału finansowego w krajach ba
senu śródziemnomorskiego. O- 
świadczenie Trumana o pomocy 
dla Turcji i Grecji ma wszelkie 
szanse rozszerzenia „opieki” Ame
ryki także na kraje Bliskiego 
Wschodu. To prawda; ale tak sa
mo jest prawdą, że agresywne 
wystąpienie państw imperiali
stycznych na Bliskim Wschodzie 
spowodowało wzmożone aktywne 
i zdecydowane wystąpienie 
wszystkich czynników antyimperla- 
listycznych. To znaczy: Nie jesteś
my już izolowani w naszej walce 
przeciw imperialistycznej polityce 
gwałtu w Palestynie.

Do wielkiej gry politycznej 
wchodzą siły, które są wybitnie 
zainteresowane w radykalnej 
zmianie dotychczasowego stanu 
rzeczy na Bliskim Wschodzie w o- 
góle. a w Palestynie w szczególno
ści.

W zmianie — w jakim kierun
ku? Jakimi drogami?

Postępowy syjonizm daje na to 
wyczerpującą odpowiedź całemu 

postępowemu światu i Żydom: 
rozwiązuje on problem bezdom
ności Żydów i normalnego żydow
skiego bytu narodowego przez 
koncentrację terytorialną Żydów 
w Palestynie. Rozwiązuje on jed
nak w ten sposób także dwa pro
blemy międzynarodowe. Zakłada 
podwaliny pod postępową, sku
teczną siłę na Bliskim Wschodzie, 
stwarza czynnik, który będzie w 
stanie hamować hecę wojenną i 
nową koncentrację sił faszystow
skich. Wciela on w ramy Bliskie
go Wschodu kolektyw, który z sa
mej swej istoty i z powodu swej 
sytuacji w świecie jest najwięk
szym wrogiem wojny. Równocze
śnie jest to kolektyw narodowy, 
który swoją budowniczą i twórczą 
pracą przyśpiesza społeczny i kul
turalny rozwój w krajach arab
skich i pomaga im do wyzwolenia 
się w szybszym tempie od kolo
nialnej eksploatacji, niewoli feu
dalnej i ekonomicznej zależności 
od kapitału finansowego.

Nie leży to w interesach reak
cji na Bliskim Wschodzie, nie leży 
to w interesie jej imperialistycz
nych opiekunów, lecz odpowiada 
to w zupełności interesom sił anty- 
imperialistycznych, interesom mię
dzynarodowej, postępowej społe
czności, interesom arabskich mas 
ludowych w Palestynie i krajach 
arabskich.

Oto dlaczego polityka syjonisty
czna może mieć perspektywy suk
cesu, ciepłego oddźwięku i popar
cia, jeżeli będzie występowała 
śmiało jako ruch wyzwoleńczy, 
który zwraca się do świata o po
moc przeciw imperialistycznej po
lityce gwałtu, przeciw nowym 
próbom narzucania Palestynie „u- 
lepszonego” angielskiego albo 
wspólnego brytyjsko - amerykań
skiego mandatu.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

„Wolni z wolnymi, równi z równymi!"
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ZWIĄZEK RADZIECKI 
A PALESTYNA

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Problem żydowski jest proble

mem międzynarodowym i droga 
do żydowskiej niepodległości na
rodowej w Palestynie, uzyskania 
prawa i możliwości wolnej imi
gracji i kolonizacji kraju wiedzie 
przez likwidację imperialistycznej 
opieki nad Palestyną. Walka poli
tyczna żydowskiego społeczeństwa 
w Palestynie i narodu żydowskie
go na całym świecię musi teraz 
mieć na celu tę właśnie zasadniczą 
sprawę.

STANOWISKO ŚWIATA 
ANTYIMPERIALISTYCZNEGO
Przodującą rolę w święcie anty- 

imperialistycznym odgrywa oczy
wiście Związek Radziecki. Obok 
niego stoi szereg państw, jak Pol
ska, Czechosłowacja, Jugosławia, 
Rumunia, Bułgaria i Albania. 
Wszystkie te państwa łączy wspól
na linia polityczna — walka o po
kój, przeciw niebezpieczeństwu 
wojny i przeciw reakcji społecz
nej. Zachodzi jednak różnica mię
dzy politycznym stanowiskiem 
Związku Radzieckiego i pozosta
łych państw tej grupy. Związek 
Radziecki jest jednym z trzech mo
carstw, które wyznaczają' drogę 
polityki światowej. Ma on swoje 
interesy na Bliskim Wschodzie, w 
świecie arabskim, i na pewno nie 
odda monopolu na wpływy w kra
jach arabskich państwom anglo
saskim.
Jakie będzie stanowisko Związ

ku Radzieckiego, gdy sprawa Pa
lestyny znajdzie się na forum mię
dzynarodowym? Czy konkurując 
z państwami imperialistycznymi— 
poprze on reakcję arabską w jej 
walce przeciw syjonizmowi? Czy 
też poprze żydowskie żądania wol
nej emigracji i niepodległości na
rodowej?

Jest faktem, że na międzynaro
dowej konferencji robotniczej w 
Londynie delegaci radzieccy gło
sowali wyraźnie za postulatami 
Histadrutu (żydowskich związków 
zawodowych w Palestynie), prze
ciw wnioskom przedstawicieli a- 
rabskich: głosowali oni za wolną 
imigracją i kolonizacją, za udzie
leniem pomocy w utworzeniu ży
dowskiej siedziby narodowej w 
Palestynie. Jest jednak także fak
tem, że później ukazały się w pra
sie sowieckiej artykuły, w których 
brzmią tony dawnego, oddawna już 
porzuconego antysyjonistycznego 
stanowiska.

Prawdą jest, że z wypowiedzi 
publicystów radzieckich przebijał 
pozytywny stosunek do sprawy 
samodzielnej demokratycznej Pa
lestyny, gdzie zagwarantowanoby 
Żydom wszelkie prawa. Jest je
dnak również prawdą, że Związek 
Radziecki jest daleki od trwania 
przy abstrakcyjnej zasadzie for
malnej demokracji i formalnej 
niepodległości i demonstruje to 
swoim wyraźnie negatywnym sto
sunkiem do nowego „suwerenne
go” państwa — Transjordanii.

Dlatego nie można sądzić o zde
cydowanym stanowisku Zwiążku 
Radzieckiego na podstawie takty
cznych potyczek z Anglią. W osta
tecznej instancji zadecydują histo
ryczne interesy Związku Radziec
kiego i jego zasadnicze podejście. 

ROLA KRAJÓW ARABSKICH
Oczywiście Związek Radziecki 

będzie szukał oparcia wewnątrz 
krajów arabskich. Ale, w przeci
wieństwie do imperializmu, szuka 
go on nie ze strony panującej re
akcji arabskiej, która przy wszyst
kich swoich manewrach pozosta
nie antyradziecką i antykomuni-4 
styczną ekspozyturą imperializmu, 
lecz w warstwach postępowych, 
które wydzielają się w świecie 
arabskim w miarę jego politycz
nego i społecznego różnicowania się.

Gorzkie doświadczenie history
czne wykazało już jednak, że na
wet w krajach o wyższym stopniu 
rozwoju — a cóż dopiero mówić o 
krajach prymitywnych, gdzie za
czyna się dopiero formować ko
ściec proletariatu — ruch robotni
czy i postępowy wcale nie są uod
pornione przeciwko szowinistycz
nej, reakcyjnej i faszystowskie.' 
truciźnie. Przykładów jest tu bez 
liku: ód pierwszej wojny świato
wej poprzeż okres hitleryzmu aż 
do dzisiejszego dnia w Anglii.

Arabski ruch narodowym który 
w ciągu wszystkich lat wojny był 
przesiąknięty nawskroś przez sym
patie profaszystowskie, przez szpie
gostwo i szkodnictwo, daleko nie 
może jeszcze pretendować do te
go, ażeby stać się pewnym sprzy
mierzeńcem w wielkiej walce po
między dwoma światami.

Antysyjonistyczny kurs panu
jącej reakcji arabskiej, pod
niecany i podsycany przez impe
rializm, ma wszelkie dane na to, 
ażeby stać się najskuteczniejszym 
instrumentem do zdemoralizowania 
szerokich mas ludowych i kiełku
jącego w społeczeństwie arabskim 
ruchu postępowego i przepoić je 
faszystowskimi aspiracjami.

Już z tego powodu chociażby 
antysyjonistyczny kurs reakcji a- 
rabskiej niesie ze sobą niebezpie
czeństwo nie tylko dla narodu ży
dowskiego, lecz dla ogólnego ro
zwoju politycznego na całym Blis
kim Wschodzie. Nie bez,powodu 
imperializm brytyjski stworzył 
Ligę Arabską i główną jej uwagę 
skoncentrował na „niebezpieczeń
stwie żydowskim” — najskutecz
niejszym środku do wzmocnienia 
autorytetu i wpływów reakcji 
arabskiej. Nie bez powodu człon
kowie. organizacji pomocniczych 
reakcji „Bracia Muzułmańscy’ 
w Egipcie, „Najada i „Futuwa” 
w Palestynie, rekrutują się spo
śród robotników i warstw lu
dowych. Imperialistyczna poli
tyka Zubatowa i polityka do
lara, która środkami .ekono
micznymi pragnie przytłumić 
konflikty społeczne, wzmaga
ją jeszcze bardziej te tendencje. 
Nie do przyjęcia jest teza, że 
Związek Radziecki nie uznaj e tego 
realnego niebezpieczeństwa, które 
grozi szerzeniem ideologii nazi
stowskiej i hitlerowskich metod 
na Bliskim Wschodzie. Oświad
czenie Nuri - Paszy, arabskiego 
władcy Iraku, o ścisłym związku 
pomiędzy syjonizmem a komuniz
mem, i o konieczności wytępienia 
jednego i drugiego, jest jeszcze je
dnym dowodem, jak w antysyjo
nistycznym klimacie wyrastają ja
dowite antyradzieckie żądła.

Jeszcze jaskrawiej widoczna jest 
ścisła łączność pomiędzy antysyjo
nistyczną i antyradziecką kampa
nią w krucjacie, która odbywa się 
już od pewnego czasu w krajach

arabskich równolegle przeciw ru
chowi komunistycznemu i dąże
niom syjonistycznym w ośrodkach 
żydowskich na Bliskim Wschodzie.

MOMENTY DECYDUJĄCE
Że Związek Radziecki zaczyna 

rozumieć poważne niebezpieczeń
stwo, jakie kryje się w grze na 
antysyjonistycznej strunie, to jest 
widoczne z dwu korektyw, wpro
wadzonych w stosunku do proble
mu palestyńskiego. Znikła zupeł
nie tendencja do upiększania tre
ści obecnegó ruchu narodowo- 
arabskiego; przeciwnie, często 
poddaje się ostrej krytyce jej re
akcyjny politycznie i społecznie 
program. Osłabła w znacznym 
stopniu druga tendencja: ignoro
wania lub niedoceniania czynnika 
żydowskiego. Przeciwnie, coraz 
bardziej wysuwa się podejście do 
Palestyny, jako do wspólnego 
arabsko-żydowskiego zagadnienia, 
jako do narodowego problemu 
obu narodów.

®d tego jest naturalnie daleko 
jeszcze do zdecydowanie pozytyw
nego stosunku do istoty problemu 
żydowskiego. Istnieją jednak jesz
cze dwa momenty decydujące, któ
re mogą spowodować zwrot w sta
nowisku Związku Radzieckiego 
względem żydowskiego problemu 
w Palestynie: 1) Walka zorganizo
wanego społeczeństwa żydowskie
go w Palestynie, jej siła i charak
ter; 2) Bezwyjściowość sytuacji 
Żydów w środkowej Europie 
(zwłaszcza w Niemczech) wobec 
możliwości odrodzenia sę faszyz
mu z jego stałą przygrywką—zoo
logicznym antysemityzmem.

Nie myślimy tu o momencie hu
manitarnym, który nie ma wiel
kiego znaczenia w stosunkach po
litycznych. Chodzi o realny inte
res polityczny.

Walka zorganizowanego społe
czeństwa żydowskiego w Palesty
nie j est dziś jedyną poważną, 
aktywną siłą, która prowadzi wal
kę z imperialistyczną reakcją; ta 
walka o wolną imigrację żydow
ską, o kolonizację ' kraju, o naro
dową niezawisłość, jest tak bez
kompromisowa, że żaden Żyd, bez 
względu na przekonania politycz
ne, nie może się zgodzić i nie zga- 
dzi się na żaden plan kapitulacji. 
Można tu przeprowadzić pewną 
analogię pomiędzy walką żydow
skiego społeczeństwa w Palesty
nie, a walką narodu radzieckiego 
przeciwko Niemcom, w której pa
triotyzm radziecki zapłonął we 
wszystkich. Oczywiście, zróżnico^ 
wane społecznie żydostwo pale
styńskie nie jest monolitem; w 
skład jego wchpdzą również ele
menty i warstwy społecznie i po-’ 
litycznie reakcyjne. Ale siłę ży- 
dostwa palestyńskiego i awangar
dową siłę w jego walce stanowi 
ruch robotniczy, który decyduje o 
procesie odbudowy; jego równo
czesna walka na „drugim froncie”, 
przeciw terrorystycznym bandom 
dywersyjnym, które wykoszlawia- 
ją zorganizowaną walkę żydow
ską i usiłują zepchnąć ją na drogę 
faszystowskiego terroru, ukazuje 
jeszcze wyraźniej polityczny i spo
łeczny charakter siły, przewodzą
cej w żydostwie palestyńskim. W 
zatrutej atmosferze imperialistycz
nych knowań, intryg i ciemnych 
kombinacji, . żydowski ruch ro
botniczy w Palestynie, jako nie
złomna siła wyzwoleńcza, urasta

do najważniejszej „bazy strate
gicznej” międzynarodowych sił 
postępu na Bliskim Wschodzie.

Fakt, że proletariacki syjonizm 
odwołuje się do Związku Radziec
kiego i do demokracji światowej, 
opiera się przeto na pełnym, głę
bokim przekonaniu, że nasza wal
ka jest walką „za naszą i waszą 
wolność”.

ZŁAMAĆ 
HITLEROWSKIE ZAPLECZE

Jak długo Związek Radziecki 
stał z dala od problemu Palesty
ny, mógł jeszcze utrzymywać się 
siłą inercji negatywny stosunek 
dó żydowskiego dzieła odbudowy 
w Palestynie. Dziś jest to już nie 
tylko nasz problem i sprzeczna z 
wszelkim rozumem politycznym 
byłaby myśl, że Związek Radziec
ki nie zrozumie swego polityczne
go i historycznego interesu, kiedy 
stanie przed bezwzględną koniecz
nością decyzji.

W tym samym kierunku działa 
z gwałtowną siłą problem wydzie
dziczonych i bezdomnych Żydów, 
przebywających obecnie w obo
zach w Europie. Zdanie radziec
kiego profesora Miłoradowićza, 
wypowiedziane w broszurze „A- 
rabskij Wostok”, ,że problem ży
dowski winien być rozwiązany 
przez wykorzenienie faszyzmu, 
może, jako polityczna rada, mało 
pomóc Związkowi Radzieckiemu, 
kiedy będzie on miał dać konkret
ną odpowiedź Żydom zaraz dzisiaj.

Związek Radziecki wie, że bez
domni Żydzi nie mają żadnych 
perspektyw na‘ osiedlenie się na 
ziemi niemieckiej,, przesiąkniętej 
żydowską krwią.

Związek Radziecki wić, że 
wszystkie wrota zamknięte są dla 
imigracji żydowskiej i że wszyscy 
wydziedziczeni Żydzi żyją jedną 
nadzieją i jednym dążeniem: za 
każdą cenę, wszelkimi środkami 
dobić się do bram Palestyny. Zwią
zek Radziecki wie o tym i w jego 
sferach wpływów nie stawia się 
żadnych .-przeszkód emigracji ży
dowskiej do Palestyny.

W żydowskiej sytuacji bez wyj
ścia musi być udzielona natych
miastowa odpowiedź: zagłada albo 
ratunek i odbudowa. Likwidacja 
obozów w Europie w ogóle, w któ
rych roi się od resztek faszyzmu, 
zamaskowanych antyradzieckich 
formacji wojskowych i międzyna- ‘ 
rodowych szpiegów, — takie było 
i pozostało nadal żądanie Związku 
Radzieckiego, który jest głęboko 
zainteresowany w złamaniu „za
plecza” reakcji.

Likwidacja obozów żydowskich, 
która jest najbardziej aktualnym 
żądaniem całego świata żydow
skiego, problemem, w rozwiązaniu 
którego Związek Radziecki jest 
głęboko zainteresowany zarówno 
z przyczyn zasadniczych, jak ak
tualnie - politycznych, ma tylko 
jeden komentarz: otworzenie bram 
Palestyny, gdzie masy żydowskie 
powracają do życia, zaczynają bu
dować nowe życie i pomagają zła
mać stare, skostniałe, reakcyjnie- 
zacofane i reakcyjnie-agresywne. 
Nie ma sprzeczności pomiędzy hi
storycznym interesem Związku 
Radzieckiego, a dziełem żydow
skiej odbudowy.

Te wszystkie wspólne momen
ty doprowadzą, wcześniej czy póź
niej, do zmiany polityki Związku 
Radzieckiego względem nas.

M. Erem.
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S. E.

CZEGO ŻĄDAMY OD O.
Na 22-irn Kongresie Syjonistycz

nym w Bazylei domagaliśmy się 
rozwiązania problemu palestyńskie
go przez instancję międzynarodową. 
Obecnie Anglia przekazała sprawę 
Palestyny Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Musimy więc przed 
całym światem politycznym posta
wić sprawę jasno: Nasze stanowi
sko i nasze żądanie daleko nie. jest 
identyczne z żądaniem Bevina. Żą
damy, ażeby miejsce brytyjskich 
władz mandatowych zajął przejścio
wy reżim międzynarodowej kontroli 
i międzynarodowych gwarancji. 
Przy tym podkreślamy bezwarunko
wą konieczność udziału Związku 
Radzieckiego w tym reżimie kon
troli międzynarodowej . w okresie 
przejściowym. Nie poprzestajemy na 
żądaniu po prostu międzynarodowej 
kontroli w ogóle, lecz łączymy ż nim 
wyraźnie określone zadania, które 
wspomniany reżim musi spełnić.

1) Kwestia żydowska jest proble
mem światowym. Rozwiązanie jej 
jest połączone z koncentracją mas 
żydowskich z różnych krajów w 
Palestynie. W ten sposób staje się 
również sytuacja polityczna w Pale
stynie problemem światowym, któ
ry wymaga rozwiązania w oparciu 
o istotne gwarancje międzynarodo
we.

2) „Prawa mandatowe", jakie po
siada Wielka Brytania w Palesty
nie, służyły jej jako płaszczyk, po
krywający jej własne imperialistycz
ne cele i wyzyskiwany przez*  nią do 
zniweczenia narodowych i społecz
nych praw obu narodów — Żydów 
i Arabów. Wszelkie prawne między
narodowe podstawy tych „praw 
mandatowych" utraciły swoją waż
ność. Więcej: Polityka rządu bry
tyjskiego doprowadziła do tego, że 
konflikt pomiędzy żydowskim ru
chem narodowo - wyzwoleńczym a 
brytyjskim imperializmem doszedł 
do punktu szczytowego. Wobec lud
ności żydowskiej została Palestyna 
zmieniona w państwo policyjne, 
gdzie stosowane są metody samo
woli i nieukfóconego terroru. Ży
dowscy tułacze odpędzani są od 
brzegów Palestyny przez flotę bry
tyjską, która nie cofa się przed naj
bardziej brutalnymi aktami gwałtu. 
Ta polityka i te oto metody odbie
rają brytyjskiemu mandatowi wszel
kie polityczne i moralne podstawy.

3) Wobec faktu, że pod koniec 
wojny światowej Wielka Brytania i 
Stany Zjednoczone zademonstrowa
ły już wobec Palestyny pewną 
wspólnotę zainteresowań państw 

*) Por. „Przełom" Nr Nr 1—2'*,i 3 
(wypowiedzi Karola Adwentowicza, posła 
Marka Arczyńskiego, Pawła Hertza, Jana 
Kreczmara, prof. Stanisława Ossowskiego 
i prof. Jana Rostafińskiego).

anglosaskich, która najjaskrawszy 
wyraz znalazła w utworzeniu mie
szanej komisji anglo - amerykań
skiej, żądania interwencji Organiza
cji Narodów Zjednoczonych oznacza 
konkretnje, że w rozwiązaniu pro
blemu palestyńskiego i w gwaran
cjach dla praw narodu żydowskiego 
w Palestynie powinien wziąć aktyw
ny udział Związek Radziecki.

4) Specyficzny rozwój i warunki 
polityczne Palestyny wymagają ak
tywnej pomocy ze strony między
narodowych organów ONZ-z udzia
łem Związku Radzieckiego przez 
wprowadzenie w okresie przejścio
wym reżimu międzynarodowej kon
troli i międzynarodowych gwaran
cji. Reżim przejściowy winien mieć 
do spełnienia konkretne zadana: a) 
Otworzyć bramy Palestyny dla wol
nej, masowej imigracji żydowskiej i 
umożliwić nieograniczoną, masową 
kolonizację żydowską; b) Podnieść 
gospodarczy i społeczny poziom 
życiowy arabskich' mas ludowych 

Sprawa Palestyny na sesji 0. N. Z.
W numerze bieżącym drukujemy artykuł tow. Erema, napisany 

w marcu r.b. Czytelnicy nasi, którzy obecnie na łaniach prasy codzien
nej mają możność śledzić przebieg obrad Nadzwyczajnej Sesji ONZ 
w sprawie Palestyny, ocenią, jak trafna i słuszna była prognoza autora.

W chwili, gdy piszemy te słowa, zbyt wcześnie jest jeszcze na doj
rzałą ocenę znaczenia trwającej jeszcze sesji, zbyt wcześnie jeszcze 
na przewidywanie jej wyników.

Jeden moment jest jednak już teraz bezsporny i ten moment należy 
z jak największym naciskiem podkreślić: to poparcie dla naszych aspi
racji narodowych w Palestynie, jakiego dowody w ten, czy inny, po
średni, czv też bezpośredni sposób dały państwa ludowo-demokratyczne.

DLA SPRAWY NASZEJ SZCZEGÓLNE JEDNAKŻE, ZUPEŁNIE 
WYJĄTKOWE ZNACZENIE MA STANOWISKO PRZEDSTAWICIELI 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ, AMBASADORA WINIEWICZA 
1 POSŁA FIDERKIEWICZA. TRUDNO PO PROSTU PRZECENIĆ WA
GĘ, JAKA MIAŁ NA SESJI FAKT WNIESIENIA PRZEZ AMB. WI
NIEWICZA PROJEKTU O DOPUSZCZENIE AGENCJI ŻYDOWSKIEJ 
DO UDZIAŁU W OBRADACH GENERALNEGO ZGROMADZENIA.

Żydowska prasa w Ameryce w artykułach wstępnych podkreśla, że 
dopiero wystąpienie Polski, które później uzyskało poparcie innych 
państw słowiańskich, skłoniło delegację amerykańską do zrewidowania 
swego stanowiska, odmawiającego Żydom prawa do udziału w obra
dach.

Wniosek Polski upadł. ALE JEST RZECZĄ NIEWĄTPLIWĄ, IŻ 
WŁAŚNIE FAKT, ŻE POLSKA, ZWIĄZEK RADZIECKI I CZECHO
SŁOWACJA TAK STANOWCZO. KILKAKROTNIE STAWIAŁY SPRA
WĘ UDZIAŁU AGENCJI ŻYDOWSKIEJ W OBRADACH, DOPRO
WADZIŁ DO KOMPROMISU; dzięki temu rzecznik Agencji, Silver, 
miał możność przedstawienia komisji politycznej stanowiska Agencji.

Trudno w tej chwili przewidzieć, jaki będzie dalszy tok spraw. 
W każdym razie żądanie Silvera, ażeby rząd brytyjski złożył sprawo
zdanie z administrowania Palestyną oraz żądanie utworzenia komisji, 
która zapozna ONZ z pracą i osiągnięciami Żydów i zbada źródło nie
pokojów w Palestynie, przyczyni się niewątpliwie do wyjaśnienia człon
kom ONZ istotnego stanu rzeczy.

przy zupełnej likwidacji przeżytków 
feudalnych w kraju.

Taki przejściovvy reżim międzyna
rodowej kontroli i gwarancji pozwo
li przezwyciężyć smutny spadek po 
imperialistycznych, rządach — wza
jemną izolację obu narodów, . za
mieszkujących kraj i stworzyć wa
runki pełnej współpracy między ma
sami ludowymi obu narodów w roz
woju możliwości gospodarczych i 
postępu społecznego oraz w walce o 
pełną polityczną niezawisłość i swo
bodę narodowy kraju.

Nasze żądanie przejściowego re
żimu międzynarodowej kontroli i 
gwarancji i sformułowane przez nas 
konkretne zadania tego reżimu są 
słuszne tak z naszego zasadniczego 
punktu widzenia, jak i z punktu wi
dzenia praktycznie. - politycznego.

Z punktu widzenia zasadniczego: 
Uważamy, że do ustalania konkret
nych zasad i form konstytucjonal
nych politycznej niezawisłości naro
dowej w pewnym kraju powołane są

N. Z.
masy ludowe, związane z tym kra
jem. W naszym konkretnym przy
padku są to: żydowskie, masy ludo
we całego świata i masy arabskie 
w Palestynie.

Z punktu widzenia praktycznego: 
Niemożliwy jest przecież — w obec
nej sytuacji politycznej w kraju i w 
obecnych międzynarodowych sto
sunkach politycznych na Blisk;m 
Wschodzie — bezpośredni skok od 
panowania brytyjskiej dyktatury 
imperialistycznej do istotnie postę
powej, ludowo - demokratycznej for
my rządów w Palestynie, która od
powiadałaby naprawdę interesom 
mas ludowych obu narodów. Dlate
go międzynarodowe instancje Orga
nizacji Narodów Zjednoczonych win
ny umożliwić taki przejściowy okres 
pod międzynarodową kontrolą dla 
wypełnienia wymienionych zadań.

Taka jest nasza polityczna formu
ła i takie jest jej znaczenie. Jeżeli 
się jednak chce dostarczyć Organi
zacji Narodów Zjednoczonych jakiś 
dokładny „konstytucyjny plan" z żą
daniem „natychmiastowego utwo
rzenia państwa palestyńskiego", to 
musi się dojść do koncepcji „podzia
łu" albo • „dwunarodowego państwa 
na zasadzie parytetu". W ten spo
sób podkreśla się tylko fałszywe 
stanowisko, że głównym, nierozwią- 
zalnym konfliktem w Palestynie jest 
rzekomo konflikt między Żydami a 
Arabami.

W rzeczywistości jest inaczej. 
Przepaść leży między żydowskimi 
dążeniami wyzwoleńczymi a bry
tyjskim imperializmem.

Na ten' właśnie konflikt odpowia
damy żądaniem międzynarodowego 
reżimu w Palestynie, którego zada
niem jako okresu przejściowego bę
dzie bezwzględne wykonanie, ustalo
nych zadań.

Nie żądamy od ONZ ostatecznego 
rozwiązania kwestii naszego naro
dowego i społecznego wyzwolenia. 
Przy najlepszych chęciach ONZ nie 
będzie mogła tego zrobić.

Żądamy jednak od ONZ, ażeby 
restytuowała i zwróciła zrabowane 
nam podstawowe prawo wolnej ma
sowej imigracji i swobodnej i maso
wej żydowskiej kolonizacji oraz a- 
żeby uniemożliwiła mącenie przez 
imperialistów zgody żydowsko-arab
skiej w gospodarczym, społecznym 
i politycznym życiu kraju.

Takiej pomocy powinna i jest w 
stanie nam teraz udzielić ONZ przez 
wprowadzenie określonego przej
ściowego reżimu międzynarodowe
go. S. E.

Polski świat kultury o walce narodu żydowskiego *)
Smoid Szyfman
wybitny reżyser, dyrektor Teatru 

Polskiego w Warszawie
Do Redakcji „Przełomu".

'Walka narodu żydowskiego o nie
podległe, demokratyczne państwo w 
Palestynie jest nie tylko obowiąz
kiem narodu żydowskiego, ale wręcz 
koniecznością historyczną polityki 
międźynarodowej, jeżeli ma mieć 
ona jakiś sens ogólny, a nie ma słu

żyć tylko interesom wielkich' mo
carstw.

Naród żydowski w swej walce 
wyzwoleńczej może liczyć na naro
dy nieszczęśliwe, które wiedzą, 
czym jest niewola, i na narody 
szczerze demokratyczne, które, jed
nak nie zawsze mogą udzielić real
nej pomocy. Wierzę jednak święcie, 
że źyjemy w momencie przełomo
wym, w którym sprawa żydowska 
ńiusi być pomyślnie załatwiona. 0- 
czywiście nie będzie to od razu roz
strzygnięcie definitywne. Trudności 
wyłonią się jeszcze większe, niż te, 
które są w tej chwili, lecz w moim 
przekonaniu naród żydowski uzyska 
w końcu swoją siedzibę narodową..

Dr Arnold Szyfman.

Kornel Filipowicz
znany literat

Do Redakcji „Przełomu".
Dziś, po ukończeniu wojny, kiedy w 

walce o pokój i sprawiedliwość od
dalę się życiu ludzkiemu napowrót 
jego wysoką cenę, fakt, że w Pale
stynie giną Żydzi za niepodległość 
swojej starej Ojczyzny— powinien 
wstrząsnąć sumieniem i poruszyć u- 
wągę całego świata.

My, Polacy, którzy znamy tak 
dobrze, cenę, jaką historia kazała 
nam płacić za naszą wolność, którzy 
byliśmy świadkami śmiertelnej klę
ski ludu żydowskiego na naszych 
ziemiach — zdajemy sobie sprawę, 
że dramatyczna walka narodu ży
dowskiego musi być zwycięska, — 

jeśli świat ma dążyć do doskonale
nia swych form społecznych i naro
dowych, — a nie do ich niszczenia.

Postępowanie władz brytyjskich 
w Palestynie jest niegodne narodu 
angielskiego, narodu, który jeszcze 
niedawno prowadził sam walkę z hi
tlerowską przemocą.

Niech naród angielski, nie, zapomi
na, że, swój byt i zwycięstwo za
wdzięcza krwawym ofiarom tylu 
ludów świata! Kornel Filipowicz.

P.S. Proszę wybaczyć mi zwłokę 
w odpowiedzi na apel Redakcji; pro
szę przyjąć moje gorące zapewnie
nie solidarności z jej akcją — jako 
świadka walk ludu żydowskiego 
czasów okupacji i współtowarzysza 
męki w obozach koncentracyjnych.



E. FEUERMAN

OFENSYWA DOLARA
W wyłaniającym się z chaosu dru

giej wojny świecie coraz wyraźniej 
dostrzec można kontury nowego, 
rodzącego się okresu. Naiwny idea
lizm tych, którzy minionemu chaoso
wi nadawali przydomek „ostatnie
go", doznał gorzkiego zawodu.

Pokój ciągle jeszcze nie może być 
wynikiem układów, zawartych po
między „ludźmi dobrej woli“. W 
świecie kapitału finansowego i im
perializmu, w świecie wielkich tru
stów i monopolów, o pokoju i wojnie 
decydują interesy wielkokapitali
styczne, stosunek między podażą a 
popytem, pogoń za zyskami.

Na czoło kapitalistycznego świata 
wysunęły się Stany Zjednoczone; 
ich prymat w gospodarce światowej 
utwierdził się w-wyniku zwycięskiej 
wojny, która „położyła" za jednym 
zamachem kilku przeciwników: hi
tlerowskie Niemcy — co ponownie 
otworzyło dla kapitału amerykań
skiego znaczną część europejskich 
rynków zbytu, Japonię — co uwolni
ło Stany Zjednoczone od groźnego 
konkurenta na -Dalekim Wschodzie, 
a ostatnio również w Australii i 
wreszcie — do pewnego stopnia... 
współuczestnika! zwycięstwa, Wielką 
Brytanię, która w wyniku wyczer
pującej wojny straciła wiele, ze swe
go 'potencjału gospodarczego, nie 
mówiąc już o zupełnie jawnych, bo
lesnych stratach politycznych.

Tak więc dla kapitału amerykań
skiego otworzyły się nowe horyzon
ty; nie tracąc też czasu począł on 
sięgać po nowe zdobycze.

Naiwni idealiści, którzy za dobrą 
monetę brali rzucane przez kapitał 
amerykański hasta „walki o demo
krację", doznali zawodu, gdy świat 
dowiedział się 6 propozycji Truma- 
na udzielenia pożyczki Grecji i Tur
cji. Dla wielu naiwnych Stany Zjed
noczone dotąd jeszcze pozostały oj
czyzną demokracji. Definicja pojęcia 
„demokracja", sformułowana przez 
amerykańskiego sekretarza stanu 
Marshalla na moskiewskiej konfe
rencji ministrów spraw zagranicz
nych, stała się dla wielu formułą de
mokracji amerykańskiej.

Jakże to tam jest na prawdę z tą 
idealną amerykańską demokracją?

Marshall mówił o prawie człowie
ka do wolności od strachu; nie zilu
strował .jednak swojej tezy fotogra
fiami szubienic ze zlinczowanymi 
Murzynami. Człowiek ma podobno 
również prawo do wolności od o- 
baw, że zostanie pozbawiony pracy; 
ale bezrobocie w Stanach Zjedno
czonych wzrasta z każdym dniem i 
obecnie dwa i pól miliona osób nie 
może znaleźć pracy.

Człowiek ma prawo „swobodnie 
wyrażać swoje poglądy i przekona- 
niaf‘; ale w Stanach Zjednoczonych 
z prawa tego korzystają daleko nie 
wszyscy. Nie może się uskarżać na 
brak tego prawa prasa koncernu 
Hearsta; ale obywatelowi Stanów 
Zjednoczonych, zbyt śmiało pragną
cemu wyrażać swoje poglądy, moż
na łatwo zakneblować usta — i to 
nie tylko przy pomocy dolara. Dnia 
27 marca r.b. radio nowojorskie po
dało, że komisja, składająca się ze 
znanych uczonych, która badała 
sprawę wolności prasy amerykań
skiej, stwierdziła, że „w prasie, radio 
i przemyśle filmowym daje się zau
ważyć nadużywanie tej wolności".

Wolność „demokracji amerykań
skiej"? Jej jaskrawy obraz daje

książka amerykańskiego pisarza Sta- 
tesona Kennedy p.t. „Południe bez 
maski": linczowanie Murzynów,
antysemityzm, wzrost wpływów fa
szystowskiego „Ku-klux-klanu“. W 
przeprowadzonej w południowych 
stanach ankiecie na pytanie, czy 
Murzyni są równi z białymi, 92% 
odpowiedziało „nie", a tylko 4% 
biorących udział w ankiecie odpo
wiedziało zdecydowanie „Tak". Na 
marginesie tej książki Edwin R. Am
bry zmuszony jest stwierdzić, że 
sytuacja pod tym względem nie jest 
lepsza w Chicago, niż w Atlancie, i 
że antysemityzm, np. w stanach po-, 
ludniowych jest nieznaczny w po
równaniu z wielu stanami północny
mi.

W wyborach na prezydenta w r. 
1944 w trzynastu stanach południo
wych z bardzo wielkim procentem 
ludności murzyńskiej brało udział 
tylko 27,9% uprawnionych do gloso
wania. Reszta bała się pójść do 
urn! W tych stanach południowych, 
w których, jak na przykład w Po
łudniowej Karolinie, prawo głosu 
ma tylko ten, kto jest w stanie za
płacić t.zw. podatek od wyborów, 
głosowało tylko 19% uprawnionych.

Klasycznym przykładem amery
kańskiej .demokracji" jest słynny już 
dziś w całym świecie „casus Theo- 
dore Bilbo". Krezus ze stanu Missi- 
ssippi, Bilbo, od szeregu lat pełni 
funkcje senatora. Stan Mississippi 
liczy dwa miliony mieszkańców, z 
czego połowę stanowią Murzyni. W 
ostatnich wyborach brało udział 
150.000 ludzi, a więc około 8% lud
ności; z tych stu pięćdziesięciu ty
sięcy głosów Bilbo otrzymał osiem
dziesiąt pięć tysięcy i został ponow
nie. wybrany. Resztę wyborców 
sterroryzował Bilbo zupełnie jawnie 
przy pomocy armii swoich pachoł
ków, grożąc każdemu Murzynowi, 
który zjawi się w lokalu wybor
czym, śmiercią. Ta historia powta
rza się już od szeregu lat; demokra
cja amerykańska umożliwia jawne
mu zbrodniarzowi piastowanie fotelu 
senatora.

„Demokracja amerykańska"? 
„Swoboda wyrażania swoich poglą
dów"? Ale jest w Stanach Zjedno
czonych instytucja, nosząca nazwę 
?,komisji dla badania działalności an- 
tyamerykańskiej". Na żądanie prze
wodniczącego tej komisji, Thomasa, 
Ministerstwo Spraw Wojskowych i 
Ministerstwo Marynarki wydały z 
końcem stycznia r.b. rozkaz natych
miastowego usunięcia z armii i floty 
wszystkich, podejrzanych o „nielo
jalność". Takie same zarządzenia 
wydane zostały w innych resortach. 
W jakim kierunku działa ta czystka, 
świadczy usunięcie współpracowni-- 
ków Roosevelta, wiceministra spraw 
wewnętrznych Fortasa i wicemini
stra sprawiedliwości Rodge‘a, któ
rzy zdemaskowali konszachty kapi
tału amerykańskiego z hitlerowcami. 
Na tym tle szczególnej wymowy na
biera dymisja Wallace‘a, Morgen- 
tau‘a i Ickes‘a. Jeden z projektów 
Thomasa przewiduje nadanie „Komi
sji Badania" takich uprawnień, jakie 
w Niemczech miało gestapo. Niejaki 
O‘Neil z reakcyjnego „Legionu ame
rykańskiego" nawoływał na posie
dzeniu „komisji" do powszechnego 
pobrania odcisków palców wszyst
kich obywateli.

Partią republikańska ucieka się do 
znanego w Europie „czerwonego

straszaka". Wszystkich mieszkań
ców Nowego Jorku ogłasza się za 
„lewicowców", wszystkich „lewi
cowców" za .czerwonych".

Na tym tle nie mogą być rewela
cją- ustawy antyrobotnicze, omawia
ne ostatnio na kongresie. Są one tyl
ko jednym szczegółem całości obra
zu .amerykańskiej demokracji1.

Te chwyty amerykańskiej reakcji 
mają swoje źródło w sytuacji gospo
darczej kraju. Według słów Truma- 
na, „niebo ekonomiczne Stanów jest 
zachmurzone". Ta chmura, to bezro
bocie i zwyżka cen, zapowiedzi groź
nego kryzysu.

Kapitał amerykański w obliczu 
grożącego niebezpieczeństwa sięga 
do wypróbowanych środków w po
lityce wewnętrznej. Równocześnie 
jednak, w celu zażegnania grożącej 
burzy, rozpoczyna wzmożoną ofen
sywę na zewnątrz.

Imperializm brytyjski stał się po 
wojnie przeciwnikiem stosunkowo 
nie groźnym. Głównym celem poli
tycznej ofensywy dolara stało się 
więc powstrzymanie wzrostu na
strojów lewicowych w świecie, zdła
wienie ruchu wyzwoleńczego w kra
jach kolonialnych, a przede wzyst- 
kim zastraszenie Związku Radziec
kiego.

Pierwszym „pociskiem" był stra
szak bomby atomowej. Ku zdumie
niu potentatów dolarowych „stra
szak atomowy" spalił jednak na pa
newce. Wobec tego sięgnięto do 
„grubej Berty": ofensywy kredyto
wej. Monopol na kredyty finanso
we miał zmusić świat do przyjęcia 
żądań amerykańskiej finansjery. Ale 
i ta broń zawiodła. Nie zmusiła do 
uległości ani tych państw, które po
życzki nie otrzymały, ani tych na
wet, którym jej udzielono; na przy
kład we Francji, mimo pożyczki 
miliarda dolarów, wpływy lewicy 
nie przestały wzrastać.

Ofensywa amerykańskiego kapi- - 
talu nie osłabła jednak. Japonię 
zmieniono właściwie w gospodarczą 
kolonię Stanów Zjednoczonych. W 
Chinach Ameryka dozbraja Czang- 
Kai-Szeka przeciw chińskim ma
som ludowym. Za amerykańskie 
dolary zrobiono rozłam w socjaliź- 
mie włoskim; za te same dolary wy
suwa się znowu wyciągniętego z la
musa de Gaulle‘a. Wpływy amery
kańskie górują w Iranie, któremu 
bez aprobaty Medżlisu udziela się 
pożyczki w wysokości 20 milionów 
dolarów na zakup broni. Z Hedżasu 
buduje się olbrzymi rurociąg. Przy 
ogniu, w którym płonie Palestyna, 
chcialby amerykański imperializm 
również upiec swoją pieczeń. I 
wreszcie ostatnie pociągnięcie: po
życzka dla Grecji i Turcji, po któ
rych kolej ma przyjść podobno na 
Koreę, Węgry, Chiny, Irak, Japonię 
i Anglię.

Cel tej pożyczki jest jasny: zablo
kowanie Dardaneli, niedopuszczenie 
do rozszerzenia wpływów Związku 
Radzieckiego w rejonie morza 
Śródziemnego. Pożyczka ta jest, 
według wyrażenia. Wallace‘a, wyra
zem tejndencji, „udzielania szeroką 
ręką i beż zastrzeżeń pożyczek rzą- 
dąm antyradzieckim".

Do czego prowadzi ta „ofensywa 
dolara"? „Zachwiani w swej władzy 
dyktatorzy i podupadające rządy 
feudalne podnoszą głowy — mówi 
Wallace. — Militaryści całego świa
ta zaczynają mówić o poparciu Sta

nów Zjednoczonych,, które oni jedy
nie mogą uzyskać. Zabrzmiała po
budka, która wzywa elementy reak
cyjne całego świata do ofensywy..' 
Dyktatorzy wszelkiego kalibru wy
chodzą ze swych kryjówek i para 
dują przed szeregami swych faszy
stowskich gwardii". Jest to „najpo
ważniejsze zagrożenie pokoju od 
czasu dojścia do władzy Hitlera" - 
mówi prof. Laski.

Czy pokój jest na prawdę poważ
nie zagrożony? Jedno jest faktem: 
ofensywa imperializmu amerykań
skiego nie powstrzymała światowej 
tendencji do marszu „na lewo". O- 
fensywa ta uległa wyraźnemu zaha
mowaniu wskutek oporu państw 
demokratycznych. Zwycięski po
chód dolara osłabł.

Również na froncie wewnętrz
nym Wall Street nie opanowała 
jeszcze, sytuacji. Naród amerykań
ski, a szczególnie ruch robotniczy, 
zdaje sobie sprawę, źe ofensywa 
Wall Street nie. leży w jego intere
sie. Charakterystycznym dla sto

sunków amerykańskich jest fakt, że 
zwycięstwo republikanów w wybo
rach nie jest wcale wyrazem wzro
stu wpływów reakcji. Przeciwnie, 
było ono wyrazem niezadowolenia 
z odejścia demokraty Trumana od 
drogi Roosevelta. (Jak wiadomo, 
partie demokratyczna i republikań
ska są partiami tradycyjnymi, a nie 
różniącymi się zasadniczo od siebie 
światopoglądem i trudno byłoby 
właściwie powiedzieć, która z nich 
jest bardziej „lewicowa", mimo, że 
republikanie reprezentują raczej „big 
business").

Dokoła Wallace‘a i przywódców 
związków zawodowych, Greena i 
Murray‘a, gromadzą się żywioły le
wicowe, demokratyczne i robotni
cze. Gdyby Wallace‘owi nie udało 
się pozyskać większości partii de
mokratycznej, wówczas po raz 
pierwszy zajdzie realna możliwość 
powstania w Stanach Zjednoczo
nych „trzeciej partii". Niewątpliwą 
przesłankę do tego stanowi postę
pująca konsolidacja ruchu zawodo
wego w obliczu niebezpieczeństwa 
antyrobotniczego ustawodawstwa.

Tak oto walczą o swe istnienie, si
ły dnia wczorajszego. Cele ich wal
ki muszą być jasne również dla tych 
„naiwnych", którzy z imperializmem 
amerykańskim chcieliby związać los 
Palestyny.

E. Feuerman.
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L. BELSKI

Konflikt w „Lidze Arabskiej”
Konflikt w sprawie „Wielkiej Sy

rii" wysuwa się stopniowo w „Lidze 
Arabskiej" na pierwszy plan. Nawet 
problem palestyński, który byt wła
ściwie punktem, skupiającym dokoła 
siebie wszystkie państwa arabskie 
i służącym jako zasadniczy cement, 
spajający ich niezbyt silną budowę— 
traci wobec tej kwestii swoją wagę.

Panujące koła w Syrii rozpoczęły 
ostrą walkę przeciw roszczeniom 
emira*  Abdulli. Emir obrał ostrożną 
taktykę. W wystąpieniach samego 
emira i jego zwolenników propago
wano z jednej strony w dalszym 
ciągu ideę „Wielkiej Syrii", z drugiej 
strony jednak zapewniano, że e,mir 
nie ma żadnego zamiaru narzucać 
komukolwiek swój plan, że nie ma on 
w ogóle zamiaru zrealizować ten 
plan w bliskiej przyszłości; ale 
plan — dodawano przy tym stale— 
jest przecież dobry.

kich wśród nich przedstawiciele 5 
republik, wchodzących w skład 
ZSRR.

Żydostwo palestyńskie reprezen
towane było przez ośmiu delegatów. 
Delegacja ta zgłosiła na konferencji 
memorandum, poruszające takie pro
blemy, jak sprawa przejścia z gospo
darki kolonialnej na narodową, spra
wa rozwoju gospodarczego krajów, 
których gospodarka jest dotąd sztu
cznie hamowana itd.

Przewodniczący delegacji, prof. 
Bergman, wygłosił przemówienie, w 
którym scharakteryzował przejścia 
Żydów podczas wojny w Europie i 
domagał się utworzenia siedziby na
rodowej w Palestynie. Delegatka 
Egiptu, p. Karima El Said, oświad
czyła w ciągu dyskusji m. in., że 
między Żydami palestyńskimi a A- 
rabami nie ma sprzeczności intere
sów.

Przewodniczący konferencji, Pan
dit Nehru powiedział, że naród in
dyjski w ciągu ostatnich lat głęboko 
współczuwał z cierpieniami Żydów 
w Europie.

Jakkolwiek na konferencji nie roz
patrywano spraw politycznych, wo
bec czego nie omawiano również 
problemu, poruszonego przez prof. 
Bergmana, fakt, że na konferencji 
państw azjatyckich rozległ się także 
głos żydostwa palestyńskiego, ma 
niewątpliwie ogromne, nie tylko 
symboliczne znaczenie.

W odpowiedzi rząd syryjski roz
winął ostrą agitację przeciwko pla
nowi. „Syria, Palestyna i Transjor- 
dania stanowią jeden kraj — to 
prawda" — mówili zwykle agitato
rzy rządu syryjskiego; „Ale w takim 
razie należy przyłączyć Transjorda- 
nię do Syrii i uczynić ją częścią Sy
rii. Ale emir pragnie przecież cze
goś wręcz odwrotnego: chce pizyłą
czyć wielką i lepiej rozwiniętą Syrię 
do Transjordanii. A po drugiei Syria 
jest republiką, a Transjordąnia kró
lestwem. Czy „Wielka Syria" stanie 
się monarchią? Nie. Syria pozosta
nie republiką, kierowaną przez sy
ryjski „blok narodowy", tak, jak 
dotychczas".

Emir Abdulla skoncentrował więc 
na granicy syryjskiej swoją armię. 
Pretekstem były oczywiście po pro
stu niewielkie manewry a trochę ko
nieczność czujniejszego pilnowania 
granicy, ażeby... żydowskim imi
grantom uniemożliwić przedostanie 
się przez nią. /

Preteksty te nie wyprowadziły o- 
czywiście nikogo w pole. Prasa sy
ryjska zaczęła coraz ostrzej atako
wać nie tylko plan „Wielkiej Syrii" 
emira Abdulli lecz i emira osobiś- 
cia Rozpoczęła się kampania w ce
lu poderwania jego autorytetu. Wię
cej: syryjscy „nacjonaliści" nie cof
nęli się przed wysłaniem agitatorów 
w celu rozwinięcia agitacji wśród 
transjordańskich oficerów, ażeby 
nie pozwolili poprowadzić, się na 
Syrię. Rzeczywiście, wśród trans
jordańskich oficerów na granicy roz
poczęło się wrzenie, część z nich za
częła protestować i weszła w kon
takt z Syryjczykami.

W odpowiedzi na takie postępo
wanie zerwał emir Abdulla wszelkie 
stosunki dyplomatyczne z Syrią i od
wołał swego posła z Damaszku.

Sprawy doszły już więc do otwar
tego — na razie tylko dyplomatycz
nego — konfliktu. A konflikt ten za
czyna się wyrażać także na innych 
odcinkach. Tak oto Egipt prowadzi 
walkę z Anglią o natychmiastową e- 
wakuację wojsk angielskich z Egiptu 
i o oddanie Sudanu koronie egipskiej. 
Kiedy zaś okazało się, że jest to wy
kluczone, postanowił Egipt zwrócić 
się do ONZ z prośbą o rozpatrzenie 
sprawy i powzięcie decyzji. 1 jest 
rzeczą jasną, że Egipt stawia na to, 
że pierwszych pięć głosów na Ogól
nym Zgromadzeniu ONZ — głosy 
państw arabskich — ma już w kie- 

. szeni.
Egipt nie chce jednak, ażeby po

wstało drugie wielkie, państwo arab
skie; którego królowie mogliby iy-

Z końcem marca odbyła się w 
New-Delhi w Indiach wielka konfe
rencja panazjatycka. Konferencja 
zorganizowana została przez „In
dyjską Radę do Spraw Światowych" 
pod przewodnictwem Pandit Neliru. 
Po raz pierwszy na konferencję 
państw azjatyckich zaproszona zo
stała delegacja społeczeństwa ży
dowskiego w Palestynie. Ten fakt u- 
znania żydostwa palestyńskiego za 
istotny czynnik gospodarczy i kultu
ralny w życiu narodów azjatyckich, 
uznania Żydów w Palestynie za 
równouprawnionego członka społe
czeństw Azji, ma niezwykle donio
słe znaczenie. Uznanie, wyrażone w 
ten sposób żydowskiemu społeczeń
stwu w Palestynie przez państwa 
azjatyckie i podkreślenie roli, jaką 
to społeczeństwo w życiu narodów 
Azji już teraz odgrywa, ma swoją 
wymowę, zwłaszcza w konfrontacji 
ze. sztucznie wzniecanymi i podsy
canymi przez imperialistycznych in
trygantów „antagonizmami" żydow
sko - arabskimi.

Na konferencji omawiano sprawy 
gospodarcze, polityczne i kulturalne 
państw azjatyckich; konferencja da
ła wszechstronny przegląd sytuacji 
Azji w świecie powojennym i dała 
wiele materiału do rozpatrzenia spo
sobów i środków, za pomocą któ
rych można będzie osiągnąć zacieś
nienie więzów między krajami Azji. 
W konferencji brało udział ogółem 
200 delegatów z 25 krajów azjatyc

walizować z autorytetem samego 
króla egipskiego. Gdyby utworzono 
„Wielką Syrię" pod panowaniem e- 
mira Abdulli, obejmującą kraj z 4 
milionami mieszkańców, która u- 
tworzyłabyj szybko federację z Ira
kiem, gdzie króluje bratanek emira 
Abdulli, a federacja ta miałaby 8 mi
lionów ludności, byłoby to poważną 
konkurencją dla Egiptu. Egipt popie
ra więc rząd syryjski i pomaga mu 
za kulisami. Zupełnie analogicznie 
Irak pomaga za kulisami emirowi.

GEN. KAROL ŚWIERCZEWSKI

Od skrytobójczej kuli ukraińskie
go faszysty spod znaku UPA padł 
wiceminister Obrony Narodowej, ge
nerał broni Karol Świerczewski, b. 
dowódca i organizator II Armii W. 
P., legedarny generał Walter z hisz
pańskich brygad międzynarodowych.

Pod nazwiskiem generała Walte
ra znaliśmy Go już wtedy, kiedy 
powtarzaliśmy sobie nawzajem ko
munikaty z pierwszych walk z fa
szyzmem; w Jego nazwisku, jak w 
tylu innych, szukaliśmy nie rzadko 
otuchy i sił do walki, których tak 
często trzeba było w tamte dni 
ciemnej reakcji. Nie przypuszczaliś
my jeszcze wówczas, że tajemniczy 
„generał Walter" jest nam tak bliski.

A potem także dla nas przyszły 
lata walki zbrojnej. I kiedy, szukając

w nowym Wojsku Polskim znajo
mych twarzy, znajomych nazwisk, 
usłyszeliśmy nazwisko generała 
Waltera, było w tym na prawdę coś 
z obleczenia legendy w ciało.

Generał Karol Świerczewski nie. 
źyje. Ten człowiek, który walczył 
na tylu frontach, wszędzie tam, gdzie 
walczono o postęp, człowiek, które
go postać może być symbolem nieu
stępliwej walki o wolność, zginął w 
walce, do ostatniej chwili trwając na 
posterunku. Ta śmierć zobowiązuje. 
Zobowiązuje do tak nieugiętej wal
ki, jakiej przykład dal całym swo
im życiem — walki, która toczyć się 
musi aż do ostatecznego wytępienia 
niedobitków faszyzmu w Polsce, i 
wszędzie, gdziekolwiek się oni znaj1- 
dują.

ŻYDOSTWO PALESTYŃSKIE
NA KONFERENCJI PANAZJATYCKIEJ

I oto teraz, kiedy Egipt pragnie u- 
dać się ze swoim konfliktem z An
glią do ONZ, dała mu zarówno 
Transjordania, jak i Irak do zrozu
mienia, że poprą jego żądania tylko 
pod warunkiem, iż Egipt poprze 
projekt emira o utworzeniu „Wiel
kiej, Syrii" i syryjsko - irackiej fe
deracji. Naturalnie, nie mówi się te
go otwarcie. Publicznie mówi się 
półgębkiem, że „naturalnie" wszyst
kie państwa arabskie, popierają sta
nowisko Egiptu. Pocichutku jednak

daje się do zrozumienia: „Jeżeli 
sprawa dojdzie do ONZ, to nasza 
pomoc dla was będzie taka, iak wa
sza pomoc dla nas".

Konflikt zaostrzył się do tego stop
nia, że państwa arabskie żywią oba
wę, iż Liga Arabska się rozpadnie.

Rozumie się samo przez się, że. i 
w tej sprawie maczała ręce Anglia. 
Emir Abdulla jest najwierniejszym, 
wasalem Anglii spośród wszystkich 
władców arabskich i nie robi nicze
go bez wiedzy i cichego ośmielenia 
z jej strony. Ale Anglia nie odtrąciła 
także Ligi Arabskiej. Tylko w obli
czu konfliktu z Egiptem i wobec fa
ktu jego odniesienia się do ONZ (a 
na razie Egipt jest najważniejszym 
czynnikiem w Lidze Arabskiej) pra
gnie Anglia wypróbować także inne 
możliwości. Zasadniczo biorąc, po
trzebuje ona Ligi Arabskiej nie dla
tego, że jest ona arabską: Anglii po
trzebny jest większy blok państw na 
Bliskim Wschodzie, skierowany 
przeciwko Związkowi Radzieckie
mu. I oto znalazła Anglia nowe pań
stwo, znacznie silniejsze od państw 
arabskich: Turcję. Liga Arabska jest 
dobra; ale blok Arabów z Turcją 
jest jeszcze lepszy. Syria kłóci się 
z Turcją i nie chce zupełnie zrozu
mieć „wyższych interesów", bo 
Turcja dziewięć lat temu zabrała Sy
rii okręg Aleksandretty. A więc Sy
ria stoi na przeszkodzie utworzeniu 
bloku turecko - arąbskiego. To jest 
ważnym argumentem, ażeby osa
dzić emira Abdullę na tronie syryj
skim. Abdulla rozumie już tę „wyż
szą politykę", — a więc pojechał do 
Ankary i podpisał już układ z Tur
cją. Jeżeli zostanie on królem „Wiel
kiej Syrii", to dojdzie do utworzenia 
bloku Turcji, Iraku i Syrii przeciw 
Związkowi Radzieckiemu. Szkodą, 
co prawda, byłoby utracić udział E- 
giptu w takim bloku. Dlatego nie 
warto jeszcze rozbijać Ligi Arab
skiej, którą utworzyła Anglia dla 
swoich celów. Ale teraz próbuje E- 
gipt w pewnych kwestiach, jak na 
przykład sprawa Sudanu, przeciw
stawić się Anglii. Lepiej byłoby u- 
tworzyć blok Turcji z całą Ligą A- 
rabską.

Dlatego przytrzymuje Anglia Ab
dullę trochę za rękaw i dlatego wła
śnie każę mu działać zwolna. An
glia straszy egipskiego króla Faru-' 
ka: „Drzwi stoją dla ciebie otwo
rem; możesz być cieszącym się sza
cunkiem sprzymierzeńcem, zarówno 
ty, jak Abdulla, Syria i Turcja; ale 
jeżeli nie chcesz, jeżeli się uprzesz,— 
to wiedz, że ja mam także inną jesz
cze możliwość: utworzyć syryjsko- 
iracką federację i zamiast do Egip
tu — przylepić ją do Turcji, która 
jest w każdym razie silniejsza od 
Egiptu".

Abdulla zwrócił się niedawno do 
Ligi Arabskiej z protestem przeciw
ko ostrej kampanii, którą prowadzi 
przeciw niemu osobiście i przeciw 
jego rządowi Syria. Syria ze swej 
strony żąda, ażeby zabroniono Ab
dulli forsowania jego wielko-syryj- 
skich planów.

Liga Arabska ma wiele jeszcze in
nych kłopotów: konflikt egipsko- 
angielski, ■ sprawa Palestyny; ale w 
istocie, konflikt pomiędzy Haszemita- 
mi (dynastia Abdulli) a rządem sy
ryjskim jest zagadnieniem głównym, 
gdyż może doprowadzić do rozpadu 
Ligi. Ten konflikt będzie musiałbyć 
przede wszystkim zlikwidowany, je
żeli Liga ma się dłużej utrzymać; a 
zlikwidować go nie łatwo.



W rocznicę czynu bohaterskiego
Dnia 19 kwietnia r. b. minęły 

cztery lata od chwili wybuchu po
wstania w getcie warszawskim. 
Bohaterski zryw nielicznej, źle u- 
zbrojonej ludności getta do nie
równej walki z pancernymi dywi
zjami hitlerowskimi, pozostanie 
na zawsze w historii narodu ży
dowskiego, w historii wszystkich 
narodów, jako jedna z najpięk
niejszych kart walk wyzwoleń
czych.

Wynik walk był od pierwszej 
chwili jasny. Była to też wąlka nie 
na życie, lecz na śmierć, walka o 
wartości ponadmaterialne, o cześć 
i godność męczeńskiego i bohater
skiego Narodu.

Zginęła w tej walce nasza chlu-. 
ba i nasza nadzieja, kwiat mło
dzieży żydowskiej; ale pozostał po 
niej duch ofiarności i walki, oży
wiający teraz bohaterską mło
dzież „Hagany” i „Palmachu”, 
która w nieustępliwym boju wy
kuwa swojemu narodowi szczęśli
we, bezpieczne jutro. Ofiara krwi 
tamtych nie była daremna; ich bo
haterstwo zagrzewa do walki ży- 
jących braci, ich poświęcenie zo
bowiązuje do nowej ofiarności, 
do nowego bohaterstwa.

Ludność żydowska w Polsce 
i na całym świecie uczciła uroczy
ście pamięć bohaterów w dniu 
rocznicy wybuchu powstania.

Do Warszawy, miasta bohater
skich walk, przybyły delegacje lu
dności żydowskiej z całego kraju. 
Byli przedstawiciele wszystkich 
żydowskich organizacji młodzie
żowych, uczestnicy walki zbrojnej 
z faszyzmem, partyzanci, pozostali 
przy życiu członkowie 2. O. B. 
Byli górnicy żydowscy z Dolnego 
Śląska, żydowscy robotnicy z ca
łego kraju.

Sala „Romy”, udekorowana 
sztandarami. Na czołowym miej
scu portret Anielewicza, spowity 
krepą. Uroczystą akademię otwie
ra w imieniu C. K. Ż. P. tow. dr. 
Berman. Przemówienia wygłasza
ją: w imieniu Rządu Rzeczypo
spolitej min. Kaczorowski i w 
imjeniu Wojska Polskiego i Na
czelnego Dowódcy gen. Zarzycki. 
Z kolei mówią o powstaniu red. 
Ber Mark i uczestniczka powstań 
w gettach Warszawy i Białegosto
ku Chajka Grosman.

Ida Kamińska recytuje wiersze 
B. Hellera i I. Fefera o powsta
niu, Jan Kreczmar czyta fragment 
prozy Adolfa Rudnickiego p. t. 
„Wielkanoc”, Marian Wyrzykow
ski recytuje wiersze Mieczysława 
Jastruna („Pogrzeb”) i Władysła
wa Broniewskiego („Żydom pol
skim”).

W następnym dniu z przed 
gmachu C. K. Z. P. wyruszył po
chód ludności żydowskiej do sym
bolicznego grobu powstańców przy 
ulicy Zamenhofa, gdzie w 1943 r. 
padły pierwsze strzały. W pocho
dzie — ponad pięćdziesiąt wień
ców; na przedzie wieńce od K. C. 
P. P. R., oraz od Związku Uczest
ników Walki Zbrojnej z Faszyz
mem. Wśród wieńców są wieńce 
od K. C. „Poalej Sjon” lewicy, od 
„Borochow - Jugent” i od Klubu 
Inteligencji przy redakcji „Prze
łomu”. Za wieńcami poczty sztan
darowe. Dalej oddział uczestników 
walki zbrojnej z faszyzmem, w 

mundurach wojskowych. Żydow
skie organizacje młodzieżowe, w 
mundurach ze sztandarami i wień
cami. Wśród nich karne szeregi 
pięknie umundurowanej „Boro- 
chow-Jugent”. Dzieci żydowskie z 
sierocińców; dzieci niosą urny z. 
prochami męczenników z obozów: 
Treblinki, Oświęcimia,' Majdanka, 
Sobibora i innych. Delegacje lu
dności żydowskiej, — organizacji, 
partii politycznych, instytucji, sto" 
warzyszeń. Uczestnicy walk na 
Białostocczyźnie. Górnicy w galo
wych mundurach górniczych. 
Wszyscy idą zniszczonymi ulicami

Spadkobiercy t'adycji Powstania

Jak powstał
„Palmach”, oddziały szturmo

we „Hagany”, staĄy sie dumą 
żydowskich bojowników o wol
ność: Szereg brawurowych ak
cji bojowych w obronie „niele
galnych” imigrantów żydow
skiego, dążących do brzegów 
ojczyzny oraz w odpowiedzi na 
brutalne ataki imperializmu 
brytyjskiego, to dzieło „Palma
chu”.

Ta demokratyczna ludowa 
wspaniale zakonspirowana or
ganizacja bojowa stanowi a- 
wangardę żydowskiego frontu 
samoobrony. W odróżnieniu od 
prawicowych, rewizjonistycz
nych organizacji terorystycz- 
nych, w rodzaju „Irgun Zwai 
Leumi” („Narodowa Organiza
cja Wojskowa”), znajduje się 
„Palmach” pod wpływem lewi
cowego, antyfaszystowskiego i 
antyimperialistycznego ruchu 
robotniczego. Jesteśmy dumni 
z tego, że na czele „Palmachu” 
stoją przeważnie towarzysze z 
naszej awangardowej zjedno
czonej partii palestyńskiej „Ach- 
duth Awoda” („Jedność Robot
nicza”) — „Poalej Sjon” le
wica.

„Palmach” powstał w czasie 
ostatniej wojny w ogniu walki 
z hitlerowskim wrogiem, jako 
specjalna formacja wojskowa 
w ramach alianckich sił zbroj
nych na Bliskim Wschodzie. 
Stąd — wysoki poziom wojsko- 
wv oddziałów „Palmachu”, któ
ry obecnie daje się dotkliwie we 
maki okupacyjnej armii bry
tyjskiej.

TADEUSZ KUBIAK 

Uciekający z warszawskiego getta 
w żółtym czajniku gotowali wodę, 
skrywając z lękiem hebanowe włosy 
pod czapki stare wydarte jak młodość.
Wiatr wielkanocny był wtedy nad Wisłą, 
obnażał szyje z szalików i chustek.
Ta ziemia płaska to Morze Czerwone. 
Proroków tylko nie było w tej pustce.
Uciekający gdzieś w przygodnej kuźni 
znajdując ogień pośród okuć koła 
w żółtym czajniku gotowali wodę.
Niebo milczało. Chłop nocą niósł kołacz.
Ale już świtem wieś była za ciasna. 
Pies niepokoił się pod niskim słońcem. 
Jeden jest ludzi i zwierząt niepokój. 
Włos hebanowy zdradził uchodzących.

Warszawy, potem wąskimi dróż
kami wśród gruzów zrównanego z 
ziemią getta. Pochód mija tablicz
kę z napisem: „Ulica Bohaterów 
Getta”. Tabliczka na słupku, za
tkniętym w kupę gruzpw, sterczy 
samotnie w ponurym pustkowiu. 
Tu była kiedyś ulica Nalewki, tęt
niące życiem serce żydowskiej 
Warszawy. Dalej tabliczka: „Uli
ca M. Anielewicza” — dawna uli
ca Gęsia — teraz pusta przestrzeń.

U pomnika bohaterów kompa
nia honorowa żołnierzy I War
szawskiej Dywizji Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki. Marsz ża-

„Palmach”
Zamieszczamy poniżej fra

gment szkicu informacyjnego 
tow. Izraela Bera, zamieszczo
nego w Nr 7—8 pisma „Palesti- 
ne and Middle East”.
W okresie, który poprzedza! 

El Alamein, wojskowe władze bry
tyjskie zaczęły z obawą spoglądać 
w przyszłość. Ewakuowano insty
tucje brytyjskie z Kairu, do Jero
zolimy przybyli oficerowie sztabu 
i personel ambasady. Liczono się 
z tym, że po wkroczeniu Niemców 
do Egiptu wojska brytyjskie nie 
będą się w Palestynie broniły ani 
sekundy i przygotowywano plany 
odwrotu do Syrii i Iraku, względnie 
do Sudanu i Afryki Wschodniej. 
Przypuszczano, że z tych baz moż
na będzie, po umocnieniu się i przy 
pomocy Stanów Zjednoczonych, roz
począć akcję, mającą na celu odzy
skanie utraconych terytoriów.

Oficerowie brytyjscy, którzy o- 
pracowywali te plany, znali do
świadczenia frontu rosyjskiego, któ
re wykazały ogromne znaczenie 
działań partyzanckich na obszarach 
zajętych przez wroga. Jedynym 
na całym Bliskim Wschodzie (po 
spodziewanym zajęciu go przez 
Niemców) elementem, na którym 
w walce przeciwko faszystom moż
na było polegać, byli Żydzi w Pale
stynie. Rozpoczęto więc rozmowy 
z przywódcami Hagany, wynikiem 
których było utworzenie „Palma
chu" jako jednostki „specjalnej".

Ośrodki szkoleniowe urządzono 
w kolonii Jagur, (która została w 
znacznym stopniu zniszczona pod
czas napadu wojsk angielskich na tę 
kolonię latem ubiegłego roku) i w 
Miszmar Haemek. Istnienie tych 
ośrodków było tajemnicą „pierw- 

łobny Chopina. Delegacje skła
dają zwolna wieńce. Przema
wiają ob. ob.: Stefan Grajek, 
b. członek Z. O. B., Marek Edel
man, b. zastępca komendanta 2. 
O. B., Hersz Smolar, b. party
zant. Ślubują poległym, że nie za
pomnimy ich przykładu, że bę
dziemy kontynuowali ich świętą 
walkę. Słuchają tych słów dzieci 
żydowskie, wyrwane hitlerow
skiemu piekłu, słucha młodzież, 
słuchają tysiące ludności żydow
skiej. Dla wiecznej pamięci, dla 
wzoru i przykładu dla siebie i 
przyszłych pokoleń.

szego stopnia" i ani angielska admi
nistracja, ani też policja nie zostały 
o nich powiadomione.

Skład jednostek „Palmach" („Od
działów szturmowych") rekrutował 
się z żołnierzy jednostek Hagany, w 
szczególności z SNS („Special Night 
Sąuads" „Specjalne Oddziały Noc
ne) Wingate‘a i z komandosów kam
panii syryjskiej i innych kampanii. 
Obozy szkoleniowe „Palmachu" 
kierowane były przez instruktorów 
brytyjskich, szefami byli ludzie z 
Hagany. Wśród instruktorów an
gielskich byli ludzie, którzy mieli 
doświadczenie z Krety i z walki pod
ziemnej. Później „Palmach" roz
szerzył się i oprócz wyszkolonych 
partyzantów posiadał sekcję radio
wą pod kierownictwem specjalistów 
żydowskich, z których kilku włączył 
następnie sztab główny do jednostki 
regularnej „Służby Transmisyjnej" 
armii jako instruktorów. W całej 
Palestynie i w Syrii utworzono taj
ne punkty stacji radiowych, ażeby 
zapewnić łączność z wojskami an
gielskimi w razie ich odwrotu. Z 
końcem okresu szkoleniowego do 
„Palmachu" przyłączono specjalną 
jednostkę komandosów i t. zw. 
„Oddział Peter Haas‘ą“. Peter 
Haas, od którego nazwę wziął od
dział, należał do sławnego „Oddzia
łu Śmierci". Była to jednostka ko
mandosów, składająca się całkowi
cie z ochotników Żydów palestyń
skich, pochodzących z Niemiec, któ
rzy działali na tyłach niemieckich 
w hitlerowskich mundurach. Odzna
czyli się oni niebezpiecznym raidem, 
w wyniku którego zniszczone zosta
ło lotnisko niemieckie na Cyrenajce. 
Wskutek zdrady dezertera hitlerow
skiego Haas wraz z kilku towarzy
szami poniósł śmierć. „Oddział 
Haas‘a“ miał na celu kontynuowanie 
tradycji swego patrona; miał on ope
rować w ten sam sposób co Haas 
w Palestynie, w wypadku zajęcia 
jej przez hitlerowców.

Inną jednostką specjalną „Palma
chu" była „Sekcja Bałkańska" prze
znaczona w zasadzie do desantów.

Szczegółowy plan operacji, które 
miano prowadzić w wypadku in
wazji niemieckiej, opracowany zo
stał przez sztab „Palmachu" przy 
współudziale angielskich wojsko
wych. Plan ten obejmował niszcze
nie wszystkich dróg komunikacyj
nych, głównie kolejowych, zburze
nie wszelkich obiektów przemysło
wych, mogących służyć wrogowi i' 
wszelkie działania partyzanckie.

Na kilka tygodni przed El Alamein 
jednostki „Palmachu" przedefilowa
ły w Miszmar Haemek przed do
wódcą wojsk alianckich na Środko
wym Wschodzie. Bezpośrednio oo- 
tem rzucone zostały do walki.



Pierwszy Maja 1947 roku
* ** Nasze hasła

Tegoroczne Święto Pierwszego 
Maja było obchodzone przez prze
ważającą większość narodu polskie
go jako święto pracy i zwycięstwa. 
Dzień ten stał się dniem powszech
nej, ogólno - narodowej demonstra
cji,- w której brały udział miliony 
polskich robotników, chłopów i pra
cowników umysłowych. Olbrzymie 
masy demonstrujących zaległy w 
tym dniu ulice wszystkich miast i 
miasteczek w całym kraju.

Również przeważająca część spo
łeczeństwa żydowskiego wzięła 
czynny udział w uroczystościach 
pierwszomajowych. We wszystkich 
ośrodkach żydowskich w Polsce 
miały miejsce jednolite demonstra
cje żydowskie. Uchylił się od nich 
jedynie „Bund**,  który uważał za 
stosowne w dniu Pierwszego Maja 
demonstrować oddzielnie.

Z prawdziwą dumą i zadowole
niem musimy ocenić nasz udział w 
pierwszomajowym święcie. Zarów
no w większych, jak i małych ośrod
kach żydowskich były kolumny 
„Poalej Sjon“ lewicy, „Młodzieży 
im. Borochowa" („Borochow - Ju- 
gent**),  „Jungboru*,  kibuców im. 
Borochowa i klubów sportowych 
„Gwiazda**  najliczniejszymi, najle
piej zorganizowanymi i najbardziej 
zdycyplinowanymi ugrupowaniami 
żydowskimi. Ten fakt widoczny był' 
szczególnie w takich miastach, jak 
Łódź, Warszawa, Wrocław, Dzier
żoniów, Wałbrzych, Kraków, Szcze
cin, Lublin i inne.

Radosnym objawem był fakt, że 
zarówno przy przygotowaniach do 
Pierwszego Maja, jak i w dniu 
święta, trzy proletariackie partie 
propalestyńskie („Poalej Sjon**  lewi
ca, „Haszomer Hacair**  i „Poalej 
Sjon**  C. S.) współpracowały ze so
bą bardzo ściśle i występowały 
wspólnie. Żywimy nieplonną nadzie
ję, że ta współpraca będzie konty
nuowana i nadal.

Już po raz drugi w tym roku za
demonstrowaliśmy siłę naszego ru
chu wśród żydowskiego społeczeń
stwa w Polsce. W kampanii wybor
czej do Sejmu Ustawodawczego i w 
dani Pierwszego Maja wykazała 
„Poalej Sjon**  lewica liczebność, bo
jowego ducha i doskonałą organiza
cję dorosłych i młodzieży.

Towarzysze z „Poalej Sjon**  lewi
cy powinni również w dalszym cią
gu nie szczędzić sił i energii w pra
cy nad rozbudową naszego ruchu, 
jego wzrostem organizacyjnym i 
rozszerzeniem wpływów, ażeby ide
ały borochowizmu objęły jak naj
szersze warstwy żydowskich mas 
ludowych.

Do dalszej pracy, do nowych zwy
cięstw!

W dniu Pierwszego Maja, po
za specjalnym numerem „Arhe- 
ter Cajtung**,  „Poalej Sjon**  le
wica wydała plakaty ze swoimi 
hasłami pierwszomajowymi o- 
raz ulotki pierwszomajowe w 
języku żydowskim i polskim, 
które były kolportowane we 
wszystkich ośrodkach żydow
skich w całym kraju.

W ulotce czytamy m. inn.:
Dwa lata mijają od chwili, kiedy 

pod ciosami armii sprzymierzo
nych, a przede wszystkim Armii 
Czerwonej, runął faszyzm i najpo
tworniejsza z jego postaci — hitle
ryzm. Przed dwoma laty, uwol
nieni od koszmaru getta i stałej 
groźby zagłady , od obozów i wię
zień, od tułaczki po lasach i ukry
wania się w bunkrach, rozpoczę
liśmy nowe życie w warunkach 
pełnego równouprawnienia, stwo
rzonych przez Ludową Polskę De
mokratyczną.

Walka o pokój na świecie nie 
skończyła się jednak z pokona
niem hitlerowskiego barbarzyńcy. 
Są jeszcze na świecie ośrodki re
akcyjne, imperialistyczne, marzące 
o trzeciej wojnie w imię nowych 
zysków, nowych rynków zbytu i 
źródeł surowca.

Międzynarodowe siły reakcyjne 
usiłują atakować zagrażające im 
siły postępu na wszystkich możli
wych w chwili obecnej frontach. 
Czynniki reakcyjne w świecie an
glosaskim nie cofają się w tym ce
lu przed żadnymi środkami, stosu

jąc metody gwałtu i prowokacji.
Faworyzują one wczorajszego 

wroga — Niemcy, tę kolebkę mi- 
litaryZmu — potp, ażeby za cenę 
dzisiejszych ustępstw pozyskać 
w nich sprzymierzeńca w walce 
ze światem postępu.. W Hiszpanii 
tolerują w dalszym ciągu faszy
stowski reżim gen. Franco, w Chi
nach prowokują walki z obozem 
demokracji, w Palestynie i Gre
cji reakcyjne imperialistyczne si
ły świata chciałyby utworzyć 
swoje bazy strategiczne.

Masy pracujące całego świata 
zbyt wiele poniosły ofiar w ostat
niej wojnie, ażeby dopuściły do 
głosu wichrzycieli wojny. W ostat
niej, najstraszliwszej z dotychcza
sowych wojen, ludy pragnące po
koju poznały swoich prawdziwych 
przyjaciół.

Masy ludowe całego świata zde
cydowane są wszystkimi swoimi 
siłami bronić pokoju, nie dopu
ścić do tego, ażeby siły imperiali
styczne zagroziły postępowym si
łom świata, na czele których stoi 
Związek Radziecki, niewzruszalny 
bastion pokoju i demokracji.

W dniu Pierwszego Maja wzy
wamy do czujności klasę robotni
czą wszystkich narodów. Wszyst
kie siły antyfaszystowskie winny 
być zmobilizowane do walki o po
kój. Nieodzownym warunkiem 
zwycięstwa w tej walce jest jed
ność ruchu robotniczego.

Precz z podżegaczami wojenny
mi!

Precz z opiekunami hitlerow
ców!

Precz z imperializmem!
Niech żyje międzynarodowa sa- 

lidarność mas pracujących!
Demokratyczna Polska Ludo

wa dała społeczeństwu żydow
skiemu możność swobodnego roz
woju i odbudowy swego życia na 
zdrowych produktywnych zasa
dach. Polska wstąpiła w okres 
stabilizacji. Zwycięstwo w refe
rendum, wspaniałe zwycięstwo 
Bloku Demokratycznego w wybo
rach do Sejmu Ustawodawcze
go, — oto główne etapy pochodu 
polskiej demokracji, które stały 
się filarami stabilizacji politycz
nej kraju. Trzyletni Plan Gospo
darczy, to gwarancja dobrobytu i 
gospodarczej stabilizacji kraju.

Tych warunków pokoju i pew
ności nie zdołają zachwiać ataki 
międzynarodowej reakcji na gra
nice zachodnie Polski. Żydowskie 
masy ludowe w Polsce, stojące ra
mię przy ramieniu z ludem pol
skim, dadzą wraz z nimi twardą 
odpowiedź tym, którzy popierają 
pretensje Niemiec do Żiem Odzy
skanych, nieodłącznej części skła
dowej Demokratycznego Państwa 
Polskiego.

Precz z atakami na zachodnie 
granice Polski!

Niech żyje Polska Demokra
tyczna!

Nie dawno naród żydowski na 
całym świecie obchodził czwartą 
rocznicę bohaterskiego powstania 
w getcie Warszawy. Hitlerowski 
barbarzyńca zburzył i spalił wszy
stko, ćo było nam drogie i bliskie. 
Ale naród żydowski żyje i żyć 
będzie. Żyje również żydowski 
ruch robotniczy. W dniu Pierw
szego Maja, w dniu święta walki 
i nadziei, wśród milionów robotni
ków, demonstrujących na całym- 
świecie, powiewają dumnie rów
nież czerwone sztandary robotni
ków żydowskich. Powiewają one 
i w Polsce. Nie zdławiła nas prze
moc śmiertelnego wroga — faszy
zmu, nie zmogły nas lata męczar
ni i cierpień. Przeciwnie, zahar
towały one nas do walki, przeko
nały o jej konieczności i słuszno
ści. Prowadzą nas do walki te sa
me hasła wolnościowe, co daw
niej, te same hasła widnieją na 
sztandarach, czerwieńszych o krew 
naszych braci.

Robotnicy żydowscy ze swą 
awangardową partią „Poalej- 
Sjon” lewicą na czele walczą 
wspólnie z proletariatem całego 
świata i Polski o lepszą przyszłość, 
o Socjalizm. W okresie okupacji 
partia nasza współpracowała jak 
najściślej z Polską Partią Robot
niczą i innymi partiami obozu wal
czącej demokracji. „Poalej - Sjon“ 
lewica była jedyną reprezentantką 
społeczeństwa żydowskiego w pod 
ziemnej Krajowej Radzie Naro
dowej.

Walcząc o Demokrację i Socja
lizm, walczymy również o niepo
dległy byt narodu żydowskiego, o 
żydowską republikę socjalistyczną 
w Palestynie. Społeczeństwo ży
dowskie w Palestynie od chwili u

kończenia wojny wystawione jest 
na ostre ataki milifaryzmu brytyj
skiego, który ujarzmia kraj gospo
darczo, usiłuje stworzyć z niego ba
zę strategiczną przeciwko Związ
kowi Radzieckiemu i pragnie uci
skiem i terrorem przekształcić Pale
stynę w kraj kolonialny. Całe spo
łeczeństwo żydowskie w Palesty
nie, dziesiątki tysięcy robotników 
i chłopów żydowskich z podziem
nej armii demokratycznej „Haga- 
ny” i oddziałów szturmowych 
„Palmach” walczą bohatersko o 
prawa narodu żydowskiego. Ich 
walka przeciw obcym władzom 
okupacyjnym jest również naszą 
walką.

Walcząc z imperializmem an
gielskim, odrzucamy również sta
nowczo sugerowaną żydowskiemu 
ruchowi wyzwoleńczemu przez 
niektóre mieszczańskie koła ży
dowskie orientację proamerykań- 
ską i proklamujemy trzecią orien
tację: na ludowe państwa demo
kratyczne, na postępowe i demo
kratyczne siły świata ze Związ
kiem Radzieckim na czele. Tylko 
ta orientacja zapewnić może osta
teczne zwycięstwo w walce o ży 
dowskie państwo ludowe, w któ
rym zgodnie pracować będą masy 
żydowskie i arabskie. „Poalej- 
Sjon” lewica, marksistowska par
tia walki o wyzwolenie społeczne 
i narodowe, wzywa żydowskich 
robotników, pracowników i inte
ligencję do zmobilizowania wszy
stkich sił w historycznej walce 
wyzwoleńczej.

Niech żyje walczące społeczeń
stwo żydowskie w Palestynie!

Żądamy wolnej imigracji do 
Palestyny!

Niech żyje Wolność i Niepodle
głość narodu żydowskiego!

Niech żyje Żydowska Republika 
Socjalistyczna w Palestynie!

Niech żyje ruch światowy „Po
alej” Sjon” lewica!

Niech żyje Socjalizm!

Odznaczenie żydowskich partyzantów
Dnia 4 maja r. b. odbyło się uro

czyste udekorowanie odznaczenia
mi bojowymi grupy żydowskich 
partyzantów i bojowników getta. 
Dekoracji dokonał w imieniu 
Związku Uczestników Walk o Wol
ność i Demokrację płk. Sęk-Ma- 
łecki.

Wśród odznaczonych znajdują 
się również członkowie warszaw
skiej organizacji „Poalej-Sjon” le
wicy. „Krzyż Partyzancki", „Me
dal za Wolność i Zwycięstwo” oraz 
„Odznakę Grunwaldzką” otrzy
mali tow. tow. Jeruchemson-Jan
kowski, Róża Rojzen i trzynasto
letni „Jungborzysta” Szlagman. 
Tow. Lebelbaum otrzymał „Medal 
za Wolność i Zwycięstwo”.

SPROSTOWANCE
W części nakładu podano omył
kowo numer konta PKO. „Prze- 
łomu“ powinno być I-4962



Pamięci Emanuela Ringelbluma
W marcu 1944 roku zginął śmier

cią męczeńską tow. dr Emanuel 
Ringelblum, wybitny historyk, nie
strudzony działacz społeczny, czło
wiek płomiennego serca i kryszta
łowego charakteru. Od lat najmłod
szych związany na życie i śmierć 
ze sprawą proletariatu żydowskie
go, z ideami „Poalej Sjonu" lewicy, 
pozostał im wierny aż do ostatniego 
swego tchu. Jego życie było wspa
niałym przykładem oddania wszyst
kich walorów intelektu i charakteru 
inteligenta sprawie ludowej.

Klub Żydowskiej Inteligencji Pra
cującej przy redakcji „Przełomu" 
uczcił pamięć d-ra Ringelbauma w 
rocznicę Jego śmierci uroczystą a- 
kademią.

Akademia odbyła się w sali War
szawskiej Rady Narodowej, udeko
rowanej sztandarami, o których i- 
deały walczył przez całe swe życie 
dr Ringelblum. Między dwoma 
sztandarami umieszczono spowity 
kirem Jego portret. W prezydium 
zasiedli: tow. dr Henryk Jabłoński, 
wiceminister oświaty, tow. dr Źanna 
Kormanowa, dyr. departamentu Min. 
Oświaty, tow. dr Adolf Berman, 
tow. Basia Bermanowa, tow. adw. 
Róża Koniecpolska, tow. mgr. Hen
ryk Wasser i tow. dr Eleazar Feuer- 
man. Na sali, przepełnionej gośćmi, 
znajdowali się również liczni przed
stawiciele społeczeństwa polskiego, 
w tym również przedstawiciele mło
dzieży polskiej.

Akademię zagaiła tow. Koniecpol
ska, poczym głos zabrał tow. dr 
Adolf Berman. W przemówieniu 
swoim mówił tow. Berman o Ema
nuelu Ringelblumie — człowieku i 
bojowniku, bliskim swoim towarzy
szu walki z czasów przed i podczas 
okupacji.

Ringelblum jednoczył w sobie ce
chy głębokiego intelektualisty z ce
chami niestrudzonego bojownika spo
łecznego — powiedział tow. Ber
man. — Była w nim jakaś iskra z 
ducha wielkich uczonych i wielkich 
bojowników — Marksa, Lenina i 
Borochowa.

Trzy kraje były mu szczególnie 
bliskie: ziemia, na której się uro
dził i wychował — Polska, kraj zwy
cięskiego proletariatu — Związek 
Radziecki i kraj, który jest ojczyzną 
jego narodu — Palestyna. Miłość do 
tych trzech krajów wyznaczyła dro
gę życia i walki Ringelbluma.

Od najmłodszych lat był głęboko 
i serdecznie związany ze sprawą 
żydowskich mas ludowych. W sze
regach swojej partii, „Poalej Sjonu" 
lewicy, dał się od pierwszej chwili 
poznać jako płomienny entuzjasta i 
niestrudzony organizator; to też 
cieszy się w partii zasłużonym auto
rytetem.

Przyszła wojna, a z nią okupacja. 
Tę wielką próbę życiową zdał Rin
gelblum tak, jak nie wielu działaczy 
społecznych w Polsce. Nie chciał o- 
puścić Warszawy; na prośby i na
mowy odpowiadał: „Ktoś musi prze
cież zostać z ludem". Podczas oblę
żenia we wrześniu 1939 r. organizo
wał pierwszą pomoc, zakładał kuch
nie. ludowe dla głodującej ludności 
żydowskiej. Bierze wybitny udział 
w podziemnej pracy politycznej, na
leżąc wraz z Szachne Saganem i 
d-rem Bermanem do trzyosobowego 
kierownictwa partii. W getcie pra
cuje w dalszym ciągu bardzo ak
tywnie w dziedzinie społecznej, or
ganizuje akcję opiekuńczą, staje na 
czele t.zw. „sektora społecznego". 
Zadaniem tego sektoru stało się 

podtrzymanie w getcie, ducha sa
mopomocy i oporu przez zorganizo
wane w tym celu w każdym domu 
komórki. Była to organizacja o nie
słychanym zasięgu działania; two
rzyło ją około 2.000 komitetów do
mowych, w których różnorodne za
dania wchodziły m. in. takie sprawy, 
jak ratowanie dziecka, życie kultu
ralne it.d . Wraz z mgr. Linderem 
jest również Ringelblum jednym z 
kierowników IKOR-u (konspiracyj
nej Żydowskiej Organizacji Kultu
ralnej).

Pojęcie getta kojarzy się w my
śli z tym wszystkim, co było w nim 
złe. Ale getto Warszawy było tak
że ośrodkiem oporu i kultury. I je
żeli tak było właśnie, to było to w 
dużej mierze zasługą Emanuela 
Ringelbluma. Równocześnie Ringel
blum zaczyna swą wielką pracę nad 
słynnym archiwum getta.

Kiedy w roku 1942 powstaje w 
getcie warszawskim z inicjatywy 
„Poalej Sjon" lewicy i PPR Blok 
Antyfaszystowski, staje się Ringel
blum jednym z jego działaczy. Po
wstaje Żydowska Organizacja Bojo
wa — Ringelblum pracuje w jej ko
mitecie społecznym, którego celem 
jest zdobycie środków na zakup bro
ni. Przychodzi pamiętna „akcja" 22 
Iipca 1942 r. — Ringelblum bierze 
czynny udział we wszystkich dzia
łaniach, mobilizujących społeczeń
stwo żydowskie do oporu. Pozosta- 
je w getcie aż do drugiej akcji (18 
stycznia 1943), kiedy to getto sta
wiło po raz pierwszy zorganizowa
ny opór. Po tej akcji, na skutek u- 
chwały, ma opuścić getto. Żydow
ski Komitet Narodowy i K.C. partii 
przeprowadzają go wraz z żoną i 
dzieckiem na „aryjską stronę". 18 
kwietnia zostaje jednak zesłany do 
obozu w Trawnikach, gdzie wśród 
więźniów czynne były zakonspiro
wane pracownie pirotechniczne. Wy
dostany przez towarzyszy z Traw
nik pozostaje w ukryciu, gdzie na
tychmiast przystępuje do pracy hi
storycznej. Pisze szereg monografij.

Dnia 7 marca 1944 r. schron przy 
ul. Grójeckiej, w którym wśród 37 o- 
sób, przeważnie z inteligencji ży
dowskiej, znajduje się również Rin
gelblum wraz z żoną i dzieckiem, zo
staje odkryty przez Niemców. Z ze
branych później wiadomości wiemy, 
że Ringelblum był nieludzko kato
wany; nie załamał się jednak ani na 
chwilę. Nie wskazał Niemcom, gdzie 
znajdują się zgromadzone przez nie
go materiały archiwum, które miały 
stać się potężnym aktem oskarżenia 
przeciwko Niemcom. Przewieziony 
na Pawiak, przesyła towarzyszom 
jeden tylko gryps, w którym prosi 
o truciznę. Nie zdołano tej prośby 
spełnić; w kilka, dni później został 
wraz z żoną i dzieckiem rozstrzela
ny na gruzach getta.

Postać Ringelbluma jest jedną z 
postaci — symbolów. Już teraz je
go nazwisko wymieniane jest wśród 
społeczeństwa żydowskiego na ca
łym świecie z najgłębszą czcią, a In
stytut Naukowo - Badawczy w Tel- 
Aviv nazwano jego imieniem. Ema
nuel Ringelblum — kończy swe prze
mówienie tow. Berman — dobrze 
zasłużył się Narodowi Żydowskie
mu, Polsce Walczącej, klasie robot
niczej i siłom postępu; wejdzie na 
zawsze do Panteonu wybitnych 
działaczy żydowskich.

Skolei przemawiał tow. min. Hen
ryk Jabłoński, który w ciepłym, ser
decznym wspomnieniu dał sylwetkę 
d-ra Ringelbluma takiego, jakim go 

widział jako człowieka, kolegę i hi
storyka, kiedy stykał się z nim pod
czas wspólnych studiów na uniwer
sytecie. Pełny tekst przemówienia 
tow. min. Jabłońskiego podajemy 
oddzielnie.

O Ringelblumie jako pedagogu i 
nauczycielu mówiła, również na 
podstawie osobistych wspomnień, 
tow. dr Żanna Kormanowa. Nazwi
sko d-ra Ringelbluma — powiedzia
ła tow. Kormanowa — to symbol se
tek tej czystej, ideowej młodzieży 
naukowej, które skosiła śmierć mę
czeńska. Ringelblum był w najści
ślejszym znaczeniu tego słowa po
stępowcem i zwolennikiem metod 
marksistowskich w nauce. Był zami
łowanym pedagogiem; jako człowiek 
był niezwykle skromny. Kontakt u- 
trzymywało się z nim łatwo i ser
decznie. Jego stosunek do klasy był 
wzorem stosunku pedagoga do mło
dzieży; młodzież też mówiła o nim 
zawsze z miłością. Cechował go ży
wiołowy pęd do wyładowania tego, 
co zdobywał, stąd jego stała, zdu
miewająca młodzieńczość, jegobez- 
kompromisowość i odwaga cywilna.

Na zakończenie opowiedziała tow. 
Kormanowa o ostatnim swoim spot
kaniu z Ringelblumem. Było to na 
początku lata 1939 r., a spotkanie 
miało miejsce przypadkowo, na Mu
ranowie, w bramie domu, do której 
schroniła się przed deszczem. Mó
wili o nadciągającej burzy wojennej; 
Ringelblum zastanawiał się, co mó
wić o tym młodzieży. Nagle powie
dział: „Ja tu zostanę i zatrzymam 
wszystkich moich uczniów". Zrobiło 
to wrażenie głębokiego postanowie

jlaie-itijiia

Z frontu budownictwa
Dolina Jezreela

W sierpniu 1945 r. minęło dwa
dzieścia pięć lat od chwili, gdy za
częto kolonizować Dolinę Jezreela 
(Emek Jezreel). Obecnie, 159.000 du- 
namów ziemi Doliny Jezreela, nale
żącej do żydowskich chłopów, do
starcza wyżywienia dla 11.000 lud
ności rolniczej i 4.000 ludności miej
skiej. W Emek Jezreel opracowano i 
po raz pierwszy zastosowano nowe 
metody kolonizacji, tutaj stworzono 
podwaliny dla racjonalizacji żydow
skiego rolnictwa.

Aż do czasu przejścia w ręce ży
dowskie, ziemia ta była zupełnie 
pustynna i błotnista; panował tu 
niezdrowy klimat i tylko tu i ów
dzie porozrzucane były drobne pry
mitywne wioski arabskie.

Przemysł filmowy 
w Palestynie

Natychmiast po zakończeniu woj
ny powstały plany rozwinięcia przer 
mysłu filmowego w Palestynie. Zda
niem specjalistów klimat palestyński 
zupełnie tak samo, jak klimat kali
fornijski, sprzyja bardzo rozwojowi 
przemysłu filmowego. Także krajo
braz palestyński z jego wielorakoś- 
cią i kontrastami widoków ma o- 
gromne znaczenie dla rozwoju pro

dukcji filmowej.
Ostatnio grupa przemysłowców 

filmowych z Ameryki, Anglii i Pale
styny podjęła inicjatywę produko
wania w Palestynie filmów, które 
w swej treści i formie dostosowane

nia, opartego na świadomości obra
nej drogi życiowej. Takim też pozo
stał w mojej pamięci — kończy tow. 
Kormanowa — kiedy tam, w bramie 
na Muranowie, z lekko pochyloną 
wprzód postacią, spokojnie i pewnie 
mówił o pozostaniu.

Następnie przemawiał tow. mgr. 
Henryk Wasser, sekretarz archi
wum podziemnego, bliski współpra
cownik d-ra Ringelbluma z okresu 
pracy nad archiwum. Tow. Wasser 
w dłuższym przemówieniu opowie
dział zebranym o archiwum, o jego 
kolosalnym znaczeniu, o bezprzy
kładnej ofiarności, pracowitości i od
wadze jego twórcy, o metodach pra
cy. Ringelblum notował dzień w 
dzień, z chwili na chwilę życie ży
dowskie w getcie. Nie było dzie
dziny życia, której by nie obserwo
wał. Jego nazwisko było znane w 
getcie wszystkim. Do Ringelbluma 
przychodzono z wszystkich stron, 
ażeby mu opowiedzieć to, co uważa
no za konieczne przekazać przysz
łym pokoleniom. To też archiwum 
ma nieocenioną wartość; irateriały, 
które zostały dotąd wydobyte, mają 
dla badań tamtego okresu niesłycha
ne znaczenie.

Na zakończenie części oficjalnej 
tow. adw. Koniecpolska odczytała 
list od Juliana Tuwima, wyrażający 
hołd pamięci wielkiego syna mę
czeńskiego Narodu Żydowskiego.

Część artystyczną akademii wy
konali artyści: Romana Lilian 
(śpiew), Edwarda Fajnsztajn (forte
pian) i Zygmunt Lednicki (skrzyp
ce).

są do tła palestyńskiego i do szcze
gólnych warunków kraju. Pierwszy 
film jest już gotów i wkrótce zosta
nie zademonstrowany w Londynie i 
w N. Jorku jednocześnie. Technicy 
i fotografowie, jak również dyrek
tor — Herbert Klein, przybyli z Hol
lywood. Artystami są Żydzi pales
tyńscy i Arabowie. Prawie wszys
cy są amatorami i musieli przejść 
gruntowne przeszkolenie. Czynione 
są już przygotowania do dwóch na
stępnych filmów, do których mają 
być sprowadzeni artyści z Holly
wood. Prace przygotowawcze idą w 
szybkim tempie naprzód.

Fakultet medyczny 
na Uniw. Hebrajskim

W 1948 r. zostanie na Uniwer
sytecie Hebrajskim otwarty fa
kultet medyczny. Katedrę ana
tomii na fakultecie przyjął je
den z najbardziej znanych anato
mów. Dużą liczbę młodych naukow
ców palestyńskich, reprezentujących 
różne gałęzie nauk medycznych, wy
słano zagranicę w celu zapoznania 
ich z pracą zagranicznych fakulte
tów medycznych. Jednocześnie wię
ksza grupa pielęgniarek wyjeżdża 
do Stanów Zjednoczonych na dalszą 
specjalizację. Szpital Hadassy zosta
nie powiększony do ogólnej liczby 
650 łóżek. Na rzecz nowego fakulte
tu urządza się specjalną zbiórkę w 
Palestynie, która ma dać rocznie su
mę 250.000 funtów i ma trwać przez 
pięć lat.



Di HENRYK JABŁOŃSKI 
Wiceminister Oświaty

Emanuel Ringelblum — historyk
Politycznie dzieliło mnie z Ema

nuelem Ringelblumem wiele, choć 
■obaj uważaliśmy się za najauten
tyczniejszych socjalistów; toteż nie 
dziw, że długie rozmowy nasze czę
sto przybierały charakter gorących, 
niemal gwałtownych sporów. Po
głębiały to może jeszcze nie najlep
sze stosunki między Ringelblumem, 
a niektórymi z mych najbliższych 
przyjaciół Żydów, w pełnej asymila
cji widzących rozwiązanie t.zw. 
wówczas problemu żydowskiego. A 
mimo to obaj chętnie wszczynaliś
my długie dyskusje, które bez róż
nicy na ich początek i przebieg koń
czyły się zawsze niezmiennie wspól
nymi rozważaniami na temat spo
łecznej i politycznej historii Polski 
w XVIII i (XIX wieku.

Był to nasz wspólny i wspólnie 
nas pasjonujący przedmiot zaintere
sowań naukowych, o którym mógł 
zresztą rozprawiać łatwo Ringel
blum z najtęższymi znawcami epoki.

W tym bowiem, co pisał, był Rin
gelblum tylko historykiem Żydów 
polskich, ale w badaniach swych 
starał się o możliwie najszerszą pod
budowę swych zdobyczy nauko
wych przez szerokie przestudiowa
nie tła historycznego, na którym 
rozwijały się bezpośrednio go inte
resujące zagadnienia.

Był erudytą nieprzeciętnym, choć 
nie uwidoczniało to się w pełni w je
go pracach drukowanych. Erudycja 
ta zresztą nie wynikała z nie prze
myślanej chęci gromadzenia w gło
wie jak największej ilości dat i fak
tów, ale wynikała z świadomej ten
dencji do „dobrej roboty", do pełne
go, porządnego wykańczania swych 
studiów. Tę „dobrą robotę" umiał 
widzieć u innych i umiał ją wyżej 
cenić, niż tandetę, choćby miała ce
chy wybitnego talentu. Obiektywizm 
jego w tym wypadku szedł niezwy
kle daleko.

Nie przez przypadek też cytował 
chętnie zawsze prace prawicowego 
polskiego historyka Wacława Toka
rza, tłumacząc mi kiedyś, jak wyso
ko go ceni za solidarność badawczą, 
za ogrom porządnie, gromadzonego 
materiału, choć nie zawsze może się 
zgodzić z końcowym*  wynikami je
go badań.

Nie zapomnę też nigdy, jak lekce
ważąco mówił o młodym i bardzo 
zdolnym historyku Żydzie, posiada
jącym zdecydowanie levzicowe prze
konania, z którym utrzymywał bli
skie stosunki osobiste, podkreślając, 
że jego duży talent nie jest poparty 
tym, co uważał za najważniejsze — 
solidną pracą.

W tym uznaniu głębokim dla do
brze wykonywanej pracy nauko
wej — było aż nieco przesady, któ
rej głębsze powody wytłumaczyćby 
mogli może w dużej mierze znawcy 
politycznej działalności Ringelbluma 
i jego politycznej ideologii. Utkwiło 
mi bowiem w pamięci gwałtownie 
wypowiedziane pod moim adresem 
zdanie.: „Jak możesz mówić o asy
milacji, kiedy masa żydowska na
wet do żadnej porządnej roboty w 
Polsce zabrać się nie może". Przy
toczył następnie przykład niedaleko 
od niego mieszkającego żydowskie
go fryzjera, który pobierał za gole
nie 5 groszy, nie mogąc pozwolić so
bie ani na czystość, ani na porządne 
mydło nawet. A potem, spokojniej 
już, choć bez żadnego rozmarzenia, 

przeciwstawiał temu opisowi wizję 
nowej, przez samych Żydów budo
wanej ich struktury społecznej i 
możliwej dopiero w nowych wa
runkach „solidnej pracy".

Nie ośmieliłbym się jednak wycią
gać z tej zapamiętanej przypadko
wej rozmowy zbyt daleko idących 
wniosków odnośnie ideowego tła je
go postawy naukowej. Winni to zro
bić ci, co znają Emanuela Ringelblu
ma głębiej i bliżej.

Drugą wybitną cechą Ringelblu
ma — historyka było jego niesły
chane uczuciowe związanie z przed
miotem dociekań. Pozornie, wiele w 
jego wypowiedziach spokoju, trzeź
wości, może często nawet chłodu w 
traktowaniu opisywanych zjawisk.

Jakże sucho, beznamiętnie, z naj
pełniejszym obiektywizmem stara 
się wytłumaczyć pogrom warszaw
ski 16 maja 1790 r.:

„Przedłużająca się sesja sejmu 
czteroletniego — pisze Ringelblum— 
legalizowała niejako pobyt mnóstwa 
rzemieślników żydowskich, domo
krążców itp., których konkurencja 
miała się bardzo silnie dać we zna
ki ubogiej ludności chrześcijańskiej, 
zwłaszcza rzemieślniczej. Następ
stwem tego był pogrom 16 maja 
1790 r.“ Ten sam spokój i obiekty
wizm i w dalszej części opisu. 
Uprzedzony nacjonalista w tej i w 
innych wypowiedziach Ringelbluma 
gotów byłby się dopatrzeć uspra
wiedliwienia wrogiego stosunku do 
Żydów innych grup społecznych.

A w istocie rozmiłowany był Rin
gelblum w historii swego narodu, w 
badania swe wkładał ogrom uczucia 
i współczucia dla od setek lat przy
tłoczonych ubóstwem mas ludowych 
żydowskich, ale, solidną lubiąc robo
tę, starał się być w swych pracach 
naukowych jak najbardziej powścią
gliwy w słowach, jak najbardziej 
rzeczowy. Inaczej było w rozmo
wach prywatnych, w prowadzonej 
korespondencji na te same tematy.

Spokojnie, rzeczowo wygląda w 
jego studium o Żydach w insurekcji 
kościuszkowskiej polemika z prof. 
Skałkowskim, a nie zapomnę nigdy, 
jak rozgoryczony był do głębi sta
nowiskiem tego historyka, jak trzę
sły mu się ręce ze zdenerwowania, 
gdy przed jakimś zebraniem nauko
wym w kamienicy książąt Mazo
wieckich pokazywał kilku przyja
ciołom notatki z prac Skałkowskie- 
go. Jego stanowisko uważał niemal 
za swoją osobistą krzywdę, był tym 
przygnębiony i zdenerwowany. Jak
że nikłe tego ślady w wydrukowa
nej polemice.

Chcąc oddać hołd solidności ba
dawczej Ringelbluma nie mogę po
minąć milczeniem jedynego naszego 
zatargu naukowego.

Cytował chętnie moje prace, pod
nosił kilkakrotnie, że to ja właśnie 
starałem się udowodnić bezpodstaw
ność masowych oskarżeń Żydów o 
szpiegostwo antypolskie w dobie 
Kościuszki. I niespodziewanie w o- 
kresie najlepszych między nami sto
sunków w początkach 1938 r. otrzy
małem odeń długi list, pełen naj
głębszego żalu, że w wydanej wów
czas pracy o Aleksandrze Wasz- 
kowskim gdzieś marginesowo wspo
mniałem o szybszym załamaniu się 
nastrojów powstańczych w epoce 
przedłużających się klęsk powstania 
styczniowego wśród żydowskiej 

części ludności Warszawy niż wśród 
chrześcijan.

Rozżalony Ringelblum przytaczał 
mi szereg przykładów, jeśli nie pod
ważających — to osłabiających mo
je twierdzenie, by wreszcie na kil
ku stronach udawadniać mi „niepoli- 
tyczność" mej wypowiedzi w dobie 
szalejącego antysemityzmu, przewi
dując wykorzystanie tych moich 
dwu czy trzech zdań przez prasę 
endecką.

Przewidywana Ringelbluma nie 
spełniły się na szczęście, a książka 
została jako całość potraktowana 
wrogo przez endecką część krytyki, 
ale nie mogę nie podziwiać tej pasji 
naukowej, połączonej z najgoręt
szym umiłowaniem swego narodu, 
która nakazała mu dla niedrukowa- 
nej polemiki przewertować masę 
materiału, bo list Ringelbluma roił 
się od cytat i odnośników. Ten ma
ło parlamentarny w szeregu wyra
żeń list był w istocie solidną robotą, 
taką, jak Ringelblum u innych wy
soko cenić potrafił.

I jeszcze jedno w tym wszystkim 
charakterystyczne: jakże łatwo by
ło ten list przerobić na nieprzychyl
ną recenzję. Nie ujrzałem jej jednak 
nigdy w druku.

W świetle tych dwóch podniesio
nych cech charakterystycznych syl
wetki naukowej Ringelbluma rozpa
trywać należy jego tendencję prze
wodnią, by w historii Żydów w Pol
sce unikać schematyzmu history
ków typu Bałabana, stosując metodę 
badawczą materializmu historyczne
go.

Pamiętamy wszyscy gorącą dy
skusję wokół tej sprawy i publicznie 
podniesione przez jednego z histo
ryków, na forum żydowskim zresz
tą, zarzuty, co do niekonsekwentne
go zastosowania metody marksi
stowskiej przez Ringelbluma i wy
nikających stąd błędnych wniosków 
odnośnie udziału Żydów w polskich 
ruchach niepodległościowych. Wy- 
dae. mi się jednak, że nie tu miejsce 
r.a rozstrzyganie tego sporu, który 
przerwała wojna. Przypomnienie to 
było jednak potrzebne, byśmy mogli 
bez obawy zarzutu bezkrytycyzmu 
podnieść olbrzymie, jak dotąd przez 
nikogo nie wyrównane, zasługi Rin
gelbluma nad porządkowaniem hi
storii Żydów polskich, przez udo

Palestyna-Polska
Jak podawaliśmy w poprzednich nume

rach „Przełomu", w Tel-Awiwie powstało 
Towarzystwo Przyjaźni Palestyńsko - Pol
skiej. Towarzystwo to przejawia ożywio
ną działalność, prowadząc wśród żydow
skiego społeczeństwa w Palestynie szeroko 
zakrojoną akcję informacyjną i propagan
dową na rzecz Polski Demokratycznej.

W ramach tej swojej działalności To
warzystwo zorganizowało szereg wieców, 
m. inn. wiec w Tel-Awiwie w sprawie wy
borów do Sejmu polskiego; na wiecu tym 
uchwalono rezolucję, wyrażającą solidar
ność z obozem Polski Demokratycznej.

Towarzystwo Przyjaźni Palestyńsko-Pol- 
skiej wydaje własny biuletyn, służący ce
lom Towarzystwa, a więc szerzeniu wśród 
żydostwa palestyńskiego obiektywnych in- 
formacyj i pozytywnego stosunku do Pol
ski Ludowej, 
nu omawiane

W każdym numerze biulety- 
są wszechstronnie aktualne 

sprawy polskie, podawane wiadomości

wodnienie, jak wielki błąd popełniali 
najwybitniejsi zresztą historycy ży
dowscy i polscy, operując ogólnym 
pojęciem „Żydzi", nie biorąc pod u- 
wagę, że bardzo długo przed epoką 
dzisiejszą „społeczeństwo żydow
skie było zróżnicowane i podzielone 
na grupy o różnorodnych interesach 
gospodarczych, o różnym stopniu u- 
świadomienia".

Specyficzność środowiska żydow
skiego nie pozwoli mu na zastoso
wanie, tutaj żadnych gotowych sche
matów, to też najprecyzyjniej dzie
lić będzie Ringelblum społeczeństwo 
żydowskie na poszczególne grupy 
według pozycji gospodarczej, w ra
mach tych grup — w miarę możno
ści — na „oświeconych" i „konser
watystów", na Żydów polskich i cu
dzoziemskich, niedawno w Polsce o- 
siadłych. Kombinacje tych wszyst
kich podziałów dają dopiero praw
dziwe oblicze rzeczywistości. I jest 
wielką zasługą Ringelbluma, że w 
swej pracy dziejopisarskiej zerwał 
zdecydowanie z tępym schematyz
mem, osłoniętym często mgiełką na
cjonalistycznego sentymentalizmu, 
że potraktował historię narodu ży
dowskiego, jako historię organizmu 
żywego, złożonego, pełnego barw, 
blasków i cieni. Szukał w tej histo
rii nie taniego wzruszenia, ale real
nych źródeł teraźniejszości, by tym 
łatwiej tę teraźniejszość zrozumieć, 
by tym łatwiej nową, jakże od smut
nych dziejów różną budować przy
szłość.

Nie znam bliżej działalności Rin
gelbluma z czasów okupacji, ale to, 
co o niej już opublikowano, świad
czy, że wierny był swojej zasadzie 
„solidnej roboty", roboty — jak zaw
sze — dla dobra narodu swego i je
go klas pracujących, które nad inne 
ukochał.

Znakomity ten historyk nie opisze 
największej tragedii w dziejach naro
du żydowskiego, ale zrobił wszyst
ko, by praca jego następców mogła 
być — tak, jak to on lubił — poważ
nie ugruntowana i udokumentowana 
solidnie.

Zdobyć się na taki wysiłek, będąc 
samemu jedną z postaci rozgrywa
jącej się tragedii, mógł tylko czło
wiek, którego serce było sercem E- 
manuela Ringelbluma.

Henryk Jabłoński.

o życiu Żydów w Polsce »raz publikowa
ne dokumenty, komunikaty i sprawozdania 
z działalności Towarzystwa.

W numerze 2-gim biuletynu np. znajdu
jemy ocenę wyborów do Sejmu, wiadomo
ści o polskiej ordynacji wyborczej, infor
macje o polskich partiach politycznych 
i o kandydatach Bloku Demokratycznego; 
omówione są również ustawy polskie prze
ciwko antysemityzmowi.

W dziale „Z życia Żydów w Polsce"
omawiana jest działalność CKŹP, podane 
są wiadomości o szkolnictwie żydowskim
w Polsce, o archiwum dra Ringelbluma, 
o akcji protestacyjnej społeczeństwa ży
dowskiego w Polsce przeciwko sławetnej 
mowie Bymesa itd.

Całość biuletynu świadczy o tym, że 
spełnia on niewątpliwie dobrze swoją rolę
i przyczynia się do zacieśnienia wzajem
nych więzów przyjaźni.
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Dwa Kryzysy systemu Kapitalistycznego’)
III.

Jakie są charakterystyczne cechy 
pierwszego kryzysu systemu kapita
listycznego?

Pod względem ekonomicznym sy
tuacja była następująca: Z począt
kiem XX wieku świat był już po
dzielony. W okresie tym na arenie 
międzynarodowej działały dwie gru
py państw. Z jednej strony pań
stwa starego kapitalizmu, które na
gromadziły ogromne zasoby i po
siadały monopolistyczne pozycje, je
śli chodzi o źródła surowców i ryn
ki zbytu. Państwa te rozwijały się 
stosunkowo powoli. Na czele państw 
tej grupy stała Anglia. Z drugiej 
strony — państwa młodego kapita
lizmu, które rozwijały się w szyb
kim tempie i które uważały, że są 
w niedostatecznym stopniu zaopa
trzone w źródła surowców, rynki 
zbytu itd.

Druga grupa państw, która przy
szła do stołu, zastawionego impe
rialistycznymi smakołykami — jak 
mówi Lenin — wtedy, kiedy już 
wszystkie miejsca były zajęte, roz
poczęła walkę, stosując bardziej je
szcze drapieżne i rozbójnicze meto
dy, lepszą technikę i organizację i 
kojarząc gigantyczną siłę monopo
lów z gigantyczną silą kapitali
stycznego aparatu państwowego. 
Na czele, tej grupy państw stały 
Niemcy.

W roku 1870 Anglia, zajmowała 
pierwsze miejsce w świecie w dzie
dzinie produkcji przemysłowej, Sta
ny Zjednoczone — drugie,, Francja— 
trzecie, a Niemcy — czwarte. W r. 
1913 pierwsze miejsce zajmowały 
już Stany Zjednoczone. Anglia spa
dła na trzecie miejsce, a Niemcy 
wysunęły się na drugie.

Potrząsając opancerzoną pięścią, 
żądały Niemcy dla siebie „miejsca 
pod słońcem". Wewnętrzna równo
waga systemu kapitalistycznego u- 
legla silnemu zachwianiu. Nastąpił 
kryzys światowego systemu kapita
listycznego.

Pod względem politycznym sy
tuacja charakteryzowała się tym, że 
kapitalizm był wtedy jedynym po
wszechnym systemem światowym. 
W masach ludowych nie była jesz
cze zachwiana wiara w siłę kapita
lizmu. Ogólny kryzys dojrzewał 
dopiero wewnątrz społeczeństwa 
kapitalistycznego, a dopiero w re
zultacie wojny wyszedł w pełni na 
jaw. Partie drugiej międzynaro
dówki i związki zawodowe decydu
jących państw były główną oporą 
polityczną burżuazji w klasie robot
niczej. W ciągu wojny partie te. 
zdradziły klasę robotniczą i prze
szły na stronę imperialistycznej bur
żuazji. Tylko w Rosji, która z po
czątkiem XX wieku stała się ośrod
kiem międzynarodowego ruchu re
wolucyjnego, partia bolszewików 
pod kierownictwem Lenina niosła 
wysoko sztandar socjalizmu i pozo
stała mu wierna i w czasie wojny.

Pod względem dyplomatycznym 
sytuacja była wielce osobliwa. Dy
plomacja wyraźnie ‘pozostawała w 
tyle za gospodarką. Nad dyploma
cją ciążyły stare, przedimperiali- 
styczne więzy, pojęcia, formuły, 

*) Ciąg dalszy. Por. „Przełom" 
Nr 3. 

doktryny i polityczne kombinacje. 
Dwie wrogie koalicje narastały w 
ciągu dziesiątków lat. Ale jest rze
czą charakterystyczną, że w formu
jących się blokach wojennych jako 
pierwsze zajęły miejsca, za wyjąt
kiem Niemiec, państwa stosunkowo 
nie najważniejsze. Kłębek sprzecz
ności był zaplątany i skomplikowa
ny. Trójprzymierze Niemiec, Austro- 
Węgier i Włoch zawarte zostało w 
1882 r., ale ostrzem swoim było ono 
skierowane, wtedy nie przeciw 
Anglii, lecz przeciw Francji i Rosji. 
W 1891 r. zostało zawarte przymie
rze rosyjsko - francuskie. Jakkol
wiek głównym antagonizmem, któ
ry doprowadził do pierwszego kry
zysu systemu kapitalistycznego, był 
antagonizm angielsko - niemiecki, 
Anglia była poza przymierzami. 
Wilhelm II do końca lipca 1914 roku 
liczył na neutralność Anglii.

Infiltracja wpływów niemieckich 
na Bliski Wschód (kolej Berlin — 
Bagdad) przyśpieszyła zbliżenie 
między Anglią a Rosją.

Główny antagonizm — anglo-nie- 
miecki — przebijał sobie, drogę 
przez skomplikowany labirynt im
perialistycznych antagonizmów i 
w (końcu wyznaczył układ sił na 
międzynarodowej arenie. Ale aż do 
początku wojny Anglia nie była 
związana ze swymi sprzymierzeń
cami zupełnie dokładnymi i jasno 
sformułowanymi politycznymi i woj
skowymi zobowiązaniami.

Ameryka stała w ogóle poza obie
ma koalicjami. Amerykańska polity
ka zagraniczna nosiła jeszcze zna
mię izolacjonizmu. Kapitalizm ame
rykański, mimo szybkie tempo swe
go rozwoju, nie wykazywał z po
czątkiem XX w. takiej agresywno
ści, jak niemiecki: orientował się on 
głównie, na swój pojemny rynek 
wewnętrzny. Na eksport szło nie 
więcej, niż dwudziesta część amery
kańskiej produkcji przemysłowej. 
Zachodnia półkula stanowiła dla im
perializmu Stanów Zjednoczonych 
szerokie pole ekspansji — „doktry
na Monroego" była dyplomatycz
nym wyrazem dążności Stanów 
Zjednoczonych do monopolistycz
nych wpływów na obu kontynen
tach amerykańskich. Stany Zjedno
czone stykały się na rynkach świa
towych z konkurencją nie tylko 
Anglii, lecz i Niemiec. Ekspansja 
Niemiec stawała się dla Stanów co
raz groźniejszą. Antagonizm nie- 
miecko-amerykański, jakkolwiek nie 
tak jawny, jak anglo-niemiecki, sta
wał się istotnym czynnikiem poli
tyki międzynarodowej.

Dyplomatyczne i wojskowe cele 
obu koalicji były stosunkowo ogra
niczone.

Lenin pisał, że głównym celem 
państw, biorących udział w wojnie, 
jest uzyskanie kolonii: „...osobliwy 
jest w tej sytuacji fakt, że w tej woj
nie losy kolonii rozstrzygają się 
w walkach na kontynencie". W re
zultacie, w myśl Traktatu Wersal
skiego, państwa zwycięskie istotnie 
odebrały Niemcom kolonie, ale od 
terytorium niemieckiego w Europie 
odcięto bardzo mało. Imperializm 
niemiecki wysuwał szersze plany 
zaborów terytorialnych: utworzenie 
wielkiego imperium kolonialnego 
w Afryce, Europa Środkowa, kraje 
nadbałtyckie i t. d. Ale i on nie wy

suwał wtedy żądania podziału, a tym 
bardziej zniszczenia Rosji jako pań
stwa, żądania utworzenia z państw 
europejskich swoich kolonii i t. d. 
Coprawda, apetyty imperializmu 
niemieckiego rosły w miarę jedze
nia i w okresie największych suk
cesów wojennych wysuwał on już 
plany, zbliżające się do planów, ja
kie wytyczył sobie w okresie dru
giego kryzysu systemu kapitalistycz
nego.

Pod względem wojskowym pierw
szy kryzys przybrał charakter dłu
gotrwałej wojny pozycyjnej. Środki 
obronne, wyraźnie górowały nad 
środkami zaczepnymi. Nawet słabe 
państwa mogły stawiać opór w cią
gu długiego okresu czasu.

Jakkolwiek w ciągu wojny na po
lach walki pojawiły się nowe potęż
ne środki działań zaczepnych — lot
nictwo, czołgi, broń chemiczna — 
nie osiągnęły one jednak dostatecz
nego stopnia rozwoju i nie one okre
ślały charakter walk. Potęga tych 
nowych środków techniki wojennej 
znalazła pełny wyraz dopiero pod
czas drugiej wojny światowej.

IV.

Jakie są charakterystyczne cechy 
drugiego kryzysu systemu kapitali
stycznego?

Lenin nazywał wojnę „wszech
mocnym „reżyserem"... potężnym 
katalizatorem". W rezultacie wojny 
i Wielkiej Październikowej Rewolu
cji Socjalistycznej nastąpił podział 
świata na dwa systemy: kapitali
styczny i socjalistyczny. Kapitalizm 
przestał być jedynym, powszechnym 
systemem światowym. Na jednej 
szóstej części kuli ziemskiej — w 
Rosji — zwyciężyła socjalistyczna 
rewolucja. Zaostrzył się i pogłębił 
ogólny kryzys kapitalizmu. Ogólny 
rozwój przybrał jeszcze bardziej 
gorączkowy, bardziej katastrofalny 
charakter.

Pod względem ekonomicznym o- 
kres pomiędzy pierwszym a dru
gim kryzysem systemu kapitali
stycznego charakteryzuje się szyb
ką zmianą w układzie sił na arenie 
światowej. W okresie tym wzra
stał i umacniał się Związek Radziec
ki — wielki kraj socjalizmu. W go
spodarkę kapitalistyczną biły druz
gocącymi ciosami kryzysy gospo
darcze. Po pierwszej wojnie świa
towej, w latach 1920 — 1921 wy
buchł kryzys gospodarczy. Lata 
1924 — 1929 były latami nader 
chwiejnej stabilizacji. Z końcem 1929 
roku wybuchł kryzys o nieznanej 
dotąd w historii kapitalizmu głębo
kości i zasięgu. W 1934 r. gospodar
ka kapitalistyczna zaczęła wydoby
wać się z grzęzawiska kryzysu, lecz 
wstąpiła nie w okres dźwigania się, 
ale w okres szczególnego rodzaju 
depresji. W 1937 r. znowu .zaczęły 
zaostrzać się objawy kryzysu go
spodarczego. Gospodarka kapitali
styczna rozwijała się pod znakiem 
chronicznego braku pełnego obcią
żenia fabryk, stałego masowego bez
robocia. Walka o rynki zbytu przy
brała szczególnie zacięty charakter.

Zmieniał się także układ sił państw 
wewnątrz systemu kapitalistyczne
go. Niemcy, które, w wyniku Trak
tatu Wersalskiego, miały być wy
kreślone z listy wielkich państw, 

szybko podniosły się na nogi. Przy 
pobłażliwości państw Ententy, pizy 
pomocy anglo-amerykańskich poży
czek, korzystając z najlepszej, naj
nowszej techniki i organizacji, impe
rializm niemiecki odrodził się, o- 
krzepł, doganiając i przeganiając 
swoich rywali, i szerokim frontem 
rozpoczął atak na światowe rynki 
zbytu, na światowe źródła surowca.

Nierównomierność podziału tere
nów kolonialnych pogłębiła się jesz
cze bardziej po pierwsze wojnie 
światowej. Niemcy zostały pozba
wione kolonii w zupełności. Francu
skie posiadłości kolonialne wzrosły 
do 12 milionów kilometrów kwadra
towych, a ich ludność — do 65 mi
lionów mieszkańców (w 1913 r. — 
10,6 miliona kilometrów kwadrato
wych i 55,5 . miliona mieszkańców). 
Brytyjskie posiadłości kolonialne 
wzrosły do 35 milionów km kw., 
a liczba ich mieszkańców do 470 mi
lionów.

Coprawda, w 1930 r. Niemcy wy
przedziły Anglię jako światowego 
eksportera. Ogólny eksport Stanów 
Zjednoczonych przewyższył w 1929 
roku 5 miliardów’ dolarów, t. j. dwu
krotną sumę eksportu za 1913 r.; 
eksport Anglii wynosił 3,5 miliarda 
dolarów, t. j. o pół miliarda więcej, 
niż w 1913 r.; eksport Niemiec wy
nosił 3,2 miliarda dolarów — półtora 
razy więcej, niż w 1913 r.; eksport 
Japonii — około miliarda dolarów, 
t. j. przeszło trzy razy więcej, niż 
w 1913 r.

Światowy kryzys gospodarczy lat 
1930 — 1933 sprzyjał jeszcze bar
dziej naruszeniu równowagi między 
państwami: reakcyjna burźuazja 
zaczęła usilnie szukać wyjścia z kry
zysu na drodze faszyzacji w dzie
dzinie polityki wewnętrznej i roz
pętywania wojny — w dziedzinie po
lityki zewnętrznej. Świat kapitali
styczny rozpad! się na dwa obozy.

Linia podziału, wyraźniejsza jesz
cze, niż w pierwszej wojnie świa
towej, przechodziła pomiędzy naro
dami „zamożnymi" a „niezamożny
mi", między państwami „nasycony
mi" a „nienasyconymi", innymi sło
wy dążącymi do nowego podziału 
świata, lub też naodwrót, usiłują
cymi utrzymać swoje stare pozycje. 
Włoscy imperialiści i socjal-imperia- 
liści jeszcze podczas pierwszej woj
ny światowej głosili, że Włosi są 
biednym „socjalistycznym" naro
dem, który ma prawo walczyć z bo
gatymi narodami. Podobnie, imperia
liści japońscy ogłosili, że Japończy
cy są pokrzywdzonym „proletariac
kim" narodem, żądającym jedynie 
„sprawiedliwszego" podziału dóbr 
świata. Włochy i Japonia, które w 
pierwszej wojnie światowej walczy
ły po stronie Ententy, w drugiej 
wojnie światowej zajęły miejsce 
w obozie Niemiec, które stanęły na 
czele bloku trzech agresorów.

W dziedzinie politycznej drugi 
kryzys charakteryzuje się wzmo
żeniem ruchu robotniczego w kra
jach kapitału i narodowo-wyzwoleń
czego ruchu w koloniach. Już pierw
sza wojna światowa poderwała w 
silnym stopniu wiarę w trwałość 
kapitalizmu. Klasa robotnicza miała 
bojowe doświadczenie walki o wła
dzę w latach 1919 — 1921. Narody 
kolonialne zdobyły doświadczeBie

(Ciąg dalszy na str. 11-ej).



(Ciąg dalszy ze str. 10-ej)
wyzwoleńczych walk w Indiach, 
Chinach, Marokku. Socjalizm prze
stał już być utopia czy odległym ma
rzeniem — stał się rzeczywistością 
w Związku Radzieckim, cytadeli 
światowego postępu. Kryzys gospo
darczy lat 1930 — 1933 spowodował 
jeszcze większy wzrost autorytetu 
i wpływów ZSRR — jedynego kra
ju, nie znającego ani kryzysów, ani 
bezrobocia. Z drugiej strony kryzys 
ten dyskredytował w dalszym ciągu 
ustrój kapitalistyczny.

W nowych warunkach, kiedy co
raz bardziej chwiały się podstawy 
społeczeństwa kapitalistycznego, 
burżuazja nie mogła już panować 
wszędzie przy pomocy starych, wy
próbowanych metod burźuazyjnej 
demokracji. Najbardziej reakcyjna, 
agresywna, imperialistyczna burżua
zja dla obrony swej władzy i dla 
zmobilizowania narodów do nowej 
wojny zaborczej, uciekła się do fa
szyzmu. Było to dowodem, że nie 
można było ocalić podstaw kapita
lizmu, nie można było zorganizować 
nowej wojny imperialistycznej za 
pomocą zwykłej propagandy i zwy
kłych metod rządzenia. Trzeba było 
zastosować najbardziej okrutny i 
krwawy terror z jednej strony, i nie
pohamowaną narodową, społeczną, 
antykapitalistyczną demagogię — 
z drugiej. Socjaldemokracja państw 
agresywnych nie mogła już służyć 
jako główna opora rządzącej burżu- 
azji.

W krajach mieszczańskiej demo
kracji rządząca burżuazja także 
ogarnięta była strachem przed ru
chem demokratycznym, strachem 
przed rewolucją. To wycisnęło pięt
no na rozwoju drugiego kryzysu 
systemu kapitalistycznego i dopro
wadziło do nieoczekiwanych poli
tycznych, dyplomatycznych i wo
jennych sytuacji w przededniu i pod
czas drugiej wojny światowej.

W szczególności niesłychany za
sięg przybrała dywersyjna działal
ność faszystowskiej agentury na ty
łach przeciwnika, działalność „pią
tej kolumny". Front walki przebiegał 
często nie tylko na polach dyploma
tycznych potyczek i zbrojnych 
starć — przechodził on często we- 
wnątriz państw. Jaskrawo zmieni
ło się stanowisko różnych klas i róż
nych ugrupowań w łonie klas rzą
dzących w stosunku do bezlitośnie 
nadciągającej drugiej wojny świato
wej.

W dziedzinie dyplomatycznej dru
gi kryzys systemu kapitalistyczne
go cechuje się przede wszystkim 
sławetną polityką „nieinterwencji", 
którą prowadziły państwa zachod
nie — Anglia, Francja, Stany Zjed
noczone (zasada neutralności, któ
ra wbrew woli Rooseyeita kierowa
ła polityką zagraniczną Stanów w 
latach 1935 — 1939, podniosła poli
tykę „nieinterwencji" do roli doktry
ny państwowej). Państwa agresyw
ne szybko zorganizowały się i wspól
nym frontem wstąpiły na drogę mię
dzynarodowego rozboju. W obozie 
państw nieagresywnych panował 
zamęt. Nie słuchano ostrzeżeń ra
dzieckiej dyplomacji, a jej propozy
cje, ażeby zorganizować zbiorowy 
opór przeciw podżegaczom do woj
ny, odrzucano. Anglia i Francja szły 
od ustępstwa do ustępstwa, odda
wały swoje pozycje bez walki, kapi
tulowały bez oporu. Dyplomację 
państw zachodnich opętał strach 
przed rewolucją. Ale chodziło nie 
tylko o_to. Głównym jej celem by
ło doprowadzić do starcia Niemiec 
ze Związkiem Radzieckim i czekać, 
dopóki obaj przeciwnicy nie osłabną, 

ażeby w odpowiednim momencie 
wystąpić na scenę i zebrać owoce 
zwycięstwa. Ostrzeżenie Stalina na 
XVIII zjeździe W.K.P. (b.) z począt
kiem 1939 roku, że polityka niein
terwencji i neutralności prowadzi 
prostą drogą do nowej wojny świa
towej i że może ona zakończyć się 
fiaskiem dla tych, którzy ją wywo
łają, weszło do historii jako klasycz
ny przykład marksistowskiej pro
gnozy w dziedzinie stosunków mię
dzynarodowych, jako dowód mądro
ści, szlachetności i dobrej woli dy
plomacji radzieckiej, która uprze
dzała narody o grożącej katastrofie 
i ukazywała drogę uniknięcia jej.

Państwa agresywne potrzebowa
ły jakich 3 — 4 lat, ażeby stworzyć 
wspólny blok i wciągnąć do niego 
szereg małych państw, w szczegól
ności większość państw Europy 
Wschodniej o ustroju reakcyjnym. 
Państwa nieagresywne nie umiały 
znaleźć wspólnego języka i zjedno
czyć się aż do samego wybuchu 
wojny. Koalicja państw pragnących 
pokoju przeciwko agresorom po
wstała już w czasie wojny, w latach 
1941 — 1942. Zjawiska tego nie moż
na nwaźać za przypadek. Stalin 
w przemówieniu swoim z dnia 6 li
stopada 1944 r. odkrył historyczną 
zasadę, polegającą na tym, że naro
dy agresywne są lepiej przygotowa
ne do wojny, niż nieagresywne. Ta 
historyczna zasada dotyczy nie tyl
ko wojskowego i ^gospodarczego, 
lecz i dyplomatycznego przygoto
wania do wojny.

Polityka „nieinterwencji" i „neu
tralności" przyśpieszyła niewątpli
wie wybuch drugiej wojny świato
wej, sprzyjała początkowym sukce
som agresorów, tak dyplomatycz
nym, jak i wojennym, podnieciła ich 
imperialistyczne apetyty. Gdyby nje 
polityka „łagodzenia", wojna nie 
przybrałaby, być może, takiego 
wszechogarniającego i niszczyciel
skiego charakteru, agresorów okieł- 
znanoby znacznie szybciej, mniej 
trzeba byłoby ofiar postępowej ludz
kości na ołtarzu wolności. Ale poli
tyka „łagodzenia" nie była oczywi
ście przyczyną wybuchu wojny. W 
mowie z dnia 9 lutego 1946 r. Stalin 
wskazywał: „Byłoby rzeczą nie
słuszną sądzić, że druga wojna 
światowa wybuchła przypadkowo, 
czy też w rezultacie błędów, popeł
nionych przez tych, czy innych 
działaczy państwowych, chociaż 
błędy takie miały niewątpliwie miej
sce".

Churchill w mowie swojej w Fu'- 
ton, dnia 5 marca 1946 r„ występu
jąc w istocie, jako podżegacz dono- 
wei wojny, wysunął twierdzen.e, że 
żadnej wojny nie można było tak 
łatwo uniknąć, jak ostatniej. Podob
ne twierdzenia, ignorujące podsta
wowe przyczyny wojny, mogą tylko 
uśpić czujność przyjaciół pokoju i u- 
łatwić zadanie podżegaczom wojny.

W szczególności analiza sytuacji 
dyplomatycznej w r. 1939 wykazuje, 
że Niemcy hitlerowskie postanowiły 
już „zacząć", nie cofając się przed 
żadnym ryzykiem.

W opublikowanych dziennikach 
Ciano (ministra spraw zagranicz
nych faszystowskich Włoch w la
tach 1936 — 1943) znajdują się cie
kawe notatki, odnoszące się do 
okresu, bezpośrednio poprzedzające
go wybuch wojny; dotyczą one 
spotkania Ciano z Hitlerem i Rib- 
bentroppgm, które miało miejsce w 
Salzburgu, 11 sierpnia 1939 r. Ciano 
zapisał następującą rozmowę z Rib- 
bentroppem:

„Ciano: Posłuchaj pan, -Ribben 
tropp, czego wy chcecie — Gdań
ska, czy korytarza?

Ribbentropp: My chcemy wię
cej, — chcemy wojny".

I dalej notatka:
„Ribbentropp odrzuca wszelkie 

propozycje, dotyczące możliwości 
zaspokojenia żądań niemieckich 
przez Polskę. Jestem pewny, że, 
gdyby nawet Niemcom dano więcej, 
niż żądają, rozpoczęliby mimo to 
wojnę".

O Hitlerze Ciano zapisuje nastę
pujące uwagi: „Nie można tu nicze
go zrobić. On postanowił uderzyć i 
uderzy".

Nie można chyba znaleźć w histo
rii drugiego przykładu takiej ustępli
wości, jaką wykazywał obóz anglo- 
francusko - amerykański wobec wy
muszeń i szantażu obozu niemiecko- 
włosko - japońskiego. Ani Austria, 
ani Czechosłowacja, ani polski „ko
rytarz", ani sprawa kolonii nie były 
przeszkodami dla pogodzenia się 
Anglii z Niemcami. Ugoda była nie
możliwa dlatego, bo Niemcy dążyły 
do osiągnięcia hegemonii nad świa
tem i zepchnięcia Anglii na stopień 
trzeciorzędnego, zależnego od nich 
państwa. Zupełnie analogicznie, jak 
to okazało się podczas rozmów wa
szyngtońskich jesienią 1941 r„ przed
stawiały się stosunki wzajemne Sta
nów Zjednoczonych i Japonii, albo
wiem chodziło nie o te, czy inne 
drobne żądania i pretensje, lecz o 
dążenie Japonii do osiągnięcia wy
łącznego panowania w Chinach i na 
całym Dalekim Wschodzie.

Wysuwane przez imperialistów 
cele wojny były w drugiej wojnie 
światowej znacznie bardziej rozległe 
i zakrojone, na szerszą skalę, niż w 
pierwszej. Chodziło o panowanie 
nad światem, o hegemonię świato
wą. Lenin pisał: „Panowanie nad 
światem — oto, mówiąc krótko, 
treść polityki imperialistycznej, któ
rej przedłużeniem jest imperialisty
czna wojna". Gigantyczne monopole, 
których siła wytwórcza przekroczy
ła znacznie ramy rynków narodo
wych, żądały opanowania całego 
świata.

Zaborczy program faszystowskich 
agresorów został oficjalnie usankcjo
nowany berlińskim paktem trzech z 
27 września 1940 r.

Niemcy i Włochy podjęły się za
prowadzenia „nowego ładu" w Eu
ropie. W oficjalnych komentarzach 
wskazywano, że chodzi tu nie tylko 
o Europę, lecz i o Afrykę i o Azję 
Przednią, jako że te terytoria są 
„naturalnym przedłużeniem" Euro
py i jej gospodarczym dopełnie
niem. Japonia podjęła się zaprowa
dzenia „nowego ładu" na „wielkich 
przestrzeniach wschodnio - azjatyc
kich".

Ale ten program — to tylko oszli
fowane dyplomatyczne sformułowa
nie celów i zamierzeń faszystow
skich agresorów. Proklamowali oni 
cynicznie hasło totalnej wojny, to
talnego wytrzebienia całych naro
dów, ujarzmienia i przemienienia w 
kolonie nawet najbardziej przodują
cych, najwyżej kulturalnie stojących 
krajów. Na tym polegała istota 
„wojny totalnej", którą ogłosili fa
szystowscy napastnicy.

Pod względem wojskowym drugi 
kryzys systemu kapitalistycznego 
charakteryzuje się niesłychanym na
tężeniem i zaciętością walk, gigan
tycznym rozmachem starć wojen
nych, zupełnym zatarciem granic po
między frontem a zapleczem, wal
nym udziałem techniki (jakkolwiek 
i tym razem ważne wynalazki tech
niczne — samoloty - pociski, latają
ce bomby, bomby atomowe itd. — 
zastosowano dopiero pod sam ko
niec wojny).

Charakterystyczną cechą drugiej 
wojny światowej jest jej początek— 
„wpełzanie w wojnę". Agresorzy 
prowadzili początkowo wojnę w o- 
sobliwej, jednostronnej formie, w 
postaci oddzielnych wojen lokal
nych: Mandżuria, Abisynia, Hiszpa
nia, Chiny, Austria, Czechosłowacja, 
Albania. Te lokalne wojny i akty 
gwałtu były nie tylko zwiastunami 
nadciągającej burzy — były to o- 
gniska wojny, które zlały się póź
niej w ogólny światowy pożar. Na
przód wystąpiła Japonia, potem 
Włochy, a w końcu Niemcy.

Ale i po rozpoczęciu wojny w Eu
ropie oba obozy wprowadzały do 
działania główne swoje siły bardzo 
nierównomiernie. Blok napastników 
wprowadził naprzód do wojny swo
ją główną siłę — Niemcy. Włochy 
przystąpiły do wojny 10 czerwca 
1940 r., Japonia — 7 grudnia 1941 r. 
Ze strony państw nieagresywnych 
brały udział w wojnie z początku 
Anglia i Francja wraz z małymi pań
stwami, napadniętymi przez Niemcy. 
Dnia 22 czerwca 1941 r. przystąpił 
do wojny Związek Radziecki. Stany 
Zjednoczone, przystąpiły do wojny 
dopiero w grudniu 1941 r. Przystą
pienie do wojny ZSRR i Stanów 
Zjednoczonych nadało wojnie praw
dziwie światowy charakter.

Napastnicy lepiej przygotowali 
się do wojny. W efekcie zapewnili 
sobie przewagę pierwszych zwy
cięstw. Polskę zajęli Niemcy właści
wie w ciągu 18 dni. Francja, która 
kiedyś pretendowała do politycznej 
i wojskowej hegemonii w Europie, 
trzymała się tylko przez 43 dni od 
chwili rozpoczęcia ofensywy nie
mieckiej na froncie zachodnim i pa- 
dła pod uderzeniami niemieckiej ar
mii na froncie i „piątej kolumny" na 
tyłach. Niemcom wydawało się, że 
ich stawka na wojnę błyskawiczną 
osiągnęła zamierzone przez nich re
zultaty. Były to jednak obliczenia 
głupie i krótkowzroczne. Wojna na
rodów o ich istnienie nie. mogła 
trwać krótko, nie mogła być wojną 
błyskawiczną.

Skala drugiej wojny światowej by
ła nieporównanie szersza, niż skala 
pierwszej wojny światowej. Teren 
walk pierwszej wojny światowej był 
stosunkowo ograniczony. Cała A- 
fryka, cała Azja (za wyjątkiem przy
brzeżnych części Małej Azji), półku
la zachodnia, Ocean Spokojny i O- 
cean Indyjski pozostawały poza 
strefą działań wojennych. Terenem 
walk drugiej wojny światowej były 
dosłownie wszystkie, kontynenty, a 
także wszystkie morza i oceany, za 
wyjątkiem bodaj tylko Oceanu Lo
dowatego Południowego. Ludność 
krajów, które brały czynny udział 
w pierwszej wojnie światowej, wy
nosiła (wraz z koloniami) 1.050 mi
lionów, czyli 62% całej ludzkości, a 
w drugiej wojnie światowej cyfra ta 
wynosiła 1.700 milionów ludzi, a 
więc 80 procent wszystkich miesz
kańców kuli ziemskiej. W pierwszej 
wojnie światowej było 17 państw 
neutralnych ze 170 milionami ludno
ści tj. 10 procentami ludności kuli 
ziemskiej. W drugiej wojnie świato
wej było zaledwie sześć państw for
malnie neutralnych z 56 milionami 
ludności, co stanowi 2,5% ludności 
kuli ziemskiej. Liczba zmobilizowa
nych w ciągu wojny 1914 — 1918 
wynosiła 73 miliony, w wojnie 
1939 — 1945 — 110 milionów. Pierw
sza wojna trwała 4 lata i 3 miesiące, 
druga — 6 lat, a łącznie z okresem 
„wpełzania" — ponad 10 lat.

(Dokończenie w następnym n-rze).



HENRYK SŁOBODZKI

DNI NA KRAWĘDZI )
Ze skrzynki ‘ radiowej dobył się 

przeciągły pisk, który przeszedł w 
niemiły dla ucha, nieartykułowa
ny wielogłos. Poprzez dźwięki 
marsza wojskowego, kłócące się z 
mezzosopranowymi ewolucjami 
śpiewaczki operowej, przedzierał 
się z trudem baryton mówcy, wy
głaszającego odczyt. Nowy, prze
raźliwy zgrzyt, po którym dźwię
ki barytonu zaczynają śię zgęsz- 
czać w zdania. Równy, nieco mo
notonny głos, już można chwytać 
strzępki sensu, chociaż w symetrię 
wolno po sobie następujących 
zdań wdziera się od czasu do cza
su koloraturowy głos śpiewaczki.

„Kontratak wojsk niemieckich 
w rejonie Charkowa”...

Ach tak! To komunikat sztabu 
naczelnego. Ten sam głos, którego 
wczoraj jeszcze słuchałem, stojąc 
przy wielkim megafonie ulicznym. 
Spoglądam na siateczkę rys i na
pisów, zaznaczających się na bru
dnej, kremowej ścianie, której do
tykam nosem. Wyczuwam na le
wo od siebie postać mego ojca, 
także zwróconą twarzą do ściany. 
Na prawo odemnie młoda, przy
stojna brunetka próbuje szeptem 
porozumieć się ze stojącym obok 
niej młodzieńcem. Koło tej pary, 
już w rogu, stoi kilkuletni chło
piec z twarzą silnie przytuloną do 
ściany, włosami mocno zwichrzo
nymi, nieco pokrwawionymi, a 
przy następnej ścianie, od rogu aż 
do drzwi, wiodących do wnętrza 
więzienia, stoi człowiek przy czło
wieku, równo, spokojnie, wsłuchu
jąc się w odgłosy, dochodzące z 
głębi kancelarii, gdzie ważą się lo
sy całej tej grupki. Tam jednak 
dominuje ciągle głos radia, który 
miesza się z równomiernym, ryt
micznym stukiem maszyny do pi
sania i ze śmiechem dwóch SS- 
manów, manipulujących przy gał
ce radioaparatu. Rozlegają się 
dźwięki Drugiej Symfonii D-dur 
Brahmsa. Ach, jak dawno już jej 
nie słyszałem! Idylliczne, roman
tyczne tony zdają się przenosić 
mnie o pięć lat wstecz, do mego 
dziecinnego, potem uczniowskiego 
pokoju, gdzie tak dobrze mi zna
na skrzynka radiowa potrafiła wy
czarować tyle niezapomnianych, 
prześwietlonych szczęściem chwil.

Wtem radio milknie. Wpatruję 
się uważniej w chropowatą po
wierzchnię ściany, mającej kolor 
cienko masłem posmarowanego 
chleba, którym się dziś rano de
lektowałem. W kancelarii rozlega
ją się kroki. Ktoś otwiera z roz
machem drzwi, ktoś wchodzi, 
śmieje się... W dwudziestu móz
gach powstaje jedna myśl: „Czy 
to już?” W kancelarii znów panu
je cisza, wystukiwana na maszy
nie do pisania. Lecz już po krót
kiej zapowiedzi rozlegają się moc
ne dźwięki marsza wojskowego i 
niewielki, jasno oświetlony pokój 
drży od potężnych głosów żołnier
skich: „Wir fahren gegen Engel- 
land”...

Wyczuwam, że ojciec zbliża do 
mnie głowę; chce mi coś powie
dzieć. Przysuwam ucho. Ach tak,

*) Por..: „Przełom" Nr. Nr. 1—2 i 3. 

krew? Tak, nie zwróciłem na to 
uwagi. Ocieram chusteczką stru
myk krwi, który mi spływa z ucha 
na palto, a stąd na posadzkę. Tak, 
trzeba uważać; nie wolno brudzić 
posadzki. Czy mię boli ucho? — 
nie; nawet nie wiem, kiedy to się 
stało, czy w czasie pierwszego 
przesłuchiwania, czy przy wsiada
niu do ciężarowego samochodu.

Przed oczyma staje mi długi ko
rytarz na Alei Szucha, gdzie skła
daliśmy kilka godzin temu pierw
sze zeznania i skąd więzienną ka
retką przywieziono nas tutaj, na 
Pawiak. Ach, ta jazda w zawrot
nym tempie; przesuwające się w 
silnie zakratowanym okienku syl
wetki przechodniów, tramwajów, 
taksówek, znowu przechodniów, 
rozbiegaj ących się na strony na 
donośny dźwięk klaksonu. Jak nie 
dawno byłem i ja jednym z tych 
przechodniów; jednym z wielu; z 
wielu równych sobie; i uskakiwa
łem na bok przed pędzącymi 
wzdłuż jezdni karetkami więzien
nymi, wiozącymi takich samych, 
być może, ludzi, jak ja — dzisiaj. 
W dzisiejszej jeździe nie należa
łem już do świata przechodniów; 
dzieliła mię od niego zimna, cien
ka blacha i szyba okratowanego 
okienka.

W kancelarii, za moimi plecami, 
rozlegają się znów głośniejsze nie
co dźwięki ożywionej rozmowy, 
jaką prowadzi jeden z SS-manów 
ze stenotypistką. Dochodzą tylko 
urywane wyrazy:

„Cukiernia?”...
„Tak, tam jest bardzo miło”.
„Nie, tej marki wina nie lubię”.
Fragmenty tej rozmowy mie

szają się z radiowym barytonem, 
który po zakończeniu marsza za
powiada odczyt profesora Hagena 
z Breslau na temat — ach, tak, 
temat „Judentum ais Weltpest”.

Znów wędruję myślą do mego 
dziecinnego pokoju. Widzę moją 
matkę, jak rozkłada powoli pod
ręcznik do nauki języka francus
kiego na biurku i, wskazując na 
napisy pod obrazkami, tłumaczy 
mi swym dźwięcznym, melodyj
nym głosem, znaczenie poszcze
gólnych słów; i znowu widzę mych 
rodziców, gdy pokazując sobie na
wzajem moje świadectwo szkolne, 
śmieją się tak beztrosko, wesoło... 
A potem widzę postać mej matki, 
ale już inną; tę wojenną, zniszczo
ną i wychudłą, o włosach przypró
szonych siwizną, o twarzy zoranej 
zmarszczkami; widzę ją tak, jgk 
ją ostatni raz widziałem, gdy wraz 
z ojcem — w czasie pierwszej ak
cji wysiedlenia — szedłem szukać 
pracy (która zabezpieczała począt
kowo od wysiedlenia), nie spodzie
wając się, że przy powrocie zasta
nę mieszkanie puste. Widzę ją, 
jak stoi przy kuchni w swym czy
stym, białym fartuszku, jak po
chyla się nad wygasającym pale
niskiem, które oświetlą jej zżół- 
kłą, zmęczoną twarz...

Różne sceny mego życia zaryso
wują mi się na nieregularnych fi
gurach, wykrawanych na szorst
kiej powierzchni ściany przez de
likatne pęknięcia i ścielące się w 
nich cienie i półświatła. Nie jestem 

zdolny do jakiejkolwiek refleksji. 
Moja postawa w stosunku do ży
cia straciła już wszelkie cechy ak
tywności. Jest to niema recepcja 
wrażeń, wspomnień, które się z 
przemożną siłą narzucają. Całe 
moje dotychczasowe życie rozwija 
się, jak nieskończona taśma kine
matograficzna, przed moimi ocza
mi...

Znowu drzwi otwierają się i za
mykają z trzaskiem; kroki; począ
tek jakiejś rozmowy, zagłuszony 
silnym głosem radiowym:

„Rola Żydów, którzy rozpętali 
tę wojnę, w Europie już się skoń
czyła. Żydzi idą ku zupełnej, bez
względnej zagładzie”...

To konkluzja wygłoszonego od
czytu, bo już ze skrzynki radiowej 
dobywają się gwałtowne, niepoha
mowane, porywiste dźwięki „Horst 
Wessel-Lied’u”. Tak, to jest rze
czywistość; tamto wszystko już 
minęło bezpowrotnie i moja prze
strzeń optyczna staje się pusta, 
jak ekran, gdy po ostatnim sean
sie znikają z białego płótna odle
głe serie wydarzeń. Żyję właści
wie w przestrzeni akustycznej, 
która wchłania, jak gąbka, całe 
moje jestestwo.

Żasób dźwięków, jakimi moja 
świadomość operuje, staje się 
większy. Rozróżniam oprócz głosu 
radia i wesołej rozmowy, rozwija
jącej się nadal pomiędzy stenoty
pistką, a jej rycerzem, także pod
niesione głosy kilku mężczyzn, 
dyskutujących w' sposób bardzo 
żywy; sensu zdań nie chwytam. 
Gdzieś spoza ściany, w którą się 
wpatruję, dobiegają mię różne 
dźwięki: zgrzyty łańcuchów, to 
znów trzask zamykanych drzwi, 
to wreszcie jakieś urywane, boles
ne jęki kobiece, na których zaczy
nam koncentrować całą swą uwa
gę. Lecz już po chwili szept mego 
ojca kieruje mą uwagę na rozmo
wę poza naszymi plecami. Słyszę 
wyraźnie:

„Ostatnia grupa została roz
strzelana”.

„Fritz, weź karabin maszynowy 
i zrób z tym całym świństwem ko
niec”.

Jak rozżarzone żelazo wpalają 
się padające ciągle urywlri zdań w 
dwadzieścia mózgów. Więc to już 
koniec. Taki całkowity, ostatecz
ny? Dwadzieścia przylegających 
dotychczas, jak cienie, do ściany 
postaci ożywia się; kilka osób za
czyna nerwowo poprawiać na so
bie ubranie, przestępować z nogi 
na nogę; ktoś modli się półszep- 
tem. Stojąca koło mnie brunetka 
mówi coś głośnym szeptem do 
wtulonego w róg pokoju chłopca. 
Wtem wpada z głębi kancelarii 
szorstki okrzyk:

„Stać spokojnie, zum Donner- 
wetter! Czy mam was rózgą do
prowadzić do porządku?”

Dwadzieścia cieniów zamiera w 
bezruchu. Z dziedzińca więzienne
go dochodzi odgłos karabinowego 
wystrzału, a w ślad za nim przej
mujący grozą krzyk kobiecy, któ
ry coraz bardziej cichnie, aż zo- 
staje całkowicie przytłumiony 
przez wydobywający się z głośni
ka radiowego śpiew. Dwadzieścia 

par uszu słucha w milczeniu zna
nego motywu Horst-Wessel Lied 
o wytaczaniu z Żyda krwi. Nagle, 
w środku słowa, radio zostaje wy
łączone. Przez moment panuje w 
kancelarii cisza; z dziedzińca do
chodzi ujadanie psa. Od strony 
biurka rozlega się szelest przekła
danych papierów, poczem mocny 
męski głos wywołuje jakieś na
zwisko. Od sąsiedniej ściany od
rywa się jeden z cieniów; na po
sadzce słychać szybkie kroki, któ
re zatrzymują się przed biurkiem.

Odchylam ostrożnie głowę, rzu
cając spojrzenie w głąb kancelarii. 
Za pulpitem biurka, obłożonego 
plikami papierów, siedzi mężczyz
na w czarnym ubraniu; gładkie, 
jasne włosy zarzucone na tył gło
wy, wydłużają owal jego twarzy. 
Obok niego stoi SS-man w lśnią
cym zielonym mundurze. W głę
bi pokoju widać maszynę do pisa
nia, jeszcze jedno biurko, jasno 
oświetlone lampką elektryczną; 
dalej, przy oknie, SS-man, szep
czący coś na ucho stenotypistce, 
smukłej, roześmianej blondynce.

Mężczyzna w czarnym ubraniu 
mówi po polsku; zadaje pytania, 
dotyczące personaliów; mężczyzna 
wypytywany nosi mundur pol
skiego kolejarza.

„Tak, więc pan zaprzecza nadal, 
jakoby pan był Żydem?”

„Ależ moje legitymacje”.
„Halt’s Maul” — pada ostry o- 

krzyk od strony zielonego mun
duru.

„Und du, Schweinehund, willst 
du meine Pistole kennenlernen?”

Odwracam pośpiesznie głowę 
ku ścianie; słyszę charakterysty
czny dźwięk odbezpieczanej broni.

Kolejarz składa na biurku swe 
dokumenty.

„Zwracam panu uwagę, że bę
dzie pan później dokładnie rewi
dowany, nie radzę nic ukrywać... 
Tak, zegarek też. Otrzyma pan 
kwit, na który przy opuszczeniu 
więzienia wszystkie rzeczy i pie
niądze zostaną zwrócone. Tak, 
przy opuszczeniu więzienia”.

Z ostatnimi słowami kojarzy się 
w mym umyśle srebrzysty śmiech 
stenotypistki, dochodzący z wnę
trza kancelarii. — „Ależ tam się 
można doskonale zabawić!”

Od strony biurka słychać sze
lest papierów; SS-man liczy głoś
no pieniądze. „Zwei tausend Zlo
ty, Jesus Christus; Donnerwetter, 
idź-no spowrotem pod ścianę”. 
Nowy wybuch śmiechu od strony 
okna. „Tak, Fritz jest wspaniałym 
chłopcem. Wie pan, pewnego ra
zu”...—tu głos zniża się do szeptu.

Od biurka pada nowe nazwisko.
Stojąca obok mnie brunetka od

rywa się od ściany.
„Żydówka?”
„Nie, mieszaniec żydowski. Oj

ciec Żyd, matka Niemka”.
„Kłamiesz!”
„Nie, mówię prawdę”.
„So eine Rassenschande! Pie

niądze, zegarek; tak, wszystko, 
ale zaraz, ta broszka! Proszę ją tu 
złożyć!”

Po chwili dochodzi do biurka

(Ciąg dalszy na sir. 13-ej)



Z RUCHU PODZIEMNEGO
BELGIA

„Poalej Sjon” lewica w Belgii 
ma za sobą piękną kartę nieustan- 
nych, bohaterskich walk z hitle
rowcami podczas okupacji. Od 
chwili wybuchu wojny, w ciągu 
całego okresu okupacji i nawet 
w czasie deportacji, partia rozwi
jała niezwykle aktywną działal
ność. Od samego początku okupa
cji zajęła partia wyraźne stano
wisko wobec okupanta i jego po
ciągnięć, wyjaśniając ludności ży
dowskiej istotny sens zarządzeń 
hitlerowskich. Partia ostrzegała 
ludność przed grożącym niebez
pieczeństwem i wzywała ją do 
nie dawanią posłuchu władzom 
niemieckim, wciągającym Żydów 
w zasadzkę 'pod pozorem wysyła
nia na roboty.

Równocześnie prowadziła partia 
szeroko rozgałęzioną pracę pod
ziemną, współpracując ściśle z 
belgijskim ruchem oporu. Utwo-. 
rzyła w ramach tego ruchu ży
dowską organizację zbrojną, t. zw. 
9-tą brygadę, w której walczyło 
kilkuset bojowców żydowskich. 
Partia stała w ścisłym kontakcie z 
belgijskim „Frontem Niepodległo
ści”, kierowanym przez podziem
ną. belgijską partię komunistycz
ną. Rozgałęziona praca sabotażu, 
dywersji, . prowadzona przez na
szą partię, dawała się niemieckie
mu okupantowi silnie we znaki. 
Sieć konspiracyjnych piątek ogar- 

(Ciąg dalszy ze stronicy 12-ef)

chłopiec z zakrwawionymi włosa
mi, który się okazuje bratem bru
netki. Wkrótce po nim zostaje 
wywołany stojący nie daleko mnie 
młodzieniec, który przyznaj e się 
do swego żydowskiego pochodze
nia.

„Nazywasz się Bormann? Ten 
Żyd ma czelność nosić nazwisko 
gauleitera!

„Pieniądze! Tylko dwadzieścia 
złotych? Tak, ty jesteś biednym 
Żydem” — cedzi wolno szyderczy 
głos, który miesza się z kaskadami 
śmiechu od strony okna.

„Nie, tego nie powiedziałam. On 
podoba mi się bardzo, ale do miło
ści jest jeszcze daleko”...

„Czy byłeś wczoraj na koncer
cie. Rudolf?”—zwraca się SS-man 
przy biurku do swego kolegi przy 
ciknie. Rozmowa schodzi na temat 
pięknych nóg baletnicy, występu
jącej od kilku dni w teatrze miej
skim.

„Tak, zaraz pójdę z wami. Mu
szę tylko jeszcze skończyć z tą 
bandą”.

Nazwiska zaczynają padać szyb
ciej, jedno po drugim. Przychodzi 
kolej na mego ojca, potem na 
mnie.

„Żyd?”
„Tak”.
„Zawód?”
Zastanawiam się przez chwilę. 
„Student medycyny”.
„Ha, ha! Będziesz kontynuował 

swoje studia po tamtej stronie!"— 
odzywa się SS-man od strony ok
na; nowe kaskady śmiechu i 
wreszcie znudzony głos stenoty- 
pistki: „Herman, zrób to trochę

nęła cały kraj. W ciągu całego o-
kresu okupacji wydawała partia 
swój stały organ „Unzer Wort”— 
„Notre Parole” („Nasze Słowo”y 
w języku żydowskim, a także w 
językach francuskim („Flam- 
beau” — „Sztandar”) i flamandz
kim. Te ostatnie edycje przezna
czone były dla ludności nieżydow- 
skiej i miały ża zadanie informo
wanie jej o walce żydowskiego 
ruchu podziemnego i całego spo
łeczeństwa żydowskiego w Belgii.

Partia prowadziła szeroką akcję, 
ratunkową. Udało się uratować 
zwłaszcza stosunkowo znaczną 
ilość dzieci żydowskich, którym 
udzielono bezpiecznego schronie
nia. Zorganizowano również sze
roką akcję pomocy dla ukrywają
cych, się Żydów. Raz udało się na
wet naszym partyzantom dokonać 
napadu na pociąg, który jechał na 
wschód z transportem deportowa- 
wanych Żydów. W ten sposób 
zdołano uratować 800 osób od” lo
su, który czekał ich w Majdanku, 
czy Treblince.

Partia nasza w Belgii, podobnie 
jak i we Francji, utrzymywała 
przez cały czas okupacji systema
tyczny kontakt z Biurem Świato
wym naszego ruchu w Palestynie, 
oraz z naszymi partiami w kra
jach Ameryki Północnej i Połu
dniowej. W dużej mierze przyczy-

prędzej; tu jest tak nudno. Nie 
rozumiem sensu tej całej kome- 
dii“.

Po chwili stoję znów przy ścia
nie.

Indagacje się kończą. Od strony 
biurka rozlega się dzwonek. Drzwi 
do kancelarii otwierają się, sły
chać dudnienie ciężkich butów. 
Nowe głosy męskie; mówią po 
niemiecku, ukraińsku, polsku. Kil
ka nazwisk ^zostaje wywołanych. 
Kilka osób z naszej grupki znika 
w czeluści drzwi, wiodących do 
tajemniczego wnętrza więzienia. 
W ślad za nimi oddala się od nas 
dudnienie ciężkich butów. Nowe 
nazwiska. Stojąca obok mnie h 
netka zostaje wyczytana i wypro
wadzona. Padają wreszcie nasze 
nazwiska. Odwracamy się od ścia
ny. Wysoki mężczyzna w szarym 
mundurze wskazuje nam drzwi; 
popycha w tym kierunku mego 
ojca. Opuszczamy kancelarię i 
wnet owiewa nas chłód długiego 
korytarza. Schodzimy po kamien
nych schodkach w dół; potykam 
się na ostatnim schodku i padam 
na kratę żelazną, która odgradza 
dalszą czzść korytaiza; podrywam 
się szybko. Eskortujący nas męż
czyzna uderza w kołatkę, 'zawie
szoną u kraty. Czekamy.

„Czy to bracia?” — pada pyta
nie ze strony obcego; mówi po 
ukraińsku. Głos brzmi łagodnie, 
wyczuwa się jakiś Ukryty cień 
sympatii i współczucia.

„Nie, ojciec i syn”.
Od przeciwnej strony korytarza 

zbliżają, się dwie osoby; także 
Ukraińcy. Krata ze zgrzytem zo
staje odciągnięta. Wchodzimy.

niła się do utrzymania tego kon
taktu w najcięższych warunkach 
hitlerowskiego terroru, „Poalej 
Sjon” lewica w Szwajcarii.

Działalność konspiracyjna, nie
ustanna bezkompromisowa walka 
z okupantem, zdobyła naszej par
tii zaufanie mas żydowskich. Po 
wyzwoleniu, partia wydatnie wzro
sła i odgrywa obecnie w trzydzie- 
stotysięcznym społeczeństwie ży
dowskim w Belgii (które pozosta
ło z przedwojennych 100.000 Ży
dów belgijskich), dominującą rolę, 
jest najsilniejszą partią żydow
ską w ogóle, nie tylko robotniczą. 
Partia powiększyła się o bar
dzo wielką ilość nowych człon
ków i prowadzi obecnie ożywioną 
działalność społeczną, polityczną, 
kulturalną i oświatową. „Poalej 
Sjon” lewica reprezentowana jest 
we wszystkich żydowskich insty
tucjach. Nawet na prowincji, gdzie 
ludności żydowskiej jest bardzo 
mało, istnieją obecnie nasze orga
nizacje partyjne.

Podkreślić należy sympatię, ja
ką cieszy się nasza partia w po
stępowych, a zwłaszcza lewicowo- 
robotniczych kołach społeczeń
stwa belgijskiego. Wspólną walka

FRANCJA
Bezpośrednio po wybuchu woj

ny znaczna ilość naszych towa
rzyszy we Francji zaciągnęła się 
ochotniczo do francuskiej i pol
skiej armii. Po czerwcu 1940 r. 
zaczęli się gromadzić w południo
wej strefie Francji towarzysze, 
powracający z rozbitej armii fran
cuskiej i tam też zorganizowała się 
na nowo nasza partia. Również w 
Paryżu odżywa, po chwilowej 
przerwie, aktywność naszych to
warzyszy. W strefie okupowanej 
usiłowali Niemcy tworzyć „repre
zentacje” (judenraty). Partia pro
wadzi akcję bojkotową. W okresie 
tym odznaczyła się szczególnie je
dna z najwybitniejszych działa
czek partii, tow. Tobcza. Partia 
rozwija ożywioną akcję pomocy i. 
bierze wybitny udział w pracy 
wszystkich ogólno-żydowskich in
stytucji. Latem 1942 r. odbyła się 
w Lionie konferencja krajowa. 
Pomimo deportacji i odpływu 
znacznej ilości ludności żydow
skiej, która szuka schronienia w 
innych krajach, partia nie zaprze- 
staje działalności. Nawiązano kon
takt z towarzyszami ze Szwajcarii 
i pracowano w dalszym ciągu na
der aktywnie, zwłaszcza w połu
dniowej strefie Francji, gdzie 
chroniła się w ukryciu znaczna 
część Żydów francuskich.

Wielkie zasługi posiada partia 
w podziemnej akcji ratowania Ży
dów, dostarczania fałszywych do
kumentów „aryjskich”, pomocy 
materialnej, mieszkań i t. d, Szcze" 
golnie rozgałęziona była akcja 
partii w ratowaniu dzieci. Pracę 
swą koordynowała partia z czyn
nikami postępowymi i demokra
tycznymi, w pierwszym rzędzie z 
ruchem komunistycznym. Partia 
należała do Centralnego Komitetu 
Obrony (Centraler Fartajdikungs- 
Komitet), łącznie z komunistami 
i z ruchem syjonistyczno - socja
listycznym. 

z okupantem, bliska współpraca 
naszej partii z belgijskim ruchem 
oporu, umożliwiły wzajemne blis
kie poznanie się, co daje obecnie 
bardzo korzystne rezultaty.

Nie było rzeczą przypadkową, 
że bezpośrednio po wyzwoleniu, 
partia zajęła pałac Degrelle’a, w 
w którym prowadziła przez dłuż
szy czas swą rozgałęzioną pracę 
partyjną. Obecnie partia posiada 
w Brukseli dwa wielkie domy, z 
których jeden należał podczas o- 
kupacji do sztabu rexistów.

Rozwój partii belgijskiej i suk
cesy jej działalności zawdzięczać 
należy w dużej mierze niezmordo
wanej pracy i energii jej przy
wódcy, tow. Werbera, zdolnego, 
doświadczonego i oddanego idea
łom partii działacza, który pełni 
obecnie funkcje przewodniczące
go C. K. partii, zarazem zaś czoło
wego przywódcy sekcji belgijskiej 
Światowego Kongresu Żydow
skiego. Partia w Belgii wydaje re
gularnie dobrze redagowany tygo
dnik „Unzer Wort” oraz miesięcz
nik w języku francuskim dla mło
dzieży żydowskiej w całej Euro
pie Zachodniej „La librę jeu- 
nęussę”.

W tym okresie partia regular
nie wydaje konspiracyjną, odbija
ną na hektografie „Arbeter Caj- 
tung” („Gazetę Robotniczą”).

Gdy powstaje francuski ruch o- 
poru, bierze partia udział W pra- 
cv związanego z nim Żydowskie
go Komitetu Obrony, do którego 
nasi towarzysze wnieśli inicjaty
wę walki zbrojnej. Wielu towa
rzyszy walczyło i zginęło w- ru
chu partyzanckim „maquis”.

Obecni czołowi działacze partii, 
inż. Józef Fridman i adw. Karol 
Kerber, byli oficerami „maquis”. 
Blisko trzydziestu towarzyszy o- 
trzymało w ruchu maquis stopnie 
oficerskie, względnie podoficer
skie.

Po wyzwoleniu partia wznowi
ła swoją działalność we wszyst
kich dziedzinach życia żydowskie
go. Utworzyła cały szereg organi
zacji i instytucji, m. inn. wzorowy 
dom dziecka w Andalyse, który 
uważany jest powszechnie za naj
lepszy żydowski zakład dziecięcy 
we Francji. Partia wydaje regu
larnie tygodnik „Arbeter Wort” 
(„Słowo Robotnicze”), oraz organ 
w i^zyku francuskim „La parole 
ouvriere”.

..PIJZEŁOM-
NALEŻY NIE TYLKO CZYTAĆ 

LECZ KUPOWAĆ 
I PRENUMEROWAĆ

Prenumeratę wpłacać można na 
koalo czekowe 
P.K.O. 1-4692

Wysokość prenumeraty: 
kwartalnie zł 30, 
półrocznie zł 60, 
rocznie zł 120.



MŁODZI PISZĄ

Druty, druty... LIST
Otaczają nas druty, wszędzie do

okoła druty, na całym terenie: w 
baraku, czy poza barakiem wyczu
wa się opasające obóz — druty. Jest 
też brama wyjściowa. Każdego dnia 
wychodzimy piątkami za druty. 
Przy bramie władcy liczą niewolni
ków. Z emocji nogi mi się plączą i 
olbrzymie, ciężkie trepy zdają się 
być jeszcze trudniejsze do udźwi
gnięcia. Żeby się tylko nie potknąć, 
modlę się w duchu. Nareszcie dłu
gie szeregi więźniów w asyście 
werkschutzów, komendantów, poli
cjantów mijają bramę. Brodzimy w 
głębokim śniegu, który nielitościwie 
przylepia się do drewniaków.

I tak, jak codziennie, wyczekuję 
tego małego odcinka naszej drogi, 
którędy mogą przechodzić ludzie 
normalni, ludzie wolni. Nadchodzi 
właśnie kobieta z ubranym odświęt
nie dzieckiem (gdy przechodzą obo- 
zowicze, przechodnie muszą się za
trzymywać) — to chyba dzień świą
teczny. Wchłaniam wzrokiem ten 
widok, to przecież ludzie wolności, 
czy oni doceniają własną swobodę? 
Ale co to? w oczach dziecka czytam 
strach, dziecko cofa się i kryje za 
matkę.

Dlaczego dziecko się przestraszy
ło?

Spoglądam po nas, po szeregach 
więźniów... drżące, dygocące szkie
lety, niezupełnie okryte łachmanami 
o otępiałych, przeraźliwie żółtych 
twarzach, w których jedyną oznaką 
życia są nienaturalnie' wielkie, wzbu
dzające strach oczy.

Kościotrupy powłóczą z trudnoś
cią cienkimi, patyczkowatymi noga
mi, dźwigającymi ciężkie trepy.

Te „bogatsze", odziane w szmaty, 
w których z trudnością rozpoznać 
można dawne przeznaczenie: jakiś 
kawałek swętra, przywiązany 
sznurkiem do ciała, jedna ręka — o- 
winiętakawałkiem skarpety, druga 
nogawką od kalesonów; te zKL. u- 
brane w cienkie sukienki bez ręka
wów, które kiedyś, w dawnych cza
sach nosiły ich właścicielki w gorą
ce, lipcowe dnie, ale wielokrotnie 
prane i parowane — są już w strzę
pach. Garderoba dopełniana jest pa
pierem, papier doskonale spełnia tę 
rolę, im więcej papieru, tym cieplej, 
ale o papier też trudno, przeznaczo
ny jest dla uprzywilejowanej amu
nicji.

Wloką się potykające się szeregi 
pół-trupów. Uderzenie laską w gło
wę, drobna nagana ze strony poli
cjanta przypomina mi, że patrzeć w 
bok nie wolno.

Czy kiedyś doczekam? Móc pójść 
prosto przed siebie; bez szeregów, 
bez komendantów, policjantów, pójść 
prosto przed siebie drogą wolności?

To, co się zdawało prawie niemo
żliwością, spełniło się. Druty obozu 
przestały istnieć. Nieliczna garstka 
wyszła na wolność.

Zdawałoby się, że teraz, na wol
ności, żadne druty już istnieć dla nas 
nie będą, nikt nam nie odmówi pra
wa do pełnej, prawdziwej wolności. 
Okazało się, że nie jest to tak pro
ste. Nie wszystkie druty zostały ze
rwane.

Ale my, właśnie ći, którzy tyle 
przeżyli, tak wiele przecierpieli, nie 
ulękniemy się żadnych przeszkód, 
pójdziemy prosto przed siebie, mar

szem ludzi wolności, którego nic nie 
zdoła powstrzymać. Przeświadczeni 
o słuszności naszej sprawy, o głębo
kiej prawdzie naszych żądań będzie
my walczyć do zwycięstwa, do ze
rwania drutów, którymi opasano 
Erec.

Natalia Rotlewi.

„Sowietskij Patriot" o Palestynie
W proradzieckim piśmie 

rosyjskim „Sowietskij Pa- 
triot”, ukazującym się n Pa
ryżu, ukazał się nader cieka
wy artykuł, z którego cytu
jemy poniższe wyjątki.

Na pierwszym zgromadzeniu 
Rady O.N.Z. w Nowym Jorku de
legacja Indii zgłosiła protest prze
ciwko prześladowaniom rasowym, 
których ofiarą są Hindusi w Afry
ce Południowej. Przedstawiciel 
Związku Radzieckiego, Wyszyń
ski, poparł tę sprawę i dzięki nie
mu była ona omawiana na plenar
nej sesji O.N.Z. Pariasi hinduscy 
znaleźli nakoniec obrońców prze
ciwko godzącemu w nich rasizmo
wi.

Żydzi palestyńscy są jednak 
bardziej jeszcze zdani na łaskę 
i niełaskę Anglików, mimo, że Pa
lestyna . nie jest angielską posia
dłością. Nie mają oni swych przed
stawicieli w. O. N. Z. i nie mają o- 
brońców. Pomimo wszystkich so
lennych . obietnic Anglii, pomimo 
mandatu, zatwierdzonego przez 52 
narody, wchodzące w skład Ligi 
Narodów w 1922 r. i przez Stany 
Zjednoczone w 1924 r., Żydów pa
lestyńskich pozbawia się systema
tycznie z dnia na dzień ich praw.

Zachęcani przez Anglików agen
ci „Ligi Arabskiej” bojkotują to
wary żydowskie; równocześnie 
zaś Anglicy dokonują stałych a- 
resztowań, osadzają Żydów bez 
sądu w obozach, lub też wysyłają 
ich „w drodze administracyjnej” 
do Erytrei, miejsca o najgoręt
szym i najfatalniejszym pod 
względem zdrowotnym klimacie w 
Afryce. Wojska brytyjskie prze
prowadzają w koloniach żydow
skich bezustanne rewizje, niszczą 
pola i ogrpdy, ograbiają kolonie 
ze sprzętu, który następnie sprze
daj e się na licytacji. Taka jest sy
tuacja faktyczna w Palestynie 
pod władzą angielską.

Sytuacja prawna nie jest lep
sza, mimo, że artykuły 2, 15 i 16 
mandatu gwarantują Żydom rów
nouprawnienie z innymi naroda
mi. W rzeczywistości prawa Ży- 

,dów zostały już w 1939 i 1940 r. 
znacznie ograniczone. Nielegalna 
„Biała Księga” jest sprzeczna z 
wielu artykułami mandatu, 
stwierdzającymi historyczne pra
wa Żydów do Palestyny i zapew
niającymi im prawo imigracji 
i kolonizacji. -

Ze szczególną bezwzględnością 
przestrzegano reguł „Białej Księ
gi” w 1941 r. w okresie prześlado
wań Żydów bałkańskich. Kilka o- 
krętów z uchodźcami żydowskimi 
zatonęło wtedy na morzu Śród
ziemnym.

Palestyna, Kfar-Saba.
Moja koęhana Wando 

i drodzy towarzysze!
Nareszcie otrzymałam od Was 

list, na który tak długo i niecierpli
wie czekałam. Myślałam, żeście za
pomnieli o mnie, ale widzę, że tak nie

Rząd brytyjski oświadczył, że 
imigranci żydowscy, przybywają
cy do Palestyny, działają nielegal
nie. Z tego wynika, że mogą oni 
być legalnie okradzeni. Anglicy 
napadają na okręty, strzelają do 
uchodźców, zatrzymują ich i de
portują.

Co skłoniło Anglików do takie
go postępowania, będącego po
gwałceniem traktatów międzyna
rodowych?

Zasadą, kóęej imperializm an
gielski trzymał się stale na Środ
kowym Wschodzie, ażeby móc jak 
najskuteczniej eksploatować jego 
kraje, było utrzymywanie ludno
ści tubylczej w niewolnictwie i za
cofaniu. Żydzi palestyńscy są nie
wątpliwie elementem oświeconym 
i postępowym; Anglicy boją się 
ich „zgubnego” wpływu. Drugi 
powód: Fabryki wyrobów baweł
nianych, materiałów i maszyn w 
Palestyrue mogłyby z powodze
niem konkurować z angielskimi i 
dzięki swemu położeniu geogra
ficznemu odebrać im rynki zbytu 
na Środkowym Wschodzie. Taka 
jest geneza całej serii ograniczeń 
finansowych i celnych; w tym też 
celu judzą Anglicy Arabów do 
pogromów i do bojkotu towarów 
żydowskich, sztucznie wzbudzając 
nienawiść.

Z nienawiści tej wyrosła „Liga 
Arabska”, utworzona w 1938 r. 
przez zdrajcę Mac Donalda. Po 
drugiej wojnie światowej, „Liga 

. Arabska” stała się instytucji, ko
jarzącą antyżydowskie cele z za
daniami kordonu sanitarnego prze
ciw ideom wolnościowym, rucho
wi lewicowemu i wpływom ra
dzieckim.

Anglicy nie krępują się niczym, 
cele imperium brytyjskiego u- 
święcają wszelkie środki. Nawet 
w Europie Bęvin wtrąca się do 
wewnętrznych spraw Czechosło
wacji, Węgier, Rumunii i Bułgarii, 
starając się wpłynąć na zahamo
wanie emigracji Żydów z tych 
krajów do Palestyny.

Niektóre koła żydowskie łączy
ły pewne nadzieje z interwencją 
Stanów Zjednoczonych. W istocie, 
według konwencji z 4 grudnia 
1924 r., Anglia nie ma prawa zmie
niać artykułów mandatui bez zgo
dy Stanów Zjednoczonych. Lecz 
Amerykanie nie protestują prze
ciwko pogwałceniu konwencji. 
Więcej: Departament Stanu pró
bował sprzedać prawa żydowskie 
Ibn Saudowi i Lidze Arabskiej za 
naftę.

Sytuacja Żydów w Palestynie 
staje się coraz cięższa. Na prze
śladowania i terror angielski od
powiedzą oni walką.' s 

jest, że jesteśmy nadal związani,, 
choćiaż z tak daleka, ale silnie.

Przeżywamy obecnie okres pełen 
nowości. Nie wiem, czy słyszeliście- 
o tym, że poszliśmy na „hitjaszwut". 
Po raz pierwszy wychodzi kibuc z 
naszej partii, aby się usamodzielnić.

„Mecudat- Borochow"!! („Twier
dza Borochowa").

Młodzież, która została wychowa
na w naszym duchu. Młodzież, peł
na życia, energii i idealizmu.

Towarzysze! Nasza radość jest 
bez granic. Chciałabym, ażeby i 
Wam się ona udzieliła. Abyście rów
nież cieszyli się tym, że zaczynamy 
budować nasz .własny dom", Dom 
dla nas wszystkich. Opiszę Wam po 
krotce jak wyglądało zajęcie tego 
punktu przez nasz kibuc. (Jednocześ
nie 10 innych kibuców zajęło punkty 
w Negew).

Pojechało od nas 15 towarzyszy,, 
w tym 3 bachurot (dziewczęta).

Trzeba było zająć terytorium w 
Negew. Według planu. Wszystko 
było przygotowane, każda deska 
fjyia oznaczona.

Udało się wszystko wyśmienicie. 
O ,5-ej nad ranem zajęliśmy punkt. 
Odrazu postawiło się baraki i ogro
dzono teren drutami kolczastymi. 
Nasza milicja- strzeże, na wszelki 
wypadek. Jeden z naszego niaskiru- 
tu był po tygodniu tam i zdał nam 
sprawozdanie, jak wygląda Negew.

Negew w naszej wyobraźni jest 
to pustynia, ale okazuje się, że są to 
pola, na których można siać, a gdy 
myśli się trochę głębiej (jak np. 
wtedy nasz maskir), to widzi 
się, że można tu . budować i stwo
rzyć tu nowy świat.

Przyniósł nain kawałek ziemi, a- 
byśmy się sami przekonali. Droga 
do Birman-Sura jest ciężka, ale b. 
ciekawa. Jedzie się autem. W nie
których miejscowościach znajdują 
się kibuce. Widać już zaorane po
la, zielone i nowoczesne ładne bu
dynki. Gdy przybył do naszego 
kibucu, nasi papadli na niego jak 
dzicy. (Bo przez ten czas • nie 
mieli kontaktu z nami, a on przy
niósł im listy, gazety i w ogóle no
wości).

Już stoi ,',cheder ohel" z kuchnią. 
Wprawdzie już są szyby, ale z dołu 
wieje wiatr.

Wszedł dó łazienki, aby sobią 
tusz zrobić; spotkał tam chłopców, 
myjących się w bardzo prymitywny 
i śmieszny sposób. Jeden drugiego 
oblewa wiadrem wody. Mają kilka 
jeszcze baraków, gdzie mieszkają 
tak. Narazie jest wszystko prymi
tywne. Tak będzie przez 2 tygodnie. 
Aż będziemy pewni, że nic nam nie 
grozi ze strony rządu. Arabowie 
przyjęli ich z wielkim zadowole
niem . i serdecznością.

I wkrótce zaczniemy budować 
według planu, jak się należy. Bar
dzo poważną kwestią jest brak wo
dy. Punkt należy do nas! My go 
musimy wybudować! Cieszę się, że 
nie przyszłam do gotowego. Że ja 
sama mogę brać udział w tym, że 
wszystkie hasła, jakimi żyłam do
tychczas, teraz są rzeczywistością.

Punkt nasz został nazwany „Mi- 
szmar Hanegew" („Warta w Nege- 
wie“). Bardzo‘ładna nazwa, praw
da?

Żegnam Was i serdecznie pozdra
wiam wszystkich.

Liii.



ŁAŃCUCH ŁLAICHY
I t/IK MI I ARSETEC CAJTENE

Zaczęło się od listów ze słowami 
zachęty, od wyrazów solidarności z 
naszym stanowiskiem, od życzeń po
myślnego rozwoju dla naszego pi
sma. Potem zaczęły przychodzić li
sty z wyrzutami. Dlaczego . „Prze
łom" wychodzi tak rzadko, czy nie 
mógłby ukazywać się częściej? I 
cź/emu nie wszędzie można go na
być? A potem zaczęły napływać od 
czytelników do redakcji naszego pi
sma sumy,- znacznie wyższe od nor
malnej prenumeraty. Przyjaciele 
„Przełomu" z różnych stron kraju 
zaczęli spontanicznie przysyłać nam 
większe lub mniejsze sumy pienięż
ne, pragnąc w ten sposób pomóc wy
dawnictwu w pokonaniu piętrzących 
się przed nim trudności.
Oceniamy tę troskę naszych przy

jaciół bardzo serdecznie. Dziękuje-, 
my gorąco pierwszym ofiarodaw
com, inicjatorom akcji. I rzucamy 
myśl, którą nam nasunęli: utwórzmy 
„Łańcuch przyjaciół naszej prasy"—

Lista
WARSZAWA

Tow. dr. A. Beiman wpłaca zł 
2.000 ; wzywa tow tow. dr. Dbjcz- 
majstcra (Dzierżoniów), mjr. dr. 
Windsberga (W-wa), dr. Mazura 
(W-wa), dr. Cukiermana (W-wa), 
J. Leszcza i A. Bruma (Wrocław).

Tow. D. Sztokfisz wpłaca zł 2.000 
i wzywa t.t. dr. Nelly Róstową 
(Sztokholm), A. Matza (Rio de Ja
neiro)-, K. Myzerickiego (Buenos- 
Aires), M. Szyldkrauta (Lublin), I. 
Bitnera (Kraków), M. Szczęśliwego 
(Szczecin), Brauna (Pietrolesie), Po
słana (Dzierżoniów), inż. Lermana 
(Wałbrzych).

Tow. G. Lewi wpłaca zł 2.000 i 
wzywa t.t. Ch. Branda (New-York), 
B. Szpiro (Palestyna), dr. Rozenber- 
gową (Otwock), mgr. Słucką (Wroc
ław), dr. Halborna (Łódź), Mendel- 
sona (Wrocław).

Tow. M. Garfinkiel wpłaca zł 
2.000 i wzywa t.t. inż. L. Buksa (Pa
lestyna), M. Klajnberga (Szczecin), 
Bromberga (Bielawa), Sz. Posman- 
tiera (Wałbrzych), M. Kuczyńskiego 

-{Szczecin).
Tow. B. Bermanowa wpłaca zł 

3.000 i wzywa t.t. dr. Mahlera (New 
York), L. Kuszyńskiego (Łódź), Mon- 
trolową (Wrocław), Mordchelesa, 
Berlanda, Zameczkowskiego (War
szawa), N. Szpigelmanową (New- 
York), J. Billa (Paryż), J. Rudnic
kiego (W-wa).

Tow. A. Matz (Rio de Janeiro) w 
•odpowiedzi na wezwanie tow. Sztok
fisza wpłaca zł 20.000 i wzywa t.t. 
P. L. Goldmana i I. Stolarskiego (N.- 
York), Ch. Finkielsztejna i A. Lus- 
tigmaną (Buenos-Aires), Sz. Szwaj? 
cera j O. Szwarca (Paryż), J. Zeru
bawla (Palestyna).

KRAKÓW •

Tow. I. Bitner wpłaca zł 500 i 
wzywa t.t. Szuldenfreja, Kacbacha i 
Be.trybnisa (Tarnów).

Tow. I. Zylbersztejn wpłaca zł 300 
i wzywa t.t. dF. Dojczmajstera 
(Dzierżoniów), I. Kestina (Wrocław).

Kibuc (Ośrodek Produktywizacji) 
im. Sz. Sagana wpłaca zł. 1000 i wzy
wa Kibiic z Sosnowca.

Tow. W. Liberman wpłaca zł 500. 

„Przełomu" i „Arbeter Cajtung"! 
Wciągnijmy do niego wszystkich na
szych towarzyszy, przyjaciół i zna
jomych! Niech nikogo z nich nie za
braknie w tym łańcuchu przyjaciół! 
Na łamach „Przełomu*  będziemy się 
spotykać z nimi — przyjaciółmi z 
bliska i z daleka, towarzyszami pra
cy i walki, ożywieni dziś jedną, 
wspólną troską: o możność skutecz
nego szerzenia naszego słowa.

Wszystkich przyjaciół wzywamy 
do wzięcia udziału w „Łańcuchu 
prasowym". Pieniądze należy wpła
cać na konto P.K.O. 1-4962 właści
ciel konta: „Przełom" — miesięcznik. 
Na odwrocie czeku należy w miej
scu, przeznaczonym na korespon
dencję, zaznaczyć: „Łańcuch praso
wy" |i wpisać nazwiska przyjaciół, 
wzywanych do udziału w „Łańcu
chu".

W numerze dzisiejszym publikuje
my pierwszą listę uczestników „Łań
cucha".

Nr I
Tow. D. Klajman wpłaca zł 2.000 i 

wzywa t. Blajnberga (Szczecin).
Tow. M. Szwarc wpłaca zł 300.
Tow. W. Einziger wpłaca zł 500 i 

wzywa t.t. Brauna i Blutmana (Tar
nów).

Tow. Kozłowicki wpłaca zł 500. 
Tow. I. Braun wpłaca zł 500. 
Tow. M. Braun wpłaca zł 300. 
•Tow. Fligelman wpłaca zł 300. 
Tow. Perlmutter wpłaca zł 1.000. 
Tow. Zylberman wpłaca zł 500. 
Tow. Brojtmehl wpłaca zł 200. 
Tow. Ames wpłaca zl 100.
Tow. Stefel wpłaca zł 300. 
Tow. Szajnherc wpłaca zł 200. 
Tow. Ferber wpłaca zl 300.
Tow. Ellinger wpłaca zł 100. <
Tow. Betz wpłaca zl 500.
Tow. Wajnrecht wpłaca zl 100.

TARNÓW

Tow. Szuldenfrei Sz. w odpowie
dzi na wezwanie tow. Bitnera wpła
ca zł 1.000 i wzywa tow. Blaua.

Tow. Blau G. w odpowiedzi na 
wezwanie tow. Szuldenfreia wpłaca 
zł .300 i wzywa tow. Betribnisa. /

Tow. Betribnis B. w odpowiedzi 
na wezwania t. Blaua wpłaca zl 500 
i wzywa t. Kacbacha.

Tow. Kacbach Sz. w odpowiedzi 
na wezwanie t. Betribnisa wpłaca zł 
300 i wzywa t. Blutmana.

Totw. Betribnis F. w odpowiedzi 
na wezwanie t. Blutmana wpłaca zl 
500 i wzywa t. M. Lauba.

Tow. Blumenberg w odpowiedzi 
na wezwanie t. Lauba wpłaca zł 200 
i wzywa t. Szajnwetera,

Tow. Szajnweter S. w odpowiedzi 
na wezwanie t. Blumbcjrga wpłaca 
zł 200.

Tow. Bergman A. wpłaca zł 200.
Tow. Goldberg K. wpłaca zl 300 i 

wzywa t. Goldberga I.
Tow. Goldberg I. wpłaca zl 300. 
Tow. Kahane E. wpłaca zl 300. 
Tow. Mor A. wpłaca zl 500 i wzy

wa t. Fisza.
Tow. Fisz I. wpłaca zl 500.
Tow. Hojzerman W. wpłaca zl 

200 i wzywa t. Trojbelesa.
Tow. Trojbeles w odpowiedzi na 

wezwanie t. Hojzermana wpłaca 
zł 300.

Tow. Laub M. wpłaca zł 500.

LUBLIN

Tow. Urman J. wpłaca zl 1.000 i 
wzywa t.t. Ryterbojma M. (Szcze
cin) oraz Ryngelblaua.

Tow. Szyferlajb wpłaca zl 1.000 i 
wzywa t.t. Wajsmana (Brazylia), b-ci 
Goldsztajn (Brazylia), B. Nirensztej- 
na (Palestyna).

Tow. Cymring A. wpłaca zł 1.000.
Tow. Goldfingier J. wpłaca zl 1.000 

i wzywa t.t. Kligiera, Mela (Lublin), 
Holzberga (Palestyna) i Kaltbluma 
(Brazylia).

Tow. Capsman Ch. wpłaca zl 1.000 
i wzywa t.t. Krzywiłkę, Gotmana 
(Wrocław), Opatowskiego, Rozen- 
bojma i Kawę (Lublin).

Tow. Szyldkraut M. wpłaca zł 500 
i wzywa t.t. Drajblata, Szapirę, Cu
kiermana, Najmana (Wrocław) i dr. 
Pinesa (Lublin).

Tow. Perec F. wpłaca zł 500 i 
wzywa t.t. dr. Klinbaska (Lublin), Fi- 
tera i Wejnika (Johanensburg).

Tow. Brom J. wpłaca zł 500 i wzy
wa t.t. Wasąga, Korenberga (Lublin), 
Broma D. i Zajdenberga (Toronto).

Tow. Familia Z. wpłaca zł 500. i 
wzywa t.t. Winograda i dr. Rotniew- 
skiego (Lublin).

Tow. Garfinkiel I. wpłaca zł 200 i 
wzywa t.t. Światło S. i Światło M. 
(Kuba).

Tow. Wecht L. wpłaca zł 300 i 
wzywa tt. Cytryna H. (Łódź), Wech- 
ta I. (Tel-Aviv) i Rozenknapsa I. 
(Tel.-A.viv).

Tow. Kupersztejn B. wpłaca zł 
200 i wzywa t. Trorynga (Lublin).

Tow. Gotlib A. wpłaca zł 100.
Tow. Rozenberg I. wpłaca zł 100 

i wzywa t.t. Rotsztejna i Wasąga 
(Lublin).

Tow. Galik A. wpłaca zl 100 i 
wzywa t.t. Bekiera Sz. i J. (Łódź), 
Fidermana (Lublin).

Tow. Fajerajzen A. wpłaca zł 100 i 
wzywa t.t. Caner R. i N. (Lublin).

Tow. Rotblit D. wpłaca zł 100.
Tow. Rozenkranc I. wpłaca zł 100.
Tow. Ajchenblum N. wpłaca zł, 

1.000 i wzywa tt. dr. Wechtera L. i 
Feldmana (Niemcze D/S).

SZCZECIN

Tow. M. Klajnberg wpłaca zl 500 i 
wzywa t.t. dr. Habera, Goldencajle- 
ra (Szczecin), dr. Dojczmajstera 
(Dzierżoniów) i H. Fenstera (Paryż).

Tow. A. Kuczyński wpłaca zł 500 
i wzywa t.t. Chilewicza (Lińtz) i Pe- 
relmutera (Tel.-Aviv).

Tow. F. Zając wpłaca zł 500 i wzy
wa t.t. Strawczyńskiego (Świdnica) 
i D. Kubergera (Kraków).

Tow. Majerowicz wpłaca zł 1,000 
i wzywa t.t. Szumachera i Furmano- 
wicza I. (Szczecin).

Tow. Flinkier wpłaca zl 300 i wzy
wa Królickiego, Bauma (Warszawa), 
Majzlera, Wajsborda (New-York) i 
Kenigsztajna (Tel.-Aviv).

Tow. I. Miński wpłaca zł 500 i wzy
wa t.t. J. Kennera (New-York), Soro
kę (Tel.-Aviv), Bromberga (Bielawa) 
i Rechtmana (Rychbach).

Tow. Sz. Goldman wpłaca zł 500 
i wzywa t.t. dr. Wassersztejna, dr. 
Lichta i dr. Mecgera (Szczecin).

Tow. M.EIster wpłaca zł 500 i wzy
wa t.t. Kornfelda (Wałbrzych) i To- 
renia (Wrocław).

Tow. A. Tajchman wpłaca zł 500 i 
wzywa t.t. Bitnera (Kraków), inż. 
Lermana (Wałbrzych), Szternlichta, 
Ptasznika J. (Sao-Paulo) i Liberma- 
na N. (Bergen-Belsen).

KATOWICE

Tow. G. Terkel wpłaca zł 1.000 i 
wzywa t.t. Marmura (Sosnowiec), 
Cymermana (Katowice), mgr. Ko- 
stiela (Katowice) i Ostrogórskiego 
(Szczecin).

Tow. D. Landman wpłaca zł 1.000 
i wzywa t.t. Barona (Gliwice), Erli- 
cha (Chorzów), Feldmana (Sosno
wiec) i Kimla (Będzin).

Tow. B. Grodzicki wpłaca zł 1.000 
i wzywa t.t. Mantowicza (Sosno
wiec), Grossa (Sosnowiec), Szajlera 
(Bytom) i Flajszera (Łódź).

Tow. C. Hampel wpłaca zł 500 i 
wzywa t.t. Szele (Sosnowiec) i Feld- 
zychera (Sosnowiec).

CHOJNÓW

Tow. Zdrojewski A. wpłaca zł 200 
i wzywa t. Zylbernadla (Legnica).

Tow. Dawidson J. wpłaca zł 100 
i wzywa t. Goldlingera (^„blin).

Tow. Finkielsztajn P. wpłaca zl 
100 i wzywa t.t.: Mińskiego (Szcze
cin), Krajtmana M. (Łódź).

Tow. Zynger M. wpłaca zł 100 i 
wzywa t.t.: Melcer Klarę i Melcer 
Lubę (Chojnów).

Tow. Ber M. wpłaca zł 100 i wzy
wa t. Pinkusa J. (Chojnów).

Tow. Baraż J. wpłaca zł 100 i 
wzywa t. Witelsutajna (Łódź).

Tow. Fiszer R. wpłaca zł 100 i 
wzywa t. Szwarcberga N. (Choj
nów).

Tow. Kwiatkowski G. wpłaca zł 
100 i wzywa t. Zelickiego S. (Choj
nów).

Tow. Rozenberg Ch. wpłaca zl 
100 i wzywa Majerowicza M. 
(Chojnów).

Tow. Wolf H. wpłaca zł 100 i wzy
wa t.t.: Bigelajzen Danka (Dzierżo
niów), Zeme.1 Ewa (Lignica).

Tow. Najman M. wpłaca zl 100 i 
wzywa t. Zelicka Peszą (Chojnów).

Tow. Sławny N. wpłaca zł 100 i 
wzywa t. Cwajgenbauma (Otwock).

Tow. Domb J. wpłaca zł 100 i 
wzywa t. Wolfa B. (Chojnów).

Tow. Melcer K. wpłaca zł 200 i 
wzywa t. Dawidsona.

Tow. Dawidson J. w odpowiedzi 
na wezwanie t. Melcera wpłaca zl 
100 i wzywa t.t.: Goldowskiego 
(Chojnów, Rozencwajga (Dzierżo
niów).

Tow. Pinkas J. wpłaca zł 100 i 
wzywa t.t.: Goldmar Esterę (Choj
nów).

Tow. Golman E. w odpowiedzi na 
wezwanie t. Pinkasa wpłaca zł 100 
i wzywa t. Zyngera M. (Chojnów).

Tow. Zynger M. wpłaca zl. 100 
i wzywa t. Wolfa (Chojnów).

Tow. Rozenberg Ch. wpłaca zł 
100 i wzywa t. Kwiatkowskiego Gz

Tow. Kwiatkowski G. w odpowie
dzi na wezwanie t. Rozenberga 
wpłaca zł 100 i-wzywa t. Fiszera • 
(Chojnów).

Tow. Fiszer R. w odpowiedzi na 
wezwanie t. Kwiatkowskiego wpła
ca zł 300 Pwzywa tow. Bera (Choj
nów).

Tow. Najmiler O. wpłaca zł 100 i 
wzywa t. Doba (Chojnów).

Tow. Goldowski J. wpłaca zł 50 
i wzywa t. Gromana (Chojnów).

Tow. Zelicki S. wpłaca zł 50 i 
wzywa t. Peszą.

(Dokończenie na str. 16)



Z ? Y C I A PARTII
® Łódź

Przygotowania do uroczystości pierwszo
majowych rozpoczęły się w Łodzi już 15 
kwietnia zebraniami mobilizacyjnymi par-. 
tii i organizacji młodzieżowej „Borochow- 
Jugent“. W największej sali miasta odbył 
się wielki wiec przedmajowy, w którym 
brało udział ponad 1500 uczestników. Na 
wiecu przemawiali tow. tow. Kagan, Bekier 
i Rotenberg.

Dnia 29 kwietnia odbyła się w lokalu 
partii uroczystość wręczenia nowego sztan
daru organizacji partyjnej. W przeddzień 
Święta przejeżdżał ulicami miasta nasz sa
mochód, udekorowany transparentami o na
pisach: „Niech żyje Pierwszy Maja", „Niech 
żyje Poalej-Sjon lewica"; z samochodu 
rozrzucano nasze ulotki pierwszomajowe. 
Wieczorem tego samego dnia odbyła się 
w Kinoteatrze „Włókniarz" akademia, 
urządzona przez wszystkie partie syjoni- 
styczno-socjalistyczne; widoczny był wy
raźnie bardzo znaczny udział naszych to
warzyszy z partii i „Borochow - Jugent". 
Porządku na sali pilnowała nasza milicja 
partyjna. W imieniu naszej partii przema
wiał tow. Rotenberg, którego mowa wy
warła na słuchaczach wielkie wrażenie.

Pierwszego Maja zaczynają się gromadzić 
nasi towarzysze już o godzinie 6 rano. Od
działy „Borochow-Jugent" i „Jungbor" 
przybywają na miejsce zbiórki w mundu
rach i a własnymi sztandarami. Przy sztan
darze .partyjnym stoją członkowie Komitetu 
Centralnego i Łódzkiego Komitetu partii, 
dalej ustawiają się poczty sztandarowe na
szych spółdzielni — Koło Kobiet, grupy 
partyjne: pracowników igły, pracowników 
biurowych, nauczycieli; każda grupa ma 
swoje transparenty. Szczególnie liczna jest 
grupa robotników branży tekstylnej. Dalej 
idzie „Jungbor" i „Borochow-Jugent" 
z transparentami: „Niech żyje Polska De
mokratyczna", „Niech żyje zorganizowany 
ruch robotniczy w Palestynie", „Precz z far 
szyzmem i reakcją", „Niech żyje wolna 
imigraeja do Palestyny" i t d. Pochód ru
sza; zamyka go przybrany czerwienią sa
mochód, pełen „Jungborzystów".

Przybycie zwartych kolumn naszych to
warzyszy na punkt zborny wszystkich orga
nizacji żydowskich wywołuje wielkie wra
żenie; powszechną uwagę zwraca nasza li
czebność i dyscyplina. Szeregi nasze zamy
ka wielki transparent z napisem: „Niech 
żyje Poalej Sjon lewica!"

Następnie odbywa się ogólny wiec, a po 
wiecu pochód, w którym bierze udział ogó
łem około 200.000 ludzi. Kiedy nasi towa
rzysze przechodzą obok trybuny, rozlegają 
się burzliwe oklaski; orkiestra gra Mię
dzynarodówkę.

Pierwszomajowa demonstracja łódzka 
wykazała, że „Poalej Sjon" lewica jest naj
silniejszą żydowską partią polityczną w Ło-

i równików komi
tetów żydowskich, „Jointu", Koła Kobiet, 
Klubu Inteligencji, ’ uczestników walki 
zbrojnej z faszyzmem, Kibucu im. Poli 
Elster i „Jungboru"; wszyscy maszerują 
pod sztandarami „Poalej Sjon" lewicy aż 
do punktu zbornego przy ul. Jagiellońskiej. 
Stamtąd pochód organizacji żydowskich 
(z wyjątkiem „Bundu", który szedł
oddzielnie), przyłączywszy się do po
chodu całej dzielnicy, udaje się na 
Plac Zwycięstwa. Szczególnie pięknie wy
glądała nasza młodzież w granatowych ko
szulach z czerwonymi krawatami. Kiędy
oddział naszej młodzieży przechodził przed
trybuną, powitano go oklaskami i okrzy
kami: „Precz z antysemityzmem!" „Niech
żyje młodzież bohaterskiego narodu ży
dowskiego!"

Wieczorem odbyła 6ię w lokalu partyj
nym uroczysta akademia, na której tow.
tow. Wasser, Sztokfisz, 
gier omówili przebieg

Genia Lewi i Hi- 
demonstraeji, po

czym wychowankowie kibucu im. Poli El
ster wykonali szereg pieśni i recytacji.

Podobnie, jak w innych miastach, tak i w 
Warszawie, nasz udział w demonstracji 
wykazał, że jesteśmy /najsilniejszą partią 
żydowską.

® Wrocław
Tego samego dowiodła nasza partia we 

Wrocławiu. Tutaj, oprócz naszych towarzy
szy z organizacji partyjnej, „Borochow- 
Jugent" i ,Jungboru" maszerowali również
członkowie naszego klubu sportowego
„Gwiazda", którzy swoim sportowym ryn
sztunkiem i kamą postawą zrobili szczegól
nie dobre wrażenie. Bardzo uroczyście od
było się spotkanie naszej kolumny z „Ha-
szomer Hacair" i „Poalej-Sjon" (C. S.).

Po południu odbyła się w lokalu „Gwia
zdy" wspólna akademia proletariacko-syja- 
nistyczńych partii. Przewodniczył nasz tow. 
Brum; w imieniu naszej partii przemawiał
tow. Miller. Część artystyczną wykonali 
członkowie wszystkich trzech kibuców. A-
kademię zakończono odśpiewaniem hym-

0 Dzierżoniów
Imponująco również wypad! nasz udział 
uroczystościach w Dzierżoniowie, gdzie

pod naszymi sztandarami maszerowała po
łowa uczestników całego pochodu organi
zacji żydowskich.

Na wspólnej akademii proletariacko-sy- 
jonistycznych partii przewodniczył nasz
tow. dr. Deutsclimeister; w
partii przemawiał tow. Poston.

imieniu naszej

® Kraków
Dnia 30 kwietnia odbyło się w Krakowie, 

w ramach przygotowań do Pierwszego Ma
ja, zgromadzenie mobilizacyjne, zorganizo
wane przez naszą organizację partyjną; 
zgromadzenie połączone było z uroczysto
ścią wręczenia nowego sztandaru naszej or
ganizacji młodzieżowej „Borochow - Ju
gent".

Nasza organizacja partyjna i „Boro
chow - Jugent" odgrywały liczebnie w po
chodzie krakowskim podobnie wybitną ro
lę, jak i w innych miastach. Na wspólnej 
akademii partii proletariacko - syjonistycz
nych, przemawiał w imieniu naszej partii 
tow. Bitner; część artystyczną wykonali
członkowie naszego, kibucu im. Szachne Sa
gana, „Droru" i „Haszomeru".

© Szczecin
Od wczesnego rana lokal partyjny zapeł

niony był naszymi towarzyszami, członka
mi „Borochow-Jugent" i „Jungboru". 
Stąd wyruszył pochód nasz wśród pieśni, 
ażeby połączyć się z ogólnym pochodem.

Wieczorem odbyło się pod przewodnic
twem tow. Kuczyńskiego uroczysta akade
mia, na której przemawiali tow. tow. Miń

ski i Goldman. Część artystyczną wykonali 
tow. tow.: Tabak, Szerer i Sara Wołożna.

@ Sosnowiec
W jednolitej demonstracji

jowej organizacji żydowskich w Sosnowcu, 
brało udział 150 uczestników, w tym 60 na
szych towarzyszy. Nie brali udziału w po
chodzie członkowie naszego kibucu im. dra
Ringelbluma, którzy demonstrowali w Ka
towicach. Wieczorem odbyła się akademia,
na której przemawiał tow. Silbersteśn.

Równie imponująco wypadły
cje naszych towarzyszy 
miast, a mianowicie: w

demonstra
w szeregu innych 
Legnicy, Świdnicy,

Tarnowie, Jaworze, Płocku, Dusznikach
Zdroju, Wałbrzychu, Frydlandzie, Katowi
cach, Włocławku, Chojnowie, Jeleniej Gó
rze, Ząbkowicach, Bolkowie, Lubawce, 
Kłodzku, Zagórzu, Bielawie, Bożej Górze, 
Kamiennej Górze, Świebodzicach, Byto

li udział w

miu, J^owej Soli, Otwocku, w Białymsto
ku i inn. Nasi towarzysze z Pietrolesia bra

z Dzierżoniowa,wych wraz z towarzyszami
a nicdaw’no powstała organizacja w Pabia
nicach postanowiła demonstrować z organi
zacją łódzką.

Łańcuch prasowy
(Dalszy ciąg ze str. 15)

• Warszawa
Dnia 25 kwietnia odbył się w wielkiej 

sali Wojewódzkiego Komitetu Żydowskiego 
wiec przedmajowy, urządzony przez naszą 
warszawską organizację partyjną. Wiec od
był się przy wypełnionej publicznością 
sali. Przemówienia o znaczeniu Pierwszego 
Maja wygłosili tow. tow. Genia Lewi i 
Sztokfisz. Dnia 30 kwietnia wieczorem od
było się zgromadzenie mobilizacyjne człon
ków partii i naszych sympatyków.

I maja z rana zgromadzili się towarzy
sze przed lokalem partyjnym. W naszych

Q Lublin
Zbiórka towarzyszy i sympatyków miała 

miejsce przed naszym lokalem partyjnym, 
gdzie przyłączyła się do na3 również „Poa
lej Sjon" (C. S.). Stąd wyruszono na 
miejsce ogólnej zbiórki organizacji żydow
skich, gdzie odbył się krótki wiec, na któ
rym przemawiał tow. Schildkraut; po wie
cu przyłączono się do ogólnego pochodu. 
I w Lublinie w dniu Pierwszego Maja par
tia nasza raz jeszcze wykazała swą siłę.

Wspólna akademia odbyła się w prz<d- 
dzień święta; przemawiał na niej tow. Ro
manowski z Palestyny, a część artystyczną 
wykonali nasi „Jungborzyści", z którymi 
publiczność przez dłuższy czas nie chciała 
się rozstać, zatrzymując ich na scenie 
i zmuszając do bisowania.

WROCŁAW

Ośrodek Produktywizacji (kibuc) 
im. Borochowa wpłaca zl 2.020 (dwa 
tysiące dwadzieścia.złotych) i wzy
wa kibuc im. Dr Ringelbluma w So
snowcu i kibuc im. Poli Elster w 
Warszawie.

KŁODZKO

Tow. Cankł H. wpłaca zl 500 i 
wzywa t.t.: Mandla Ch. (Bielawa), 
Grumera Sz. (Warszawa), Landma- 
na D. (Katowice).

Tow. Nader - Bitner wpłaca zl 
200 i wzywa t. Czapelskiego (Kra
ków).

Tow. Altman B. wpłaca zł 500 i 
wzywa LL: Chazana Efraima, Cha- 
zan Esterę (Berlin).

Tow. Sosnowski J. wpłaca zł 200.
Tow. Piernik J. wpłaca zl 200 i 

wzywa t. Frisztajera J.,
Tow. Brandes wpłaca zł 200 i 

wzywa t. Bitnera I. (Kraków).
Tow. Miller A. w odpowiedzi na 

wezwanie t. Kestin (Wrocław) wpła
ca zł 300 i wzywa t. Hudes Różę 
(Łódź).

Tow. Sztajnhorn B. wpłaca zl 
100 i wzywa t. Zabluda (Kładzko).

Tow. Nisenbaum H. wpłaca zl 100.
Tow. Rozensztojch Sz. wpłaca zł 

100.
Tow. Zablud z Izbic wpłaca zł 100 

i wzywa t. Sylkes G. (Łódź).
Tow. Mandszajn M. wpłaca zł 100.

na wezwanie t. Likwornika wpłaca 
zł 500 i wzywa t. Landmana M.

Tow. Łandman M. w odpowiedzi 
na wezwanie t. Szajnera wpłaca zł 
500 i wzywa t. E. Apelbauma W.

Tow. Apelbaum W. w odpowiedzi 
na wezwanie t. Landmana wpłaca zł 
500 i wzywa t. Szercera M.

Tow. Szercer M. w odpowiedzi 
na wezwanie t. Apelbauma wpłaca zł 
500 i wzywa t.t.: Chuta K., Szajera 
Sz.

Tow. Chut M. w odpowiedzi na 
wezwanie t. Szercera wpłaca zł 200 
i wzywa t. Fefera H.

Tow. Szajer Sz. w odpowiedzi na 
wezwanie t. Szercera wpłaca zł 200 
i wzywa t. Sztokfisza Ch.

Tow. Feler H. w odpowiedzi na 
wezwanie t. Chuta wpiaca zł 200 i 
wzywa t. inż. Rotzajda M.

W sumie — 74.120 zł.
Już po zamknięciu numeru otrzy

maliśmy dodatkowe wykazy z na
stępujących miast:

BYTOM

Tow. Likwornik Sz. wpłaca zł 
500 i wzywa t. Szajnera Ch.

Tow. Szajner Ch. w odpowiedzi

Warszawa 
Wrocław 
Jelenia Góra 
Bolków 
Pietrolesie 
Świdnica 
Dzierżoniów 
Łódź 
Ziembie© 
Bielawa 
Legnica

— 21.700 zl
— 11.600
— 4.400 ,.
— 9.150 „
— 5.600 „
— 2.100 „
— 7.100 ,.
— 20.000 „

— 2.300 „
— 4.700 „
— 10.800 .,

Z powodu braku miejsca dokładne 
wykazy uczestników „Łańcucha pra- 
sowego“ z tych miast zamieścimy 
w następnym numerze.


